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Ludność miast i wsi wybiera delegatów 
na Konferencje Obrońców Pokoju

Robotnicy, chłopi i młodzież podejmują nowe zobowiązania — List 
młodzieży łódzkiej do bohaterskiej młodzieży Korei — Społeczeństwo 

zebrało na pomoc walczącej Korei ponad 146 miln. zł
Zbliżający się dzień 1-go września, kiedy rozpocznie w  sto­

licy obrady I  Polski Kongres Pokoju zaktyw izow ał dziesiątki 
tysięcy bojowników pokoju w  całym kra ju . Podczas wybo­
rów delegatów na dzielnicowe i  powiatowe konferencje —  
zgromadzeni żywiołowo potępiają imperialistycznych zbrod­
niarzy, co znajduje swój wyraz również w  akcji zbiórki na 
pomoc ofiarom agresji amerykańskiej w  K orei. Zbiórka przy­
niosła dotąd 146 milionów 246 tys. zł.

W  środę o godz. 15 rozpoczę­
ła  w  Pradze obrady sesja roz­
szerzonego B iu ra  Stałego K o ­
m ite tu  O brońców Pokoju. O b­
radom  przewodniczy prezydent 
K om ite tu , w y b itn y  uczony fra n  
cuski, p ro f. F ry d e ry k  J o lio t-  
Curie.

Praska sesja B iu ra  K om ite tu  
m a szczególnie doniosłe znacze­
n ie  ze względu na sytuację m ię 
dzynarodową. O brady je j toczą 
się w  momencie, gdy im p e ria li­
ści am erykańscy i  ich  sate lic i 
przeszli od „z im n e j w o jn y “  do 
k rw a w e j agresji przeciw ko K o ­
re i, Ch inom  i  in n y m  ludom  
A z ji.

N a porządku dziennym  sesji 
zna jdu je  się przede w szystk im  
sprawa podsum owania do tych­
czasowego przebiegu a k c ji zbie­
ra n ia  podpisów pod apelem 
sztokholm skim  i  usta len ia  fo rm  
dalszej kam pan ii w  obronie po­
ko ju . Zadaniem  sesji będzie w y 
tyczenie jeszcze szerszej akc ji, 
m ob ilizu jące j m ilionow e masy 
lu dó w  św ia ta  przeciwko im pe­
r ia lis tycznym  podżegaczom w o ­
jennym , przeciwko ich  gorącz­
kow ym  zbro jeniom  —  atom o­
w ym  czy nie  atom owym , prze­
c iw ko  w sze lk im  próbom  agresji.

P raska sesja B iu ra  K o m ite tu  
us ta li rów nież m iejsce i  te rm in  
I I  Światowego Kongresu Ob­
rońców  P oko ju .

Doniosłość prask ie j sesji roz­
szerzonego B iu ra  K om ite tu  
znalazła swój w yra z  w  tym , że 
p rz y b y li na n ią  n a jw y b itn ie js i 
bo jow n icy  św iatowego fro n tu  o- 
brońców  pokoju.

H. H.

P R A G A  (PAP). — Sekretarz 
generalny Stałego K om ite tu ,

(f) G ENEW A (PAP). — Z  Pa­
ryża donoszą, że pom im o szykan 
ze strony w ładz, ponad 10 tys ię ­
cy m łodzieży zgrom adziło się na 
Lazurow ym  W ybrzeżu w  zw iąz­
k u  z poko jow ym  zjazdem m ło ­
dzieży francusk ie j i  w łosk ie j.

W  N icei, M entonie, Cannes i 
innych m iejscowościach W ybrze 
ża odbyły, się m anifestacje m ło ­
dzieży pod hasłem poko ju  i  p rzy 
ja źn i m iędzy narodam i.

W  im ien iu  Światowego K o m i­
te tu  O brońców P oko ju przem a­
w ia ł Picasso, wskazując na do­
niosłą ro lę  m łodzieży w  akc ji 
sztokholm skie j.

Po przem ówieniach przedsta­
w ic ie la  Francuskiego Zw iązku 
M łodzieży D em okratycznej — 
Denisa oraz generalnego sekre­
tarza Ś w ia tow ej Federacji M ło ­
dzieży D em okratycznej — Boc-

W  dniach 15 i  16 bm. obrado­
wało we W roc ław iu  rozszerzone 
P lenum  Zarządu G łównego Zw. 
Zawodowego P racow ników  R o l­
n ic tw a, poświęcone om ów ie­
n iu  zadań tego Zw iązku w  rea­
liz a c ji P lanu 6-letniego w  ro l­
n ic tw ie , a przede wszystkim  w  
rea liza c ji planu dla Państwo­
w ych Gospodarstw Rolnych i 
P aństwow ych Ośrodków Maszy­
nowych.

Jean L a ffitte ,  z łożył sprawo­
zdanie z przebiegu a k c ji zbie­
ran ia  podpisów pod apelem 
sztokholm skim  w  poszczegól­
nych kra jach. Zaapelował on 
do B iu ra , by om ów iło kwestię, 
ja k ie  k ro k i należy podjąć dla 
dalszego rozw o ju  w a lk i o po­
kó j.

A k c ja  Stałego K om ite tu  
Światowego Kongresu O broń­
ców P oko ju  —  s tw ie rd z ił Jean 
L a ff it te  —  pow inna zm ierzać 
przede w szystk im  do ogranicze­
nia  w szelkich zbro jeń i  do ja k  
na jbardzie j stanowczego potę­
pien ia propagandy w o jenne j i 
przygotow ań w ojennych.

Po sprawozdaniu L a f f i t te ‘a 
rozpoczęła się dyskusja.

W  posiedzeniu w z ię li udzia ł: 
w iceprzewodniczący B iu ra  G. 
d ‘A rboussier, genera lny sekre­
ta rz  ŚFZZ, Lou is  Saillant, 
przewodniczący Ś w ia tow ej Fe­
de rac ji M łodzieży Dem okratycz 
ne j G uy de Boisson, w iceprze­
wodnicząca stałego kom ite tu  
Światowego Kongresu Obroń­
ców  P oko ju  H od inova  -  S pur- 
na, przewodniczący K om ite tu  
O brońców  P oko ju  we Włoszech 
—  P ię tro  N enn i oraz John Rog- 
ge, ja k  rów n ież sekretarze: Go­
la  je w  (ZSRR), prof. Moos 
(USA), Fenoreltea M ontagu 
(W łochy) i  de Grada (Włochy).

W śród w yb itn ych  gości z w ie
lu  k ra jó w  zaproszonych na po­
siedzenie B iu ra , obecni b y li: 
ze Z w iązku  Radzieckiego —• 
I l ja  Erenburg, K o rn ie jczuk  i  
W anda W asilewska, z Chin L u ­
dow ych —  H ua Lo-czen oraz z 
P o lsk i —  Ostap D łu sk i i  Leon
Kruczkow ski.

cara, uroczystość zakończyła się 
m in u tą  m ilczenia.

We w to re k  odbyło się b ra te r­
skie spotkanie m łodych re p u b li­
kanów  hiszpańskich i  n iem iec­
k ie j m łodzieży dem okratycznej.

N iem ilknącą burzą oklasków 
pow itano  delegata m łodzieży ra ­
dz ieck ie j — O rłow a.

13-osobowa delegacja po lsk ie j 
m łodzieży pracującej z departa­
m entów  N ord i  Pas de 'C a la is  
p rzyb y ła  do N icei. P rzew odni­
czący delegacji, m ło dy  gó rn ik  
Tadeusz Dziergow ski zebrał 
4.600 podpisów pod apelem sztok 
ho lm skim . ■

W  ciągu d rog i delegatom po l­
sk im  udało się zebrać jeszcze 823 
podpisy. P rzybycie  P olaków  w y ­
w o ła ło  w  N icei powszechny en­
tuzjazm .

W  obradach oprócz działaczy 
zw iązkow ych z całego k ra ju  b io  
rą  również* udzia ł liczn i przo­
dow n icy pracy z zespołów PGR 
i z PO M -ów . Na obrady p rzy ­
b y li rów nież: w icem in is te r ro l­
n ic tw a  tow. Tkaczow, przedsta­
w ic ie le : KC  PZPR — tow. B rzo­
za i CRZZ tow . Żuchow icz oraz 
przedstaw icie le zarządów cen­
tra ln ych  PGR i  POM. (f).

W  sto licy dn ia  17 bm. odbędą 
się konferencje  dz ie ln ic : S ta­
ró w k i, Ochoty, B ródna i  M oko­
tow a; dn. 18: W oli, Śródmieścia 
i  P rag i; dn ia  19: Żoliborza. Na 
konferencjach w y b ra n i zostaną 
delegaci na I  P o lsk i Kongres 
Pokoju.

Sześciokrotna przodownica 
pracy delegatem 

na Kongres
Robotnicza Łódź przeprow a­

dza ju ż  w yb o ry  swoich przed­
s taw ic ie li na I  P o lsk i Kongres 
Pokoju.

K on fe renc ja  O brońców Poko­
ju  dz ie ln icy  Śródm ieście —  Le ­
w a zgrom adziła liczne rzesze ro  
b o tn ikó w  i  robotn ic , gospodyń 
dom owych, in te lig e n c ji pracu­
jące j oraz m łodzieży ZM P.

W ypow iada jący się w  spraw ie 
obrony po ko ju  p a r ty jn i i  bez­
p a r ty jn i rob o tn icy  łódzcy zama 
n ife s to w a li swą w o lę  bezkom ­
prom isow ej w a lk i z podżegacza­
m i w o jennym i, w yraża jąc jedno 
cześnie gotowość do wzmoże­
n ia  w y s iłk ó w  p ro du kcy jnych  i  
przyspieszenia tem pa budow y 
socja lizm u w  Polsce. Przem ó­
w ien ia  poszczególnych delega­
tów  przeryw ane b y ły  d ługo­
trw a ły m i ow acjam i na cześć 
Generalissim usa S talina , na 
cześć P o lsk ie j Zjednoczonej 
P a r t i i Robotn iczej i  je j prze­
wodniczącego tow . Bolesława 
B ie ru ta .

Delegatam i na Kongres zosta­
l i  w yb ra n i: prządka S tanisława 
L e na rc ik  z P ZP B  N r, 4, sześcio­
k ro tn a  przodownica pracy od­
znaczona K rzyżem  Zasług i oraz 
d r E m il Leyko, pro fesor A ka ­
dem ii M edycznej w  Łodzi.

Mieszkańcy Warszawy 
wyrażają wolę pokoju

W  sto licy  w  zebraniu w yb o r­
czym m ieszkańców b loków  82,

Przed Kongresem 
Narodowego Frontu 

Niemiec
Demokratycznych

(f) B E R L IN  (PAP). — W ca­
łych  Niemczech odbyw ają  się 
przygotow ania do ogólno -  n ie ­
m ieckiego Kongresu N arodowe­
go F ron tu  N iem iec Dem okratycz 
nych, k tó ry  odbędzie się w  B er­
lin ie  w  dniach 25 — 26 sierpnia 
br. W  N iem ieck ie j Republice De 
m okra tycznej odbyw ają się l i ­
czne i nowe kon ferencje  >n 
tu  Demokratycznego. Na k o n fe ­
rencjach tych w yb ie ra n i są de­
legaci na Kongres, reprezentu­
jący najszersze w a rs tw y  społe­
czeństwa.

W ybory delegatów na Kongres 
odbyw ają się rów n ież w  N iem ­
czech zachodnich. — W ybory  de 
legatów w  W irte m b e rg ii — B a­
den ii zostały ju ż  zakończone.

84 i  121 na M oko tow ie  w z ię li u -  
dz ia ł: przewodniczący dz ie ln ico­
wego K o m ite tu  O brońców Po­
ko ju , ks. Z aw adzk i i  przew odni­
czący DRN, ob. Osuchowski.

Podczas zebran ia wznoszono 
liczne, entuzjastyczne o k rz y k i na 
cześć Z w ią zku  Radzieckiego, 
W ie lk iego S ta lina , na cześć k ra ­
jó w  de m okra c ji ludow ej i  na 
cześć sojuszu robotniczo -  chłop 
skiego.

W  w y n ik u  w yborów  delega­
ta m i na dz ie ln icow ą kon fe ren ­
cję  obrońców  poko ju  zostali w y  
b ra n i: ro b o tn ik , p rzodow nik  pra 
cy — S tefan Bała, robotnica 
—  przodow nica pracy, Genowe­
fa  Brzezińska, ak tyw is tka  L ig i 
K ob ie t —  Z o fia  Rybińska, kom ­
pozytor M a ria n  S u jkow sk i i  in ­
n i.

*
K on fe renc ja  wyborcza delega­

tó w  na pow ia tow ą konferencję  
obrońców poko ju  w  gm in ie  L a ­
szki, po w ia t Jarosław, zgrom a­
dziła  oko ło 2.000 osób.

W  pod ję te j rezo luc ji zgrom a­
dzeni postanaw ia ją m. in. 
wzmóc produkc je  ro lną , w  da l­
szym ciągu organizować spół­
dz ie ln ie  p rodukcy jne  oraz prowa 
dzić wzmożoną w a lkę  z w yzy ­
skiw aczam i w ie jsk im i.

*
W, r*.czecinie ak tyw n ie  p racu­

ją  dzie ln icow e kom ite ty . A kc je  
uśw iadam ia j ące przeprowadzaj ą 
„ t r ó jk i “ .

Do dz ie ln icow ych kom ite tó w  
obrońców  poko ju  zgłaszają się 
sam orzutnie rob o tn icy  i  pracow  
n icy  szczecińskich zakładów  
pracy, k tó rzy  w yraża ją  chęć 
wzięcia czynnego udzia łu  w  ak ­
c ji propagandowej.

Z w yc ięstw o  będzie nasze
O bradu jący w  Łodz i a k tyw  

m łodzieżow y Z M P  z terenu woj. 
łódzkiego, m an ifestu jąc swą so-

W ojska A rm ii Ludowej, na­
cierające w  k ie ru n ku  H ionpun, 
pokona ły zacięty opór przec iw ­
n ika  i w  dn iu  12 sierpnia w y ­
z w o liły  H ionpun — ważny 
p u n k t obrony przeciw n ika , znaj 
du jący się na po łudniow y -  za­
chód od Taegu.

N. JO R K. R A P ). Korespon­
denci am erykańscy donoszą, że 
dowództwo a r  .rykańsk ie  w  K o  
re i og łosiło  w  dn iu  16 bm. po 
po łu dn iu  kom un ika t, s tw ie r­
dzający, że na przyczółku mosto 
w yrn  w  pob liżu  Jonsan w ojska 
północno -  koreańskie podw o iły  
swój stan posiadania w  ciągu o- 
s ta tn ich  24 godzin, i  nacierają, 
posuwając się naprzód w  k ie ­
ru n k u  wschodnim . Po obu s tro ­
nach są poważne stra ty .

W  re jon ie  W aegwan przepra­
w i ły  się przez rzekę N akton  no­
we oddzia ły  północno -  koreań­
skie, wyposażone w  czołgi. Na 
północ od W aegwan oddzia ły po 
łudn iow o  -  koreańskie cofnęły 
się o 2 tysiące ja rdów .

(f) G ENEW A (PAP). Z Paryża 
donoszą, że P rezydent R epub lik i 
V ie tnam skie j Ho S z i-m in  skie­
ro w a ł następujący lis t  do żołnie 
rz y  francuskich , k tó rzy  w ró c ili 
z Indoch in :

„D rodzy P rzy jac ie le ! D ow ie­
dzia łem  się, że w ie lu  żołnierzy, 
podoficerów  i o fice rów  francu ­
skich u tw o rzy ło  po powrocie z 
Indoch in  organizację, mającą 
na celu w a lkę  o w ycofanie k o r­
pusu ekspedycyjnego, aby prze­
stała się na próżno lać k re w  w 
zbrodniczej w o jn ie  przeciwko 
V ie tnam ow i.

Wasze bezstronne świadectwo 
o ty m  coście w id z ie li i  przeżyli

lidarność z walczącą bohatersko
0 wolność m łodzieżą koreańską, 
wystosował do n ie j lis t, w  k tó ­
ry m  czytam y m. in .:

„Zw yc ięstw o będzie po naszej 
stronie. Zw yc iężym y dlatego, 
że wa lczym y o słuszną sprawę, 
że z nam i idą m ilio n y  prostych 
ludz i, pragnących wspóln ie  bu ­
dować lepsze i  szczęśliwsze ży 
cie. W  te j w ie lk ie j w a lce prze­
w odzi nam  w ie lk i W ódz m iędzy 
narodowego p ro le ta ria tu , w ie l­
k i  p rzy jac ie l postępowej m ło ­
dzieży św iata —  ukochany 
S ta lin “ .

Robotnicy Krakowa 
wybierają delegatów

W  zakładach sodowych w  K ra  
kow ie  odbyło się uroczyste ze­
branie pó łtora tysięczne j załogi, 
k tó ra  dokonała, spośród n a jb a r­
dzie j w yróżn ia jących się w  p ra ­
cy zawodowej i  społecznej, w y ­
boru delegatów na m ie jską  kon­
fe renc ję  obrońców pokoju.

Górnicy kopalni 
„Bolesław Chrobry“  

odpowiadają na apel 
kopalni im. Wieczorka

N a m asowym  zebran iu załogi 
kop a ln i „B o les ław  C h rob ry “  w  
W ałb rzychu gó rn icy z en tuz jaz­
m em  podchw ycili apel załogi ko 
pa ln i im . W ieczorka, pode jm u­
jąc  zespołowe i  in dyw idu a ln e  zo 
bow iązania p rodukcyjne . Cała 
załoga zobowiązała się wykonać 
p lan  w ydobycia  na sie rpień w  
105 proc. Poszczególne oddzia ły 
b rygady i  zespoły pode jm ow ały 
w ysokie  zobowiązania. Sztygar
1 oddzia łu  —  Józef Salczyński, 
zobow iązał się w  im ien iu  swego 
oddzia łu uspraw nić wydobycie 
węgla oraz zorganizować jesz­
cze jedną brygadę ścianową i  
dw ie  brygady dostawy drzewa.

M o ja  brygada — m ów i przo­
d o w n ik  pracy Jan B udka—zo­
bow iązuje się podnieść w  ciągu 
na jb liższych 3 m iesięcy średnią 
w ydobycia  z 205 oroc. na 230 
proc.

Po tym  oświadczeniu zaw ia­
dowca kopa ln i oznajm ia, że 3 
brygady zespołowe: Jana B ud ­
k i, K azim ierza K iliń sk ieg o  i  B ro  
n is ław a K ub iaka  w yko na ły  ju ż  
plan roczny.

„P od łą  bronią walczą A m e ry -

Na fronc ie  po łudn iow ym , na 
wschód od Czindżu, przeszło 
1.300 żołn ierzy połnocno - ko­
reańskich przeb iło  się przez po­
zycje am erykańskie  w  k ie run ku  
wschodnim  i rozw ija  działalność 
bojową na zapleczu a rm ii ame­
rykańsk ie j.

C iężkie bombowce am erykań 
skie z rzuc iły  znaczną ilość 
bomb na p u nk ty , znajdujące się 
na pó łnocny -  zachód od 
Waegwan. 10 wsi, na k tó re  lp t-  
n icy  am erykańscy zrzuc ili bom ­
by, stanęło w  płom ieniach.

Kom unikat naczelnego 
dowództwa Koreańskiej 

A rm ii Ludowej
(a) M O S K W A  (PAP). — Jak 

podaje z Phenian agencja TASS, 
dowództwo naczelne a rm ii K orę  
ańskie j R e pu b lik i Ludowo -  De­
m okra tyczne j doniosło w ieczo - 
rem  16 sie rpn ia:

O ddzia ły  a rm ii ludow e j na 
wschodnim  brzegu rzek i N akton

w  V ie tnam ie może ty lk o  w  dal 
szym stopniu uśw iadom ić na­
ród francuski.

Wasze św iadectwo doda mu 
s ił do a k c ji przeciw  te j w o jn ie , 
k tó rą  słusznie nazywacie „h a ­
niebną w o jn ą “  Dzięki Wam na­
ród v ie tnam ski wie, że posiada 
we F ra n c ji tysiące w ie rnych  
p rzy jac ió ł. N igdy nie utożsam iał 
on im p e ria lis tó w  francusk ich  z 
narodem  francusk im , z k tó ry m  
zamierza jeszcze bardzie j zacieś 
n ić  w ięzy p rzy jaźn i.

W  im ien iu  w łasnym  i  w  im ie ­
n iu  narodu vie tnam skiego prze 
syłam  W am  podziękowanie za 
Waszą odważną postawę i  życzę 
dalszych sukcesów.

kan ie  w  K o re i — m ów i S tan i­
s ław  P rzyby ła  —  m y natom iast 
pracą w a lczym y o nowe życie, 
o szczęśliwą przyszłość. M o ja  
brygada w ykonyw ać będzie śre 
dn io  n ie  230 proc. ja k  do tych­
czas, ale 240 proc. n o rm y “ .

Rzeszowscy listonosze 
podnoszą prenumeratę 

gazet na wsi
(Koresp. w ł.). —  Listonosze 

obwodu Rzeszów zobow iązali 
się podnieść o 20 proc. ilość pre 
num era t prasy w  stosunku do 
poprzedniego miesiąca. W ie lo ­
k ro tn y  p rzodow n ik  pracy, tow . 
A n to n i Dziedzic, zobow iązał się 
do podniesienia ilośc i prenum e­
ra to ró w  o 30 proc., listonosze: 
M iazga i  M ile r  podniosą liczbę 
sta łych p renum era to rów  o 25 
proc.

Młodzież Zduńskiej W oli 
zobowiązuje się 

podwyższyć produkcję
Do zobowiązań m łodzieży 

w o j. łódzkiego, zorganizowanej 
w  szeregach ZM P, pragnącej 
czynem w yra z ić  swoje oddanie 
d la  spraw y pokoju, do łączyli 
swe głosy Z M P -ow cy  k ó ł fa b ry ­
cznych w  Z duńsk ie j W oli.

M łodzieżow cy Z duńsko-W ol- 
skich Z ak ładów  Przem ysłu B a­
wełnianego N r  1 oraz N r  la  
postanow ili do dn ia  26 bm . u ru ­
chom ić dodatkow o 40 krosien.

„Dobre postępy w  nauce 
to nasz wkład 

w  walkę o pokój“
Na zebranie, zorganizowane 

przez grom adzki k o m ite t ob­
rońców  poko ju  w  B ia łce T a ­
trzańsk ie j (pow. N ow y Targ) 
p rzyby ło  sam orzutnie k ilk a  t y ­
sięcy przebyw ających w  o k o li­
cy uczestników  ha rcersk ich  o - 
bozów w ypoczynkow ych oraz 
t łu m y  m ieszkańców okolicznych 
grom ad i wsi.

M łodzież p rzyrzek ła  podwoić 
w y s iłk i w  udzie lan iu  pomocy 
m a ło ro lnym  chłopom. M łodzież 
zobowiązała się na zebraniu do 
czynnej w a lk i o pokój przez p il 
ność i  postępy w  nauce i  pod­
kreś liła , że nowe siły, ja k ie  zdo 
by ła  na dobrze zorganizowa­
nych w akacjach, u ła tw ią  je j to 
zadanie, (f)

odpa rły  przeciw natarc ie  przeciw  
n ika  wszczęte p rzy  poparc iu  
w o jsk  pancernych i  a r ty le r ii,  
p rzy czym  p rze c iw n ik  poniósł 
w ie lk ie  s tra ty . W  w a lkach  na 
tym  odcinku w zię to  jeńców  i  
zdobyto sprzęt w o jenny.

Obchody 5-ej rocznicy 
wyzwolenia Korei

(f) P E K IN  (PAP). — Jak  po­
daje rad io  Phenjan, odbyła się 
tam  uroczysta akademia, po­
święcona 5 rocznicy w yzw o le ­
nia  K o re i przez A rm ię  Radziec­
ką spod ja rzm a japońskich  im ­
peria lis tów .

Obszerny re fe ra t na a k tu a l­
ny tem at zw iązany z rocznicą, 
w yg ło s ił w y b itn y  działacz związ 
kow y  —  K im  En-bon.

Na zakończenie akadem ii 
wszyscy je j uczestnicy jednogło­
śnie u c h w a lili wysłać pozdro­
w ien ia  w ie lk ie m u  przy jac ie low i 
ludu  koreańskiego — Józefow i 
S ta lino w i, w odzow i ludu  koreań 
skiego —  K im  Ir-seno w i i  bo­
ha te rsk ie j A rm ii Ludowej.

Anglosaskie wizyty 
w Belgradzie

(a) S O F IA  (PAP). —  Jak do­
nosi B u łgarska Agencja Telegra­
ficzna w  ostatn ich czasach do 
Jugos ław ii p rz y b y w a ją - coraz 
częściej goście z U S A  i  z A ng lii. 
N iedawno T ito  pode jm ow ał m i­
n is tró w  angie lskich Noel -  B a- 
kera i B ottom ley'a. Obecnie 
przybyć ma do Belgradu przed­
s taw ic ie l Fore ign O ffice  Davies, 
k tó ry  b a w ił w  Atenach, gdzie 
kon fe row a ł z P lastirasem  i k ró ­
lem  Pawłem.

Jak  w iadom o — dodaje agen­
c ja  — kap ita liśc i amerykańscy 
o trzym a li z Jugosław ii koncesje 
na w ydobyw an ie  m e ta li ko lo ro ­
wych, w  dziedzinie przem ysłu e- 
lektrycznego, l in i i  lo tn iczych itp . 
A ng licy  spóźnili się w  dokony­
w an iu  grabieży jugosłow iańskie j 
gospodarki narodowej. Pragną 
w ięc obecnie nadrobić stracony 
czas.

Zb liża  się nowy rok szkolny

Budowa now e j szkoły podstawowej p rzy  u l  K op ern ika  w  W arszawie. Szkoła ta pomieści 2.500
uczniów  Foto AB

Ponad 10 tysięcy młodzieży 
manifestuje w Nicei pod hasłem 

obrony pokoju

Aktyw Zw. Zaw. Pracowników 
Rolnictwa omawia zadania związku 

w realizacji Planu 6-letniego

Nowe oddziały armii ludowej
przeprawiły się przez rzekę Nakton

Wojska ludowe wyzwoliły Hionpun i Kosoń
(f) M O SK W A  (PAP) —  Agencja TASS donosi z Phenjanu, 

że naczelne dowództwo koreańskiej arm ii ludowej podało do 
wiadomości w godzinach rannych dnia 16 sierpnia, że na 
wszystkich frontach wojska arm ii ludowej kontynuowały na­
tarcie.

List Prezydenta Ho Szi-mina 
do żołnierzy francuskich

Racjonalizatorzy ze Śląska 
w Warszawie

W  osta tn ich dniach gościła w  W arszawie wycieczka racjonaliza- 
to rów  hu tn ic tw a  ze Śląska, k tó rzy  zapoznali się z dorobkiem  w a r­
szawskich k lubów  rac jona liza torsk ich . Na zdjęciu uczestnicy w y ­
cieczki zw iedzają k lub  rac jona liza to rów  przy DOKP w  W arszaw it

Foto AR

Depesza CRZZ do Zjednoczenia 
Koreańskich Zw. Zawodowych

W  zw iązku z p iątą rocznicą 
w yzw olen ia  K o re i CRZZ w ys ła ­
ła  do Zjednoczenia Koreańskich 
Z w iązków  Zawodowych nastę­
pującą depeszę:

„W  p ią tą  rocznicą w yzw olenia 
lu du  K o re i z ja rzm a im p e r ia li­
stów  japońskich przez boha te r­
ską A rm ię  Radziecką i  ko reań­
sk i ruch  wyzw oleńczy C e n tra l­
na Rada Z w ią zków  Zawodo­
w ych  w  Polsce, w  im ie n iu  po l­
skich zw iązkowców , przesyła 
W am  najserdeczniejsze życzenia 
ostatecznego zwycięstwa w  w a l­

ce z im peria lis tycznym i agreso­
ra m i am erykańskim i o zjedno­
czoną, niepodległą, dem okra­
tyczną Koreę.

Polska klasa robotnicza z głę 
boką sym patią śledzi spraw ie­
d liw ą  w a lkę  narodu koreańskie­
go. Zobow iązaniam i i  czynam i 
p ro du kcy jnym i m an ifestu jem y 
solidarność z bohaterskim  ludem  
K o re i“ .

Depeszę podpisał w iceprzewod 
niczący CRZZ tow . Tadeusz 
Ć w ik. (f)

Władze radzieckiej Białorusi 
przekazują Polsce zabytki sztuki
Na podstaw ie porozum ienia 

m iędzy Rządem B ia ło ru sk ie j So­
c ja lis tyczne j R e pu b lik i Radziec­
k ie j a Rządem Rzeczypospolitej 
Polsk ie j, upoważnien i przez
Rząd BSRR delegaci A . S. Z a j-  
cew i  A . J. K ryszczanow icz prze 
kaza li upow ażnionym  przez 
Rząd RP delegatom  M in is te r­
stw a K u ltu ry  i  S z tuk i W ładysła  
w o w i Zaczkiew iczow i i  d r  Ta­
deuszowi Gostyńskiem u, odnale­
zione po w o jn ie  na teren ie Re­

p u b lik i B ia ło rusk ie j cenne po l­
skie zab y tk i historyczne.

Przekazanie 13 skrzyń zawie­
ra jących zaby tk i odbyło się 12 
sierpn ia br. w  Brześciu.

W śród zabytków  zna jdu ją  się 
dużej w artośc i historyczne po r­
tre ty . Poza tym  transport za­
w ie ra  interesujące zabytk i k u l­
tu ry , ja k  cenny h a ft z X V I I  w. 
i  pas z X V I I I  w . z w y tw ó rn i w  
K obyłce pod Warszawą, (f)

Długofalowe
budowlanych

Z Now ej H u ty  na p ływ a ją  w  
dalszym  ciągu m e ldu nk i o d łu ­
go fa low ych zobowiązaniach, ja ­
k ie  pode jm ują  w szystkie zało­
g i przedsięb iorstw  budow lanych 
w  celu przedterm inowego zre­
alizow ania p lanów  p ro d u kcy j­
nych, związanych z budową te­
go ob iektu.

M. in . załoga „H yd ro tre s tu “  
podjęia długookresowe zobo­
w iązania produkcy jne  na wszy­
stk ich  odcinkach budow y N o ­
w e j K u ty , w zyw ając jednocześ­
nie do wzięcia udzia łu  w  maso­
w ym  współzaw odnictw ie pracy 
n ie  ty lk o  robo tn ików  budow la­
nych, lecz i p racow ników  um y­
słowych D y re k c ji w  K rakow ie . 
B rygadzista -  in s ta la to r So­
snowski zobowiązał się w raz z 
całą swą grupą do stałego w y ­
konyw ania  220 proc. norm y.

zobowiązania 
Nowej Huty

G rupa m ontersko -  kana lizacyj 
na K oz ia ry  postanow iła prze­
kraczać stale do końca br. 250 
proc. norm y.

G rupa tynka rzy  pod k ie ro w ­
n ic tw em  brygadzisty  M . L e n - 
czowskiego, zatrudniona w  SPB 
postanow iła w ykonyw ać swą 
norm ę w  200 proc. B rygady m u 
ra rsk ie  tego samego przedsię­
biorstwa, pod k ie row n ic tw em  
przodow ników  pracy S. M o ty k i 
i W. Gąsiora zobowiązały się 
w ykonyw ać \ swój m iesięczny 
plan p rodu kcy jny  w  140 proc., 
w ykonu jąc w  ten sposób zapla­
nowane do końca ro ku  prace o 
pó łtora miesiąca wcześniej. B ry  
gada m urarska J. Okaza posta­
now iła  ukończyć swój p lan  pro 
dukcy jn y  do dn ia 10 lis topada 
br., wrykonu jąc stale 250 proc. 
norm y. (f)

Zebrania gromadzkie opracowują 
plany jesiennej akcji siewnej 

i siewów wiosennych w r. 1951
W  całym  k ra ju  trw a ją  in ten ­

sywne przygotow ania do kam ­
pan ii siewów jesiennych. B a r­
dzo ważnym  momentem tych 
przygotow ań są zebrania gro­
madzkie, na k tó rych  chłop i o- 
pracow ują zadania p rodukcyjne 
dla całej grom ady i  p rzy jm u ją  
je  jako  wytyczne swej pracy na 
kam panię jesienną br. i  na o- 
kres siewu wiosennego 1951 r.

Zebrania grom adzkie rozpoczę 
ły  się w  ca łym  k ra ju  6 bm. i 
zakończą się około 20 bm. Podob 
nie ja k  poprzedzające je  narady 
gospodarcze odbyw ają  się one z ! 
udzia łem  p rzedstaw ic ie li orga- ; 
n izac ji po litycznych, społecz­
nych i gospodarczych. Na pod- 
staw ie dotychczasowych zebrań j 
grom adzkich stw ierdzono, że 
chłop i b iorą w  tych zebraniach 
m asowy udzia ł, doceniając zna­
czenie p lanow ania w  ro ln ic tw ie .

Oprócz opracowania zadań 
p rodukcy jnych , zebrania g ro­
m adzkie szczegółowo om aw ia ją  
organizację pomocy sąsiedzkiej 
w  gromadzie. Pomoc sąsiedzka 
w  okresie tegorocznej kam pan ii 
s iewnej zostanie znacznie roz­
szerzona. O bejm ie ona wszyst­
k ich  chłopów mało i  średnio­
ro lnych , potrzebujących pomo­
cy. (f). "

D Z I Ś  W NUM ERZE:
M ANFRED LAC H S—K to  jest 

agresorem w  Kore i? — In ­
te rw enc i am erykańscy ła ­
m ią zasady praw a m iędzy­
narodowego.

K A R O L M A ŁC U fcY tfS K I — 
Szlakiem  Dolskich re w o ­
lucjon istów ’.

JERZY B O G U S ŁA W S K I —
W „w e łn ia n e j tró jc e “  nie 
“b rak ludz i, trzeba ich  ty l ­
ko um ieć dostrzec.

ZYG M UN T B R O N IAR E K  — 
A m eryka  Łacińska  w w a l­
ce z W a ll-S tree t.

Niech żyje Związek Radziecki, przodująca siła światowa obozu pokoju, bastion wolności
i niepodległości narodów!
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„Ideały“
agresorów

Prezydent T rumen nie zanied­
ba! ani jednego frazesu o „poko­
ju" i „obronie demokracji", dla kté 
rej rzekomo giną amerykańscy 
żołnierze w napastniczej wojnie 
na Korei. Uwalał widocznie, la  
przyjemniej bgdzie hn umiera! w 
imię tych „ideałów", n il w Imię 
„ideałów" „General Motors", cey 
„Consolidated Vultee".

Ale co trzeźwiejsi satelici — 
kiedy Waszyngton zaczął zaeisW  
„więzy przyjaźni", żądając do­
starczenia zbrojnych najemnik iw  
aa Koreę — uderzyli na a Urna.

W artykule pt. „Czy Truman 
pragnie wojny" — reakcyjny 
tygodnik belgijski „Europę-A m é­
rique" otwarełe nazywa po imloalu 
te „ideały": „WUdomą Jest rze- 
czą — pisze tygodnik — lę  kon­
flik t koreański I interwencja a- 
merykańska na Dalekim Wscho­
dzie oddaliły od USA widmo kry­
zysu gospodarczego. Aby Jednak 
uratować się ostatecznie przed 
krachem, s t a n o m  « J e d n o ­
c z o n y m  p o t r z e b n a  J a z i  
w o j n a  i  w i a t o w a (podkrą­
żenie nasze — Red.) lub kilka 
poważniejszych i  stałych lokal­
nych konfliktów zbrojnych".

Albowiem, Jak pisze „Europę •  
Amérique":

„W przededniu konfliktu kore­
ańskiego Stany Zjednoczone znaj­
dowały się w katastrofalnej żytu- 
acji... Jak stwierdzili przedstawi­
ciele amerykańskiej Izby Handlo­
wej w maju br.t przygotowania 
wojenne i  zwiększenie zapasów 
sprzętu wojennego I  surowców 
strategicznych były Jedynym w yj­
ściem z sytuacji, w jakiej zna U  z- 
ly  się w USA... sprawa koreańska 
z miejsca rozwiązała problem nad­
produkcji przemysłowej i rolnej w 
USA... Natychmiast po rozpoczę­
ciu działań wojennych zanotowa­
no na rynku wzrost cen artyku­
łów żywnościowych 1 surowców. 
Przemysł ruszył pełną parą..."

Takie jest gospodarcze tło agre­
sji amerykańskiej na Korei. Pra­
sa wielkiego kapitału amerykań­
skiego nie ukrywa entuzjazmu w 
nadziel na ogromne zyski, jakie 
przyniesie ta agresja. Dyplomaci 
amerykańscy w Radzie Bezpleeseń 
stwa i poza nią nie ukrywają 
chęci przeszkodzenia za wszelką 
cenę pokojowemu rozwiązaniu 
sprawy koreańskiej. Bo każda 
bomba, zrzucona na otwarte mia­
sta Korei, na wsie, na szkoły esy 
szpitale, przynosi czysty zysk mag 
natom śmierci. Czysty zysk *-«?- 
nosi nawet krew, przelana na 
froncie koreańskim przez amery­
kańskich żołnierzy. Bo zabitego 
żołnierza trzeba zastąpić innym. A  
im więcej trzeba „tych innych", — 
tym mniej bezrobotnych będzie w 
kraju, tym więcej broni dostarczą 
amerykańskie fabryki zbroję.n|o- 
we, tym więcej mundurów, tym  
więcej... gumy do żucia 1 coca- 
cola.

„Dla administracji Trumana — 
stwierdza tygodnik „Europe-Ame- 
rique" — wojna na Korei Jest
więc błogosławieństwem. I  dlatego 
chcielibyśmy wiedzieć, co aezynl 
Truman, gdy incydent lokalny Ja­
kim Jest w gruncie rzeczy konflikt 
koreański, zostanie rozwiązany? 
Wydaje się — kończy tygodnik, że 
prezydent Stanów Zjednoczonych 
jedynie w wojnie widzi możliwość 
zrównoważenia gospodarki amery­
kańskiej, Nam, Europejczykom, 
nie uśmiecha się tego rodzaju zo­
bowiązanie".

„Europejczycy", reprezentowani 
przez reakcyjny tygodnik belgij­
ski, godzą się w gruncie rzeczy a 
„ideologią" agresji. Ale trzeźwo o- 
ceniając sytuację, nie bardzo ma­
ją ochotę nadstawiać karku za a- 
merykańskie monopole. Szczegól­
nie, że jak dotychczas kapitaliści 
amerykańscy zarabiają wprawdzie 
ciężkie dolary, ale imperializm Ja­
ko system — ponosi klęskę za klę­
ską. «.A.

Przygotowania 
do nowego roku 

szkolnego 
w woj. łódzkim

Wydz. Oświaty Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej w 
Łodzi czyni intensywne przygo­
towania do zbliżającego się no­
wego roku szkolnego. Specjalny 
nacisk kładzie się na remonty 
budynków szkolnych i znajdu­
jącego się w  nich sprzętu.

Do dnia 7 bm. ukończono pra­
ce remontowe w 50 budynkach 
szkół ogólnokształcących, zawo­
dowych i przedszkoli. (t)

Ruch strajkowy 
w Holandii

(f) HAGA (PAP). — W Rot- 
ter damie i Amsterdamie straj« 
kują robotnicy portowi. Do 
strajku robotników portowych 
dołączyli się również częściowo 
robotnicy budowlani i pracow­
nicy komunikacji miejskiej. W 
Amsterdamie doszło do «tarć 
strajkujących robotników por­
towych z policją.

Olbrzymie 
trzęsienie ziemi

Krakowskie Obserwatorium  
Astronomiczne zanotowało we 
Wtorek, dnia 15 bm., olbrzymie 
trzęsienie ziemi. Początek trzę­
sienia, odległego o około 6,5 ty», 
kilometrów, przypadł między 
godziną 15 — 16, zaś maksimum 
natężenia na godz. 15.41.

Sejsmografy notowały ruchy 
ziemi przez około trzy godziny.
Trzęsienie ziemi miało miejsce 

w Indiach półn-wschodnich.

czołowym
Planu 6-letniego 
aktywu wiejskiego

Z obrad V Plenum Zarządu Głównego ZSCh
W dniach 14 i 15 bm, obrado­

wało w  Warszawie Plénum Za' 
rządu Gł. ZSCh. Plenum w wy­
niku obrad opracowało wytycz­
ne i zadania dla poszczególnych 
ogniw związkowych, stwierdza­
jąc, że udział tej masowej, li­
czącej ok. 2,5 miliona mało i 
średniorolnych chłopów, organi­
zacji w wykonaniu Planu 6-let 
niego musi obejmować w izyst- 
kie dziedziny życia w ii.

Sekretarz generalny Zarządu 
Głównego ZSCh —  pos. Marian  
Jaworski oceniając rolę ZSCh w  
realizacji Planu 6-letniego 
stwierdził w  swoim referacie, 
że: „Związek Samopomocy 
Chłopskiej, który w  ciągu do­
tychczasowej działalności ode­
grał niemałą rolę w  walce chło­
pów mało i średniorolnych prze­
ciwko wyzyskowi i  wyzyskiwa­
czom na wsi, w  Planie 6-letnim  
stać się powinien jedną g naj­
potężniejszych dźwigni, działa­
jących-na rzecz realizacji zadań 
planu V  rolnictwie. Małorolni i 
średniorolni chłopi muasą w  tej 
decydującej i trudnej walce s 
elementami kapitaliitycsnym i

na Wsi, w walce o plan, znaleźć 
w swojej organizacji —  w Zw. 
Samopomocy Chłopskiej więk­
szą piż dotychczas i jak najwy­
datniejszą pomoc.

Wszystkie dotychczasowe for­
my pracy i wszelkie nowe formy 
muszą być podporządkowane 
sprawie wykonania planu.

Związek przygotowuje spec­
jalnych agitatorów i propagato­
rów Planu spośród aktjrwistów 
gromadzkich i gminnych, którzy 
nie tylko zapoznawać będą chło­
pów g zadaniami Planu i popu­
laryzować jego założenia, w ią­
żąc je z konkretnymi zadaniami 
produkcyjnymi gromad, ale rów  
nieś przeciwstawią się kłam ­
liw ej propagandzie bogaczy wiej 
skich.

W dyskusji działacze terenowi
i podstawie dotychczasowych 

doświadczeń podkreślali, że u- 
kazywanie chłopom wspaniałych 
perspektyw rozwoju wsi w okre 
sio 6-lecia —  jest najpoważniej- 
szjrm czynnikiem mobilizują­
cym. Chłopi z entuzjazmem 
przyjm ują założenia planu w  
dziedzinie mechanizacji rolni­

ctwa, w  dziedzinie produkcji ma 
szyn, narzędzi i nawozów sztucz 
nycn, w dziedzinie rozbudowy u 
rządzeń kulturalnych, zdrowot­
nych i społeczno -  opiekuńczych 
na wsi i stwierdzają z uznaniem, 
że jest to niezbity dowód troski 
rządu i partii o wieś, jest to 
wielki wkład klasy robotniczej 
w tworzenie lepszego życia na 
wsi polskiej.

Opracowywanie 
planów terenowych

Drugą poważną dziedziną pra­
cy ZW. Samopomocy Chłopskiej 
w realizacji Planu 6-letniego 
jest udział jego komórek orga­
nizacyjnych w ustalaniu plano­
wych zadań produkcyjnych w  
gromadach. Doświadczenia z o- 
kresu wiosennych siewów, które 
poprzedzone zostały po raz 
pierwszy zebraniami gromadzki­
mi, poświęconymi analizie za­
dań produkcyjnych, wskazują, 
że chłopi interesują się planową 
gospodarką.

Ogniwa organizacyjne ZSCh 
przez czynny udział w  opraco-

Ksiądz-aferzysta Iliński skazany 
na 4 lata w ięzien i

W drugim dniu procesu przeciwko ks. Mińskiemu i Jogo 
wspólniczkom Sąd Apelacyjny w Wamawio wysłuchał opinii 
biegłego stwierdzającej autentyczność listu Tadeusia Koś­
ciuszki, który oskarżony Iliński usiłował wywieźć za granicę. 
Po przeprowadzonej eskpertyzie wygłoszone zostały przemó­
wienia stron oraz zapadł wyrok skazujący osk. ¡lińskiego na 
4 lata więzienia i 566.006 zł grzywny, osk. Marciniakową na 
2 lata więzienia, osk. Zyeh-Brejterową na 1 i pół roku wię­
zienia i 75.000 zł grzywny i oak. Nowicką na 1 rok więzienia 
i 50.000 z ł grzywny

Powołany przez urząd proku­
ratorski biegły —  dyrektor A r­
chiwum Miejskiego Aleksy B a- 
chulski stwierdził stanowczo, że 
zarówno oględziny zewnętrzne 
w postaci badania charakteru 
pisma, jak  analiza papieru, zna­
ków wodnych i  żeberkowania 
papieru wreszcie atramentu ja ­
kim  list był napisany dowodzą 
niezbicie autentyczności doku­
mentu. Odnośnie treści listu 1 
jego adresata dyr. Bachalski 
stwierdził, że pisany on był do 
gen. Krzysztofa Dunin-Karw ic- 
kiego i długi czas przechowy­
wany był przez rodzinę gene­
rała w miejscowości Mizocz, 
pow. ostrowskiego. Dane te opić 
ra dyr. Bachulski pa fakcie, iż

ndi

1882 oraz wykorzystany był 
przez znanego historyka polskie 
go Korzona w monografii, którą 
tenże wydał w roku 1894. Oma­
wiając dalej przeprowadzoną 
ekspertyzę biegły podkreślił ol­
brzymią wartość naukową do­
kumentu, jak  również doniosłą 
jego wagę jako pam iątki n 
dowej. Niemożliwe Jest wyce­
nienie wartości dokumentu, jak  
niemożliwe jest wycenienie wa­
gi uczuciowej jaką naród polski 

do swych pamiątekprzywiązuje do 
historycznych.

Po wysłuchaniu opinii bieg­
łego Sąd Apelacyjny udzielił 
głosu prokuratorowi.

Spekulacja4 kradzież 
pamiątki narodowej

Omawiając przestępstwa do­
konane przez oskarżonych: lliń  
skiego, Marciniakową, Zych i 
Nowicką rzecznik oskarżania 
stwierdził, że są one jeszcze jed­
nym dowodem, zaostrzającej się 
ustawicznie i prowadzonej 
wszelkimi sposobami przez ele­
menty wrogie Polsce Ludowej, 
w alki klasowej. Przestępstwa 
dewizowe jakich dopuścili się 
oskarżeni m iały szctególnie 
szkodliwy charakter w okresie 
wytężonych prac nad wykona­
niem trzyletniego planu odbu­
dowy kraju. Tak ogromnie po­
trzebne dewizy służyły oskar­
żonym do spekulacji i nieuczci­
wych transakcji. Zakupienie dla 
tych samych-spekulanckich ce­
lów nieocenionej wartości pa­
m iątki narodowej i  chęć wy­
wiezienia je j oraz sprzedania w 
obce ręce rzuca właściwe świa­
tło na osobę głównego oskarżo­
nego ks. ¡lińskiego.

Sylwetkę jego malują, jaskra­
wo usiłowanie nielegalnego 
przekroczenia granic Państwa 
Polskiego oraz przebieg przy­
gotowań do ucieczki. Oskarżo­
ny rozważał z cynizmem «wy­
m iar kary, Jaka groziłaby mu 
w wjapadku aresztowania. Mgli 
ste cele „studiowania organiza­
cji szkolnictwa amerykańskie­
go“, przygotowywanie materia­
łów do pracy doktorskiej — to 
płaszczyk dla pokrycia podej­
rzanej działalności i częstych 
wyjazdów za granicę za pasz­
portem Rzeczypospolitej Pol­
skiej.

Działalność ta sięgała nlewąt 
pllwie swymi korzeniami do o- 
kresu okupacji, kiedy osk. Iliń ­
ski wiązał się z najbardziej re­
akcyjnymi elementami grupu­
jącymi się wokół tzw. delega­
tury rządu.

Charakteryzując osobę oskar­
żonego Ilińskiego pnąkurator 
podkreślił, że podróże te i tryb  
życia oskarżonego wymagały 
poważnych funduszów, które 
czerpał bądź to z darowizn spo­
łecznych, bądź też z machinacji 
czarno-giełdziarskich.

Przechodząc z kolei do oma­

wiania przestępstw, popełnio­
nych przez innych oskarżonych, 
rzecznik oskarżenia podkreślił 
zasadniczą rolę ks. Ilińskiego, 
który — w  stosunku do oskar­
żonych: Mareiniakowej, Zych- 
Brejterowej 1 Nowickiej ode­
grał ro lę motoru, popychające­
go na drogę przestępstw.

Świadome przestępstwa
pozostałych oskarżonych
Szczególny ciężar w iny osk. 

Mareiniakowej leży nie tyle w  
je j przestępstwie natury dewi­
zowej, ile w udzielaniu pomo­
cy osk., Hińskiemu w  jego u - 
cieczce za granicę. Oskarżona 
tłumacząc swe postępowanie 
uależnością s łu ż^ w ** lfV. od 
świadka Barysza, nie może 
zmniejszyć rozmiaru dokona­
nego przestępstwa, gdyż jako 
urzędniczka państwowa, jest 
tym  bardziej powołana do czu­
wania nad całością interesów 
państwa. Również i osk. Zych- 
Brejterowa, przejawiająca wy­
soki poziom Intelektualny, obe­
znana z przepisami prawnymi, 
nie może tłumaczyć się nieświa­
domością i nieznajomością pra­
wa, a rzekomy dług wdzięczno­
ści, zaciągnięty wobec osk. Iliń ­
skiego, winien zobowiązać ją  
do przeszkodzenia mu w  jego 
przestępczych planach i machi­
nacjach.

Przestępstwo osk. Nowickiej 
— stwierdził prokurator — .nie 
wynika jedynie z wpływu, Jaki

na nią wywierał osk. ks. Iliń ­
ski. Jest ona w pełni świadoma 
czynów, które zaprowadziły ją 
na ławę oskarżonych. Najważ­
niejszym z nich jest udzielanie 
czynnej pomocy osk. Pińskie­
mu, w jego usiłowaniach w nie 
legalnym przekroczeniu grani­
cy Państwa Polskiego.

Z kolei nastąpiły przemówie­
nia obrony. Obrońca osk. Iliń ­
skiego mec. Branicki podkreślił 
m. in., że — jego zdaniem, na 
zmiejszenie wymiaru kary dla 
jego klienta powinien wpłynąć 
fakt, że oskarżony wychowywał 
się w środowisku kułackim, któ 
re formowało psychikę oskarżo 
nego. Mec. Lachowicz podkreślił 
presję, jaką wywierał na osk. 
Marciniakową jej przełożony 
służbowy, świadek Barysz. Mec. 
Kamiol, obrońca osk, Zych- 
Brejterowej, zwrócił uwagę na 
moralny przymus, jaki wywie­
rał na nią osk. Iliński w celu 
uzyskania jej pomocy. Również 
mec. Rudziewicz, która broniła 
osk. Nowickiej wskazała, że du­
ży wpływ, jaki wywierał osk. 
Iliński na je j klientkę, uczynił 
z niej jego powolne narzędzie.

Wyrok
W  sentencji wyroku sąd ape­

lacyjny uznał wszystkich oskar 
żonych winnymi zarzucanych 
im czynów i skazał: osk. ks. 
Pawła Ilińskiego na 4 lata wię­
zienia i 500.000 zł grzywny, osk. 
Irenę Marciniakową na 2 la ta  
więzienia, osk. Marię Zych-Brej. 
terową ną półtora roku więzie­
nia i 75 tys. zł grzywny oraz 
osk. Michalinę Nowicką na 1 
rok Więzienia i 50 tys. ź ł grzyw­
ny. Sąd apelacyjny zasądził 
przepadek mienia wszystkich o- 
skatżonych na rzecz Skarbu 
Państwa oraz zlecił przekazanie 
autentycznego listu Tadeusza 
Kościuszki do Muzeum Naro­
dowego w Warszawie, (f).

Ligi sekretarza zw. zawodowego 
odzieżowców francuskich 

do towarzyszy z Łodzi
Załoga zakładów odzieżowych 

„Wólczanka“ w Łodzi Otrzymała 
od sekretarza generalnego fran­
cuskich związków zawodowych 
pracowników przemysłu włókien 
niczo -  odzieżowego — Daniela 
Anker list z podziękowaniem za 
serdeczne przyjęcie zgotowane 
delegacji francuskiej przez zało­
gę „Wółczatiki“.

W liście tym czytamy m. in.:
Odwiedziny u Was wzmocniły 

naszą wolę walki o pokój. — 
Bowiem w obliczu waszych wspa 
niałych osiągnięć, wobec szyb­
kiego marszu waszego kraju do 
socjalizmu — zrozumieliśmy le­

piej przyczyny zaciekłości ańglo- 
amerykańsklch imperialistów, 
któńy chcą wywołać wojnę 
przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu i krajom demokracji lu­
dowej.

Jesteśmy przekonali — koń­
czy swój list sękr. gen. francu­
skich włókniarzy i odzieżowców 
— że poznanie nowej Polski, 
kroczącej do socjalizmu pod 
kierownictwem waszego drogie­
go Prezydenta Bieruta, umocni 
jeszcze bardziej naszą wolę wal­
ki o pokój i wolność. Życzę 
wam dużo sukcesów w  realiza­
cji waszego Planu 8-letniego“,

Ze aportu

Wysoki poziom meczu 
Warszawa -  Moskwa

W środę rozegrano na kor­
tach CWKS, odłożone z dnia po­
przedniego spotkanie meczu.te­
nisowego Warszawa — Moskwa.

Po uzgodnieniu, postanowio­
no rozegrać oba spotkania na 
nowo, anulując wtorkowe wy­
niki.

Obie gry przyniosły zwycię­
stwo zawodnikom polskim, to­
też mecz Warszawa — Moskwa 
zakończył się wygraną gospoda­
rzy 6:5.

W pierwszym spotkaniu gry 
mieszanej Jędrzejowska i W. 
Skoneekl pokonali Korowinę i 
Ozierowa 6:8, 6:1

Polacy mieli, swój dzień i ro­
zegrali spotkanie dobrze, -tak­
tycznie i prawie bezbłędnie.

Drugie spotkanie: Popławska, 
Piątek — Jemieljanowa, A n- 
drejew, zakończyło się również 
zwycięstwem paty polskiej 7:9, 
11:9, 6:2. (i).

Po meczu przedstawiciel PAP 
przeprowadził rozmowę z tre­

nerem tenisistów radzieckich — 
Siniczkowem.

Na pytanie, co »sądzi o pol­
skim tenisie i międzynarodo­
wych mistrzostwach Polski w 
Sopocie, w których brali udział 
najlepsi tenisiści krajów demo­
kracji ludowej, trener radziec­
ki powiedział: „Mistrzostwa 
Polski w Sopocie dowiodły, że 
tenisiści polscy grają bardzo 
dobrze i  znacznie podnieśli 
swój poziom gry, po pobycie w 
Moskwie. Świadczą o tym wy- 
grafta Skoneckiego w grze z 
Asbothem i I I  miejsca, zajęte 
w grze podwójnej mężczyzn, ko 
biet i mieszanej“.

Mówiąc o towarzyskim spot­
kaniu Moskwa — Warszawa Si- 
niczkow podkreślił: „Nasze spot 
kanie z tenisistami polskimi 
miało charakter równej walki 
i sądzę, że stanowić będzie cno 
podstawę dla dalszych kontak­
tów sportowych tenisistów ra­
dzieckich i polskich“.

w yw an iu  p lanów  terenowych, 
będą m ogły dopilnować, aby pla 
ny  te b y ły  w  pe łn i realne. Oce­
ny  zadań p rodukcy jnych  po w in ­
ny  przed zebraniem  grom adz­
k im  dokonać zebrania a k ty w i­
stów samopomocowych.

K o ła  grom adzkie stać się po­
w inny, pod k ie row n ic tw em  p a r­
t ii,  ośrodkiem  w a lk i prowadzo­
nej w  grom adzie przez m ało i 
średn ioro lnych chłopów z boga­
czami i  spekulantam i w ie jsk im i, 
w a lk i o w ykonan ie  zadań s to ją ­
cych przed grom adam i, w  zw !ą- 
zku z P lanem  6-le tn im .

Prezeska Zarządu W ojew ódz­
kiego ZSCh w  K osza lin ie  — 
K adow  stw ie rdz iła , że jednym  
z w a run ków  w ykonan ia  P lanu 
6-letn iego na w si jes t w ychow a­
nie spośród m ało i  ś redn io ro l­
nych chłopów, m łodzieży i  k o ­
b ie t szerokiego a k tyw u  związko 
wego. Do te j pracy należy w c ią ­
gać ja k  najszerszy a k ty w  spo­
łeczny.

Rozwinąć 
współzawodnictwo 

i  racjonalizatorstwo
Szeroko om awiane b y ły  na 

P lenum  rów nież fo rm y  pracy sa 
mopomocowej w  okresie 6 -le - 
cia. W ysunięto przede w szyst­
k im  konieczność należytego zor 
ganizowania i  rozw ija n ia  współ 
zaw odnictw a pracy, rac jona liza  
to rs tw a  i  nowatorstw a. ZSCh 
dotychczas nie  zdoła ł zorganizo 
wać in ic ja ty w y  chłopów w  tych 
dziedzinach, an i n ie  o toczył na­
leżytą  opieką p rzodow ników  
pracy, rac jona liza to rów  i  now a­
torów . W spółzawodnictwo, jako  
jedna z g łów nych dźw ign i re a li 
zac ji P lanu  6-letniego, będzie 
rozw ijane  przede w szystk im  w  
oparciu o g rupy  p lan ta to rów  i  
hodowców, zrzeszające coraz 
w ięcej m a ło - i ś redn io-ro lnych 
chłopów. W  dyskus ji podkreślo­
no, że w  każdym  w o jew ództw ie  
jes t w ie le  g ru p  dobrze p ra cu ją ­
cych. W  grupach coraz bardzie j 
u a k ty w n ia ją  się kob ie ty  w ie j­
skie. W  w o j. k a to w ick im  w  g ru ­
pach jes t 30 tys. kobiet, w  ty m  
ok. 1 tys. pe łn i fu n k c ję  k ie ro w ­
n ik ó w  tych  grup. W  w o j. lu b e l­
sk im  spośród 26.500 kob ie t w  
grupach, oko ło 1.000 kob ie t z po 
wodzeniem  k ie ru ję  pracą grup.

Poprzez g ru py  producentów  
ZSCh będzie m óg ł n a jle p ie j po­
pu laryzow ać nowoczesne, rac jo  
na lne m etody gospodarowania, 
co jes t n iezbędnym  w a run k iem  
zwiększenia p ro d u k c ji ro lne j.

Ważną, . r o lę , w  propagow aniu 
P lanu 6-letń iego i  w  rea liza c ji 
jego zadań pow inny  odegrać 
św ietlice , k tó rych ' praca m usi 
być ściśle związana z zagadnie­
n ia m i p ro d u kcy jn ym i grom ady i  
stanow ić jedną z fo rm  w a lk i 
klasowej.

Mocno akcentowano koniecz­
ność zachowania czujności k la ­
sowej i  wzmożenia w a lk i z bo­
gaczami i  speku lantam i na wsi. 
ZSCh m usi stale rozszerzać na 
wsi kon tro lę  społeczną przede 
w szystk im  w  tak ich  dziedzi­
nach, ja k  pomoc sąsiedzka, zao­
patrzenie i  zbyt, rozdzia ł k re ­
dytów , skup ¿boża i  w y m ia r po­
da tku  gruntowego.

Realizacji Planu 6-letniego 
— to walka klasowa

Realizacja P lanu 6-letn iego 
na w s i odbywać się będzie w  at 
m osferze ostre j w a lk i k laso­
w e j z w rog iem  ideolog icznym  i  
k lasow ym . P lenum  szeroko o- 
m aw ia ło  to zagadnienie. N a jw ię  
cej m ie jsca pośw ięcił m u zastęp 
ca k ie ro w n ik a  W ydzia łu  R o lne- 
nego K C  PZPR— tow. pos. K le ­
cha, k tó ry , stw ierdzając, że bo­
gacze w ie jscy, stanowiący ok. 
10 proc. ludności wsi, dysponu­
ją  22 proc. ogólnej masy to w a ­
row e j, p rodukow anej w  gospo­
darstw ach w ie jsk ich , w ykazał, 
ja k  s ta ra ją  się on i w yko rzys ty ­
wać Swoją pozycję gospodarczą 
d la  u trzym an ia  W pływ u na ży ­
cie wsi. ZSCh m usi w  ja k  n a j­
szerszym zakresie współdzia łać 
w m ob ilizow an iu  i  organizow a­
n iu  ch łopów  pracujących do e- 
konom icznej i po litycznej w a l­
k i  p rzeciw  bogaczom. W alka o 
P lan 6 - le tn i jes t w a lką  o ca łko­
w ite  rozbro jen ie , o likw id a c ję  
bogaczy.

Działacze terenow i, om aw ia­
ją c  udz ia ł ZSCh w  ruchu  spół­
dzielczości p rodukcy jne j, pod­
k reś la li, że rozszerzanie i  u - 
spraw n ian ie  różnych fo rm  p ra ­
cy samopomocowej jes t na jle p ­
szą fo rm ą  udz ia łu  ZSCh w  te j 
dziedzinie.

Szczególnie ważnym  elemen­
tem  jes t praca uśw iadam iająca 
w śród kob ie t w ie jsk ich , toteż 
ZSCh pow in ien  ja k  n a jb a r­
dziej tro s k liw ą  opieką otoczyć 
ko ła  gospodyń w ie jsk ich  oraz 
kob ie ty  w ie jsk ie , wysunię te na 
stanow iska k ie row n icze w  spół 
dżielczości w ie jsk ie j i  w  ogni­
wach zw iązkowych.

W  czasie obrad P lenum  ZSCh 
w ie lo k ro tn ie  podkreślano fak t, 
że w a lka  o rea lizację  P lanu 6- 
le tn iego jes t na jbardz ie j kon ­
k re tną  fo rm ą  w a lk i mas pracu­
jących w  Polsce o trw a ły  pokój. 
Sekretarz generalny ZSCh pos. 
Jaw orsk i w  zakończeniu swego 
re fe ra tu  pow iedzia ł:

„B y ć  b o jo w n ik iem  P lanu 6- 
Ietniego w  codziennej pracy, 
to być pa trio tą  naszej wspania­
łe j, ludow ej, budu jące j socja­
liz m  o jczyzny“ , (f).

Władze amerykańskie 
bezprawnie zwalniają hitlerowskich

zbrodniarzy wojennych
(f) B E R L IN  (P A P ) —  A m e ry k a ń s k ie  w ładze  o k u p a c y jn e  

p o d a ły  o f ic ja ln ie  do w iadbm ośc i, że w  d n iu  16 bm . w y ­
puszczono z w ię z ie n ia  w  La n d sb e rg  n a s tę p u ją cych  h i t le r o w ­
s k ic h  z b ro d n ia rz y  w o je n n y c h , o d b y w a ją c y c h  k a ry  w ię z ie n ia  
na  p o d s ta w ie  w y ro k ó w , w y d a n y c h  w  N o ry m b e rd z e :

1) F red rich  F lick , jeden z na j 
w iększych przem ysłowców n ie ­
m ieckich, b. h itle ro w s k i d y re k ­
to r  koncernu „V e re in ig te  S tah l­
w e rke “ . F lic k  odbyw ał karę Wię 
zienia za udzia ł w  w o jn ie  agre­
sywnej, udzia ł w  m ordach i  gra

bieży na terenach okupowanych 
przez h itle row ców , za spowodo­
wanie śm ierci setek tysięcy ro ­
bo tn ików , ściągniętych p rzym u­
sowo do pracy w  Niemczech z 
rozm aitych k ra jó w  okupowa­
nych.

Komunistyczna Partia Japonii 
wzywa wszystkie postępowe siły 

narodu do utworzenia 
Frontu Ludowo-Demokratycznego

(d) P E K IN  (PAP). —  Z  T okio  
donoszą, że Kom unistyczna P ar­
t ia  Japon ii og łosiła do narodu o- 
dezwę w  zw iązku z p o lity k ą  m i­
lita ry z a c ji, rozpoczętą przez ga­
b ine t Y osh idy na rozkaz am ery­
kańskich  w ładz okupacyjnych.

—  Rząd zdrady narodowej 
Y osh idy — stw ierdza m. in . o- 
dezwa —  oświadcza otwarcie , że 
m a zam iar wziąć udz ia ł w  agre­
sywnej w o jn ie  przeciw ko narodo 
w i koreańskiem u, walczącemu o 
zjednoczenie i  wolność. Rząd 
Y osh idy zm ierza do uczynienia 
ponownie z Japon ii państwa po 
licy jnego  i  dąży do odbudowy 
a rm ii japońsk ie j w b rew  w y ra ź ­
nym  postanow ieniom  uk ładów  
poczdamskich i  decyzjom  So­
jusznicze j K o m is ji Dalekiego 
Wschodu.

P arlam ent japońsk i s ta ł się 
parlam entem  faszystowskim , 
służącym  w yłącznie in teresom  
m iędzynarodowego kap ita łu .

W  te j sy tuac ji, wobec niebez-

pieczeństwa grożącego całemu 
narodow i japońskiem u P artia  
Kom unistyczna oświadcza, że bę 
dzie w sze lk im i s iłam i w a lczy ła  
przeciwko udz ia łow i w  w o jn ie  
prowadzonej w  in teresie m iędzy 
narodowego kap ita łu  m onopo li­
stycznego, będzie w a lczy ła  prze 
c iw ko  faszyzacji k ra ju  oraz o 
niepodległość i  wolność ojczyz­
ny, ja k  rów nież o pokój na ca­
ły m  świecie.

W  ty m  celu K om unistyczna 
P a rtia  Japon ii w zyw a pa rtię  so 
c ja listycżną, pa rtię  robotniczo -  
chłopską i  w szystkie postępowe 
s iły  narodu do utw orzen ia  opar­
tego na szerokie j podsta w ie F ron  
tu  Ludow o -  Demokratycznego. 
F ro n t ten  pow in ien zjednoczyć 
w szystkie postępowe i  p a t r io ­
tyczne s iły  narodu. P a rtia  K o ­
m unistyczna oświadcza, że sta­
nie  na czele tego ruchu  i  odda 
wszystkie s iły  w  służbie d la  o j­
czyzny i  narodu.

Obrady !I Kongresu 
Międzynarodowego Zw. Studentów

(f) P R A G A  (PAP). W  dalszym  
ciągu obrad I I  Kongresu M ię ­
dzynarodowego Z w iązku  S tu ­
dentów  przem aw ia li lic zn i dele­
gaci k ra jó w  ko lon ia lnych  —  m. 
in . przedstaw icie le  m łodzieży 
Tunisu, A lg e ru  i  N ige rii.

W śród licznych  dalszych m ów  
ców zna jdow a ł się p rzew odni­
czący de legacji radzieck ie j Sze- 
lep in . S tw ie rd z ił on, że cała m ło  
dzież ZSRR przepojona jes t zde­
cydowana w o lą  u trzym an ia  po­
k o ju  św iatowego i  że sym patyku 
je  ona gorąco z ruchem  w yzw o­
leńczym  studentów  k o lo n ia l­
nych i  m łodzieży w  k ra ja ch  k a ­
p ita lis tycznych, k tó ra  rea lizu je  
idea ły  MZS.

Z  ko le i p rzem aw ia ł delegat 
po lsk i Jaros ław  Ładosz.

Studenci polscy — ośw iadczył 
Jarosław  Ładosz — zawdzięcza­
ją  swe osiągnięcia w ie lk ie j re ­

w o lucy jne j sile, k tó ra  k ie ru je  
budow nictw em  socja lizm u w  
naszym k ra ju , awangardzie k ia  
sy robotniczej —  PZPR, zaw­
dzięczają je  opiece i  trosce w ie l­
kiego przy jac ie la  m łodzieży i 
s tudentów  naszego drogiego Pre 
zydenta Bolesława B ie ru ta .

M ówca s tw ie rdz ił, że 1X6 ty ­
sięcy studentów po lsk ich  podp i­
sało apel sztokholm ski i  zapro­
ponował, by  wszyscy, uczestnicy 
Kongresu podp isa li ten apel, by 
Kongres w y b ra ł delegację na I I  
Ś w ia tow y Kongres : Obrońców 
P oko ju  i  by  u ch w a lił u tw orze­
nie m iędzynarodowego fu n d u ­
szu stypendialnego MZS, z k tó ­
rego corocznie 17 listopada, p rzy 
znawane będą stypendia posz­
czególnym studentom  lu b  orga­
nizacjom  studenckim , n a jb a r­
dziej zasłużonym w  walce o po­
kó j.

Górnicy niemieccy i francuscy 
będą wspólnie walczyć o pokój

(d) B E R L IN  (PAP). — Jak  do 
nosi z L ipska  agencja A D N , na 
kon fe ren c ji de legatów zw iązku 
zawodowego gó rn ików  podpisa 
no uroczyście porozum ienie m ię 
dzy gó rn ikam i n iem ieck im i a 
francusk im i.

Przewodniczący niem ieckiego 
zw iązku zawodowego gó rn ików  
M ax  F risch  odczytał wspólną 
deklarację , stw ierdzającą, że 
zw iązk i zawodowe gó rn ików  
N iem iec i F ra n c ji przyłączają 
się do zawartego 15 czerwca br. 
w  B e rlin ie  przez przedstaw ic ie li 
Zjednoczenia W olnych N iem iec 
k ic h  Z w iązków  Zawodowych 
(FDGB) i  Powszechnej Konfede­
ra c ji P racy (CGT) bojowego so­
ju szu  m iędzy rob o tn ikam i obu 
k ra jó w  dla  obrony pokoju.

N iem ieckie  i  francusk ie  orga­
nizacje gó rn ików  — głosi dek la -

rac ja  postanaw ia ją  p rzy jąć na­
stępujące zobowiązania: u tw o ­
rzyć kom ite ty  bo jo w n ików  o 
pokój we w szys tk ich . zakładach 
przem ysłu górniczego oraz p ro ­
wadzić szeroką kam panię uśw ia 
dam iającą w  celu przygotow a­
n ia  Światowego Kongresu Ob­
rońców  P oko ju ; stanowczo prze­
ciw dzia łać zgubnej d la  k lasy ro 
botnicze j obu k ra jó w  po lityce 
Schumana -  Adenauera, zgo­
dnie z uchw a łam i M iędzyna­
rodowego Zrzeszenia Z w iązków  
Zawodowych G órn ików  (depar­
tam entu  branżowego SFZZ) u - 
rzeczyw istn iać solidarność m ię ­
dzynarodową gó rn ików  drogą 
w spólnej a k c ji i  popierać gó rn i 
ków  zachodnio -  n iem ieckich w  
ich  walce przeciw ko podw ójne­
m u w yzyskow i.

Jugosłowiańscy emigranci polityczni 
solidaryzują się z wałczącym 

łudem Korei
(f) B U D APESZT (PAP). — 

E m igranci jugosłow iańscy, za­
m ieszkali na Węgrzech, w ysto ­
sow ali do W ęgierskiego K orn i te 
tu  O brońców P oko ju  lis t  nastę­
pu jące j treśc i: „M y , jugosło­
w iańscy re w o lu cy jn i em igran­
ci w ie rn i ideom in te rnac jona liz ­
m u pro le ta riack iego sto im y po 
stron ie  walczącego o wolność 
bohaterskiego narodu koreań­
skiego.

W alka naszych b rac i w  K o re i 
jes t n ierozerw aln ie  związana z 
w a lką, jaką  prowadzą lu d y  świa 
ta pod przewodem  Z w iązku  Ra 
dzieckiego o pokój.

O praw cy naszego ludu , T ito  i 
jego bestialska banda, stojąc w  
służbie tych, k tó rzy  przygoto­

w u ją  nową w o jnę depcą b ru ta l­
n ie  p raw a  ludzk ie  n ie  ty lk o  w  
Jugosław ii, lecz nadto w  podły 
sposób a taku ją  od ty łu  bo jow ­
n ik ó w  koreańskich.

W alczym y w szystk im i s iłam i 
o to, by demaskować p lany pod 
żegaczy wojennych T ito  i  jego 
bandy. P rzesyłam y płom ienne, 
bo jowe pozdrow ienie walczące­
m u lu d o w i Kore i.

U czyn im y wszysko co w na 
szej m ocy w  celu nie dopuszcze­
n ia  do tego, by k lik a  titow ska  
m ogła wysłać żołn ierzy do K o ­
re i do w a lk i p rzeciw ko lu d o w i 
koreańskiem u. N ie dopuścim y 
do tego, by narody Jugosław ii 
s ta ły  się narzędziem w  rękach 
podżegaczy wo jennych!

501-K

D nia  12 s ie rpn ia  1950 r., zm arł

A N D R Z E J  M A J
Poseł na Sejm Ustawodawczy R. P.

Cześć Jego P am ięc i!

Marszalek
Sejmu Ustawodawczego R.

2) W a lte r Darre, b. h itle ro w ­
sk i m in is te r ro ln ic tw a , p rzy­
wódca chłopskie j o rgan izacji 
narodowo -  socjalistycznej, k tó ­
ry  odbyw ał karę w ięzienia za 
zbrodnię przeciwko ludzkości, 
udzia ł w  w o jn ie  agresywnej _ i  
masowe m ordowanie rob o tn i­
ków  przym usowo sprowadzo­
nych do Niemiec.
' 3) F r itz  T e r -  Meer, b. dy re k ­

to r I. G. Farbenindustrie , odpo­
w iedz ia lny  za udzia ł w  przygo­
tow an iu  w o jn y  agresywnej, w  
zbrodniach przeciw ko ludzkości, 
w  grabieży na terenach okupo­
wanych przez h itle row ców , a w  
szczególności za masowe m or­
dy, popełnione na ludności cy­
w iln e j. F r itz  T e r -  M eer osobi­
ście organizował p rodukcję  ga­
zu „C yk lo n  B “ , p rzy  pomocy 
którego h itle ro w c y  z a tru li m iłio  
ny ludzi.

4) H e in rich  Lehm ann, b. d y ­
re k to r naczelny zakładów K ru p  
pa, odpow iedzia lny za zbrodnie 
przeciw  ludzkości, udzia ł w  w o j 
nie agresywnej, grabież na te ­
renach okupowanych przez h i t ­
lerowców, udzia ł w  m ordow aniu 
jeńców  w o jennych i  ro b o tn i­
ków  przym usowo sprowadzo­
nych do Niemiec.

5) K u r t  Rothenberger, b. se­
k re ta rz  stanu w  h itle ro w sk im  
m in is te rs tw ie  spraw iedliwości, 
odpow iedzia lny za udz ia ł w  m or 
dow aniu p rzec iw n ików  reż im u 
h itlerow skiego, za opracowanie 
ustawodawstwa rasistowskiego, 
au tor dekretów , w ym ierzonych 
przeciwko ludności k ra jó w  oku 
powanych przez h itle row ców .

6) R u do lf Lohm ann, b. h it le ­
ro w sk i sędzia w o jskow y, odpo­
w iedz ia lny  za udz ia ł w  m ordo­
w an iu  jeńców  w o jennych i  prze 
c iw n ikó w  reżim u h itle ro w sk ie ­
go.

7) K a r l Rasche, b. dy re k to r 
B anku  Drezdeńskiego. B ra ł u -  
dz ia ł w  finansow an iu  ruchu  na- 
rodowo-socjalistycznego i  w o jn y  
agresywnej H itle ra . Uczestni­
czył w  grabieży k ra jó w  okupo­
wanych przez h itle row ców .

8) O tto  D ie trich , b. szef w y ­
dzia łu  prasowego p rzy  h itle ro w  
sk im  sztabie generalnym , odpo­
w iedz ia lny  za zbrodnie przeciw ­
ko ludzkości oraz za okruc ień- 
,stwa wobec cyw iln e j ludności w  
k ra jach  okupowanych przez h i­
tlerowców .

A m erykańsk ie  władze okupa­
cyjne uzasadniły zwolnien ie 
w yże j w ym ien ionych  zbrodnia­
rzy  w o jennych ic h ........ dobrym
sprawowaniem  się w  w ięzie­
n iu “ .

Agencja A D N  dow iadu je się, 
że zwoln ien ie  8 zbrodn iarzy wo 
jennych pozostaje z zw iązku z 
am erykańsko -  ang ie lsk im i p la ­
nam i ponownego uzbrojenia, 
N iem iec zachodnich i  u tw orze­
nia  a rm ii zachodnio-niem iec- 
k ie j. W  na jb liższym  czasie na­
stąpi zwolnien ie dalszych zbro­
dn ia rzy  w ojennych, odbyw ają­
cych k a ry  w ięzien ia  w  N iem ­
czech zachodnich.

Bohaterska walka 
górników w Auchel 

trwa nadal
(f) G ENEW A (Pa ! ). — Z  Pa­

ryża donoszą, że bohaterska ak­
cja gó rn ików  szybu n r  7 w  
Auchel, k tó rzy  od 18 dn i pozo­
stają na dn ie kopa ln i, p ro testu ­
jąc  przeciwko p ro je k to w i je j 
zam knięcia przez dyrekc ję  —  
trw a  nadal.

Liczne delegacje organ izacji 
zw iązkow ych i  dem okratycznych 
z w ie lu  m iejscowości F ra n c ji 
p i .  /b y ły  odwiedzić towarzyszy 
z Auchel.

Sekretarz Powszechnej K o n ­
federac ji P racy (CGT) okręgu 
paryskiego, D u v ill ie r  w ręczy ł 
ko m ite to w i s tra jkow em u 158 tys. 
fr .  zebranych wśród robo tn ików  
paryskich.

Prawdziwe oblicze 
amerykańskiego 

«dyplomaty44
(a) LO N D Y N  (PAP). — „D a ily  

Worker“ opisując barbarzyńską 
akcję lotnictwa am erykańskiego 
w  Korei, stw ierdza —  pow ołu jąc 
się na pismo amerykańskie 
„Time“, że lotnictwo to korzysta, 
obierając sobie obiekty bom bar­
dowania,. z informacyj, zebra­
nych przez jednego z „dyploma­
tów“ USA.

N ie ja k i E dw in  W. Pauley bę­
dąc w  1946 r. przedstaw icie lem  
U SA w  k o m is ji odszkodowań 
w o jennych w  Kore i, podróżował 
w  ty m  charakterze po K o re i pół 
nocnej, dokonyw ał zdjęć fo to ­
g ra ficznych i  grom adził in fo r ­
m acje w  spraw ie tam tejszych 
zakładów  przem ysłowych.

Rząd francuski otacza 
opieką faszystowskich 

bojówkarzy
(f) G ENEW A (PAP). Jak  donoszą 
z Paryża, 8 spośród 13 faszy­
stowskich bo jów karzy, k tó rzy  
zorganizow ali napady na loka le  
„B o jo w n ikó w  o Pokój i  W o l­
ność“  oraz na lo k a l tygodn ika  
„A c tio n “  — zostało zwolnionych 
z aresztu.

Prasa podaje, że podczas prze 
słuchania organ izatorów  napa­
dów zachow yw ali się on i w y ją t 
kowo bezczelnie. Jeden z nich 
wchodząc do kom isaria tu  — 
podniósł rękę z faszystowskim  
pow itaniem .

Rosną siły pokoju-słabną siły imperialistów. Podieyaczy wojennych czeka norym berska szubienica!
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Młodzież B erlina  w walce o pokój

We wschodnim  sektorze B e rlin a  Czerwone Sokoły ze Z w ią zku  P ion ierów  N iem ieckich  rozb iły  
„kw a te rą  poko jow ą“  na P lacu A leksandra w  celu u m o ż liw ie n ia  przechodniom  składania podp i­

sów pod apelem sztokho lm skim  Foto F ilm  P o lsk i

V Plenum Zarządu Głównego 
Związku Samopomocy Chłopskie/

V  P lenum  Zarządu G łównego Z w iązku  Sa­

mopomocy Chłopskie j, k tó re  odbyło się dn ia 

14 i  15 sierpn ia w  W arszaw ie, opracowało w y ­

tyczne i  zadania stojące przed Z w iązk iem  w  

rea lizac ji P lanu Sześcioletniego na wsi.

W  m yśl uchw a ł P lenum  cała działalność 

ZSCh będzie nastaw iona na pe łną m ob ilizac ję  
w s i do w a lk i o w ykonanie P la nu  Sześcioletnie­

go w  ro ln ic tw ie .

A b y  każdy chłop pracu jący  s ta ł się św iado­

m ym  bo jow n ik iem  oddanym  spraw ie Planu 

Sześcioletniego m usi o n  znać ten  plan, musi 

rozum ieć jego klasową i  społeczno-polityczną 

treść, musi w iedzieć ja k ie  przyn ies ie  on ko rzy - 

sci gospodarcze. Dopomóc w  ty m  masom p ra ­
cującego chłopstwa — oto p ierwsze podstawo­

we zadanie wszystk ich ogn iw  ZSCh i całego 

a k ty w u  związkowego.
Dlatego V  P lenum  ZSCh usta liło , że cen tra l­

nym  punktem  działa lności Z w iązku  będzie 
praca ko ła  gromadzkiego. Na grom adzie n a j- 

ja sk ra w ie j p rze jaw ia  się nasilenie w a lk i k la ­

sowej, a rea lizacja  P lanu Sześcioletniego w  ro l­

nictw ie jest przecież i  będzie przede wszyst­

k im  ostrą w a lką  z w rogiem  k lasow ym  — z bo- 

gaczem w ie jsk im . W  te j walce z w yzyskiem  
Pracujące chłopstw o ma potężnego i  w yp róbo­
wanego sojusznika w  klasie  robotniczej, k tó ra  
niesie m u bra terską pomoc, da je  do rę k i sku­
teczną broń — m arks izm -len in izm , tw o rzy  

techniczną bazę w  rozw o ju  ro ln ic tw a  —  prze­

mysł.

V  P lenum  ZSCh stw ie rdza jąc konieczność 

w iększego n iż  dotąd rozszerzenia i pogłębienia 

Pracy ko ła  grom adzkiego opracowało jedno­

cześnie fo rm y  te j pracy.

Specja ln i ag ita torzy i  p ropagatorzy spośród 

ak tyw is tó w  grom adzkich popularyzować będą 
założenia i zadania p lanu  w  pow iązan iu z co­

dziennym i, ko n k re tn ym i zadaniam i p ro du k­
cy jn ym i gromady. Toteż P lenum  na łożyło  na 

kom órk i organizacyjne w iększy n iż  dotąd obo­
w iązek współdzia łania z czynn ikam i p la n u ją ­
cym i w opracow yw aniu p lanów  p ro d u k c y j­

nych dla gm in i  gromad. ł
U dz ia ł chłopów-producentów  w  p lanow aniu  

daje gwarancję, że zaplanowane zadania p ro ­

dukcy jne  odpow iadając m ożliw ościom  p ro ­
du kcy jn ym  grom ady, obejm ą i  w y k ry ją  po­

nadto n iew ykorzystane dotąd m ożliw ości i  re ­

zerwy. O pełną rea lizac ję  tych  zadań będą się 

zdecydowanie bić masy ch łopów  pracujących.

O m awiając ruch  w spó łzaw odn ic tw a pracy 

na w s i V  P lenum  ZSCh postanow iło  u a k ty w ­

n ić kom isje  w spó łzaw odn ictw a oraz pomóc ko ­

łom grom adzkim , k tó re  w in n y  rozw ija ć  w spó ł­
zawodnictwo przede w szys tk im  w  oparciu o 

g rupy producentów. Dotychczasowe zasadnicze 
b ra k i i  n iedociągnięcia na ty m  odcinku po le­

ga ły  na tym , że większość tych  g rup  nie  u ja w ­

n ia ła  na leżyte j postawy k lasow e j, że często 

n ie  w idać ,u n ich  bojowego zwalczan ia w p ły ­
w ów  bogaczy w ie jsk ich .

Skutecznym  sposobem w yru go w an ia  w ro ­
gich w p ły w ó w  w  ko łach p roducentów  będzie 
ścisłe ich  pow iązanie z ko łam i grom adzk im i 
ZSCh.

Również dotychczasowe poważne zaniedba­

nia na odcinku ruchu  rac jona liza torsk iego i  no­

watorskiego muszą być usunięte, a now atorzy 

i  rac jona liza to rzy  muszą być otoczeni ba rdz ie j 

tro s k liw ą  opieką.

Rozwój i uspraw nien ie  fo rm  dzia ła lności ko ­
ła gromadzkiego, dop ilnow anie , aby treść p ra ­
cy samopomocowej w  grom adzie by ła  w łaśc i­
wa klasowo i  po lityczn ie  będzie stałą troską 
Zw iązku Samopomocy C hłopskie j.

ZSCh wzmoże pracę po lityczną  i  organiza­

cy jną  wśród m ało  i  ś redn ioro lnych chłopów  w  

okresie ro zw ija n ia  socja listycznych fo rm  go­
spodarowania na wsi.

W alka klasowa z bogaczem w ie jsk im , ściśle 

związana z w a lką  o w ykonyw an ie  zadań p ro ­
dukcy jnych  toczy się i toczyć się będzie aż do 

pełnego zw ycięstw a socja lizm u w  Polsce. P lan 

Sześcioletni i  w a lka  o jego w ykonan ie  na w s i 
wym aga od Z w iązku  Samopomocy C hłopskie j 
ogromnego ua k tyw n ien ia  k ó ł grom adzkich. 

Jec^iocześnie w a lka  o P lan Sześcioletni na 
gromadzie wym aga tego, ażeby is tn ia ło  w  n ie j 

żywe, operatyw ne i bojowe ko ło  grom adzkie 

ZSCh.

Kto jest agresorem w Korei?
Właściwa ocena wydarzeń na 

Korei z prawnego punktu w i­
dzenia wymaga odpowiedzi na 
zasadnicze pytanie: jaki cha­
rakter mają walki, które roz­
poczęły się dnia 25 czerwca br.? 
Czy były to wydarzenia w gra­
nicach jednego kraju czy też 
nosiły one znamię konfliktu 
międzynarodowego?

Nie ma dwóch narodów ko­
reańskich. Korea to obszar jed­
nolity — jeden kraj. Trzy mocar 
stwa zobowiązały się do odbudo 
wy jego niepodległości w ramach 
jednego państwa. We wszyst­
kich dokumentach międzynaro­
dowych mowa jest o „niepodle 
głym państwie koreańskim“, 
„rządzie koreańskim“, „naro­
dzie koreańskim“, a granica u- 
stalona wzdłuż 38 równoleżnika 
miała charakter prowizoryczny, 
techniczny i miała zniknąć z 
chwilą wycofania z Korei ob­
cych wojsk. Wiadomo jednak, 
że jedynie Związek Radziecki 
wykonał swoje zobowiązania i 
w wyniku decyzji Najwyższej 
Rady ZSRR zakończył ewakua­
cję swoich wojsk w dniu 1 sty­
cznia 1949, przekazując pełnię 
władzy ludowi koreańskiemu, 
który utworzył ludowo -  demo­
kratyczne państwo. Natomiast 
Amerykanie wycofali wojska 
znacznie później, pod naciskiem 
mas ludowych Korei.

Fakt stworzenia przez Stany 
Zjednoczone fikcyjnego tworu 
państwowego na południu kra­
ju, nadanie mu pozorów nie­
podległości, śmieszne reklamo­
wanie go jako państwa, w ni­
czym nie zmieniło sytuacji. U - 
niemożliwiło ono jedynie fizy­
cznie wykonywanie władzy na 
terenie całego kraju przez 
Rząd Republiki Ludowo -. De­
mokratycznej. Korea pozostała 
jednym krajem, a naród kore­
ański nie rozdwoił się wcale.

I  podobnie jak Sąd Najwyż­
szy Stanów Zjednoczonych wy­
rokiem w sprawie The Lilia  
stwierdził, że „bezspornie, nie 
można uznać Stanów P o łudn io ­
w ych  jako  odrębnego narodu“  
— tak i Korea pozostała całoś­
cią. Wynika to przede wszyst­
kim z faktu, że istnieje tylko 
jeden naród koreański, który 
dał wyraz swojej woli do jed­
ności w jednym państwie; że 
Ludowo -  Demokratyczna Re­
publika powstała jako reprezen 
tant woli całego narodu. Unie­
możliwienie realizacji tego na­
turalnego postulatu obarcza Sta 
ny Zjednoczone kwalifikacją 
złamania dobrowolnie zaciągnię 
tych zobowiązań kairskich, 
poczdamskich i uchwały M ini­
strów Spraw Zagranicznych, 
zapadłej w Moskwie 26 gru­
dnia 1945 r.

*
W świetle tych faktów sens 

konfliktu koreańskiego jest ja ­
sny: wydarzenia na Korei są w 
swojej istocie sprowokowaną i 
rozpoczętą przez południowców 
wojną domową, wydarzeniami 
wewnętrznymi. Zasady prawa 
międzynarodowego stwarzające 
podstawę do tej oceny sytuacji 
są powszechnie uznane. Są one 
uznane i przez ustawodawstwo 
Stanów Zjednoczonych. Instruk­
cje dla Armii Stanów Zjednoczo 
nych zawarte w rozkazie Nr 100 
z 24 kwietnia 1863 r. taką za­
wierają definicję: „W o jn a  domo 
wa, to w o jna  m iędzy dw iem a  
lub w iększą  ilością części k ra ju  
lub państw a“ (art. 150).

Skoro chodzi o wydarzenia w 
granicach jednego kraju, o wła­
dzę nad jednym narodem, non­
sensem jest i wypaczeniem pra­
wa kwalifikowanie ich jako: „a- 
gresji“. Wojska ludowe odparły 
przecież prowokacyjny atak od­
działów południa. Agresja może 
się odnosić jedynie i wyłącznie 
do wydarzeń międzynarodo­
wych, międzypaństwowych. Wal 
ki w Korei mają natomiast cha­
rakter wewnętrzny.

Interwenci amerykańscy łamią zasady prawa międzynarodowego
M anfred LachsFakt ten potwierdza zarówno.' 

praktyka, jak i teoria prawa 
międzynarodowego. Definicje 
agresji zawarte w mnóstwie 
traktatów, układów i deklara­
cji wyłączają bez zastrzeżeń wy 
darzenia tego typu. Definicje tę 
uznały zresztą i Stany Zjedno­
czone, które obecnie wydają się 
ich nie dostrzegać — podobnie 
jak nie dostrzegły widocznie o- 
pinii doradcy Departamentu Sta 
nu do Spraw Dalekiego Wscho­
du, który pisząc w r. 1949 o 
sytuacji w Azji, stwierdził: 
„Gdyby doszło do wojny domo­
wej, Korea Północna byłaby w 
stanie opanować Koreę Połud­
niową bez pomocy Związku Ra­
dzieckiego, chyba, ie  zatrzymają 
ją  wojska amerykańskie". Już 
wówczas rozważano interwen­
cję zbrojną Stanów Zjednoczo­
nych w wojnie domowej.

Ale skoro ustaliliśmy, ie  cho­
dzi o wojnę domową, należy z 
tego faktu wyciągnąć pełne 
konsekwencje. Wojny domowe 
— to wydarzenia wewnętrzne; 
stąd też prawo międzynarodo-

we zakazuje ingerencji państw 
trzecich. Czyni to nie tylko pra 
wo reprezentowane dziś przez 
obóz socjalizmu i pokoju, któ­
re daje w ten sposób wyraz 
zasadzie samostanowienia na­
rodów i ich prawu decydowania 
o własnym losie. Już interwen­
cje o utrzymanie starych dy­
nastii i walka przeciw ruchom 
wolnościowym po Kongresie 
Wiedeńskim uznane zostały za 
sprzeczne z prawem międzyna­
rodowym.

Zasada nieinterwencji w spra 
wy wewnętrzne państw po­
twierdzona została przez Sta­
ny Zjednoczone m. in. Konwen­
cją z Montevideo (1933), proto­
kółem z Buenos Aires (1936), 
deklaracją z Limy (1938).

Zakaz konkretny interwencji 
w wypadku wojny domowej za 
Wiera uchwała Instytutu Pra­
wa Międzynarodowego, a M ię­
dzynarodowa Kómisja Prawni-

ków na sesji w Rio de Janeiro 
(1927) powzięła rezolucje, na- 
kładającą ścisły obowiązek nie­
interwencji. od rekrutacji woj­
ska do dostawy statków.

Wyraźnie i niedwuznacznie 
sprawę tę reguluje wreszcie 
Kaina Narodów Zjednoczonych 
w łs t .  7 art. 2. Postanowienie 
to obejmuje zakaz interwencji 
ONZ w sprawy wewnętrzne 
państw, a nawet prof. Kelsen, 
tak gorliwie cytowany przez 
prawników angielskich i ame­
rykańskich, w ostatnio wyda­
nej pracy stwierdza, że Orga­
nizacja Narodów Zjednoczo­
nych nie ma prawa ingerowa­
nia w wypadkach wojny do­
mowej.

*
W świetle tych zasad prawa 

międzynarodowego dochodzimy
do drugiej istotnej konkluzji:

Stanów ZjednoczdnycR 
leźć może w archiwalni K on­
gresu, który w r. 1794 ¡Uwziął 
uchwałę, stwierdzającą, id  6 f r 
ganizacja ekspedycji wojsko­
wej z terytorium amerykań­
skiego przeciw innemu pokojo­
wemu krajowi, stanowi zbrod­
nię wobec prawa narodów. Ta­
kim aktem jest również ogło­
szona przez rząd Stanów Zjed­
noczonych blokada wybrzeży 
Korei. Już Lincoln stwferdził, 
że prawo do takiego kroku przy 
sługuje .wyłącznie stronom wal­
czącym w wojnie domowej 
(19.4.1861). ,

Bez znaczenia jest kwestia
nomenklatury — czy to nazwa­
no „akcją policyjną", czy ina­
czej. Znamy formalne ucieczki 
od faktów, pamiętamy ekwili- 
brystykł słowne Japonii w cza­
sie agresji na Chiny orez ia n y -

interwencja Stanów Zjednoczo- i gtowśkich Włoch po ataku na 
nych na Korei jest oczywistym ! Etiopię. Pamiętamy również, 
pogwałceniem prawa i nosi w ! j ak to bezsilna Liga Narodów 
sobie, uwzględniając okoliczno- ; n;e mogła się zdobyć na to, by
sci sprawy, wszelkie znamiona 
agresji. Kwalifikację tę rząd

W  „wełnianej trójce“ nie brak ludzi 
— trzeba ich tylko umieć dostrzec

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“)

Jerzy BogusławskiW PZPW N r 3 w Łodzi, sta­
nowisko kierownika wydziału 
socjalnego było przez 5 miesię­
cy nieobsadzone. Przez 5 mie­
sięcy ten ważny wydział był 
nieczynny.

Na wszystkie pytania, kiero­
wane w tej sprawie do dyrekcji 
i do rady zakładowej — padała 
jedna odpowiedź: „Brak ludzi“. 
Towarzyszyło jej bezradne rozło 
żenie rąk.

Praca kierownika socjalnego, 
jak  wiadomo, nie wymaga dłu­
goletniej praktyki, ani facho­
wych studiów. Wymaga nato­
miast oddania sprawie robotni­
czej energii, pracowitości. Wie­
le osób w zakładach spełniało 
te warunki. Ale osób tych nie 
dostrzegano.

Na zebraniu, poświęconym 
omówieniu IV  Plenum, zacyto­
wano słowa towarzysza Bieru­
ta: „...wydobywać nowe talen­
ty i nowe siły twórcze z kryn i­
cy ożywczej i  niewyczerpanej, 
z głębi mas ludowych".

Wytyczne IV  Plenum poru­
szyły inicjatywę organizacji 
partyjnej w PZPW N r 3.

Kierownik^ socjąlny „znalazł 
się“ wśród załogi. Wysunięto na 
to stanowsiko tow. Wojdałową, 
która swe nowe oboWiązki pełńi 
dobrze, ku ogólnemu zadowole­
niu.

Zadecydow ał błąd  
, o rtograficzny

„Niedostrzeganie“ ludzi, brak 
opieki nad zdolnymi pracowni­
kami, którzy mogą I powinni 
awansować, bierność w stosun­
ku do osób, źle wypełniających» 
swe obowiązki były to „grze­
chy główne“ poprzedniej egze­
kutywy partyjnej w  PZPW Nr 
3, która zupełnie nie intereso­
wała się zagadnieniem kadr.

Sprawy te pozostawały wy­
łącznie w rękach kierownika 
personalnego tow. Dratwickie- 
«o, który podchodził do nich z 
bezdusznym, biurokratycznym 
automatyzmem.

W życiorysie tow. Urbanow­
skiej, którą proponowano wy­
sunąć na stanowisko kierow­
niczki bursy, tow. Dratwicki do­
strzegł... błąd ortograficzny.

Zamiast pomyśleć, jak przyjść 
z pomocą tow. Urbanowskiej,

która wykazała duże zdolności 
i zamiłowanie do pracy społecz- 

! nej, w szkoleniu albo samo- 
| kształceniu, tow. Dratwicki wo­
lał, żeby w ogóle nie objęła 
funkcji kierowniczej.

Bardzo charakterystyczne dla

egzekutywy i organizacji pod­
stawowej.

Nowa egzekutywa potrafiła 
zauważyć staranną pracę tow. 
Fórysiaka i zaproponowała'wy­
sunięcie' go' na 
karza;' nowa egzekutywa do-

agresję naztfcać agresja,
Ustawiwszy w ten sposób f i ­

gury na szachownicy swoje.!, 
gry politycznej Starty: Zjedno­
czone usiłowały wyznaeżyć od­
powiednią rolę Organizacji 
rodów ^jednoczonych. Akcja, 
miała się odbywać pod jej fla­
gą. Z wymiany not, która do­
tąd miała miejsce, wiadomo że 
zbrojną interwencja rozpoczęła 
się jeszcze, zanim 6 członków 
Rady Bezpieczeństwa wyraziło 
swoją aprobatę, właściwa bo­
wiem uchwała organizacji n i- 
i^ y  n‘e zapadła- 1 ta nie w ią-

^nówisko” bra- ! żąca , opinia sprzeczna jest z sta owis o bra Kartą yjarod(3w Zjednoczonych
nie "tylko formalnie, ale i me-

j strzegła zdolności órganizacyj- j rytóryćznie! Flaga Organizacji 
j he i kierownicze u cerowaczki J towarzyszy dzisiaj bombardo- 
I tow. Szyszki i nie zawahała się j wariiu lfidności cywilnej, osła­

w i  -..... „  i wysunąć ją na samodzielną p o d -; nia dziś odwrót wojsk obcych,nl rZZLTT E  £ majstrową, nowa egzekutywa j walczących przeciw narodowi 
nie robotników z działu do | wska?a}a dyrekcji, że skręcarki I koreańskiemu. Nie znaczy torobotników z działu 
działu, co uniemożliwiało im 
zdobycie odpowiednich kwalifi­
kacji zawodowych,

Tow. Gola, pracująca w 
PZPW N r 3 już od 4 lat była 
kolejno zatrudniana na cerowni, 
postręygalni, snowalni i prze- 
wijalni. W tym ostatnim dziale 
pracowała rok. Wyspecjalizo­
wała się. Być może- zdobyłaby 
wkrótce warunki do awansu,

Ale cóż. Wydział personalny 
skierował ją na przędzalnię, ja­
ko... uczennicę.

Trzeba kogoś wysłać 
na kurs

Specyficzne metody wydziału 
^ s o n iA jip . ^y^ązały równi** 
automatyzm w  polityce typowa­
nia pracowników na kursy 
przesżkalające. * -w ?

„Trzeba było kogoś wysłać“ 
na kurs socjalny i kurs opieki 
nad matką i dzieckiem. Kie­
rownik wydziału bez porozu­
mienia się z organizacją pod­
stawową, skierował tam tow. 
Arendsa, mimo że jego właśnie 
nie interesowały zupełnie te za­
gadnienia.

Tymczasem po powrocie tow. 
Arendsa z kursu okazało się, że 
zakłady nie posiadają dla nie­
go odpowiedniego etatu.

Tow. Arends niepotrzebnie 
stracił czas, a państwo — pie­
niądze wydane na jego prze­
szkolenie.

Atmosfera się oczyszcza
Ostatnio nastąpiła zmiana w 

składzie egzekutywy partyjnej 
„wełnianej trójki“. Towarzysze, 
wybrani do nowej egzekutywy, 
zabrali się z energią do usuwa­
nia błędów swych poprzedni­
ków. Zagadnienie kadr, prze­
stało być „monopolem“ wydz. 
personalnego, a stanęło na po­
rządku dziennym w  pracach

jednak, by Organizacja Naro­
dów Zjednoczonych nie mogła 
lub nie m ia ła  się zająć sprawą 
koreańską. M ogła to uczynić je­
dynie przez wysłuchanie przed­
stawicieli narodu koreańskiego 
i rozważenie wniosków nad po­
kojowym uregulowaniem za­
gadnienia. Warunek wstępny 
stanowiło jednak, zgodnie z za­
sadami prawa, nie dopuszczenie 
do ingerencji wojsk obcych, jak 
to proponuje Zw. Radziecki.

Ułatwiając interwencję Sta­
nom Zjednoczonym. Organiza­
cja Narodów Zjednoczonych źle

Buczkowska ł Kowalczyk mogą 
z powodzeniem pracować, jako
brakarki.

Wysunięcia te świadczą -o 
tym, że w „wełnianej trójce“ 
zaczyna się dostrzegać ludzi, 
których tu przedtem rzekomo 
brakowało.

K a d ry  muszą rosnąć 
dale j

Lecz dotychczasowa poprawa 
jest niewystarczająca.

Nie zastąpiono jeszcze źle
pracujących niektórych m aj- ! przysłużyła się sprawie pokoju 
strów, którzy swym nlewłaści- j 1 wolności narodow. Nie pierw- 

. k. szy to j-az stwierdzamy depta- \yym pastępow^iiem , hąpiują pj.awa przez stany Zjedno-
. W  1 interwencjo-

śwych •‘wydziałach; nie zajęto niźrri w sprawy wewnętrzne in- 
się jeszcze postępami uczniów, nyćh narodów i państw znaczył 
uczęszczających do szkół zawo- drogę polityki Stanów' Zjedno- 
dowych i skierowanych do j czonych na Kubie, w Panamie, 
Technikum. I Haiti, Sań Domingo, Nikaragui,

Wynalezienie i wysunięcie Meksyku. Buntowały się prze- 
nowych ludzi, to dopiero począ- ciw niemu narody Ameryki Ła­
jek pracy nad kadrami. clnsk,<il 1 inne- walczące o peł-

*j(« —I « ,  ne prawa suwerenne. Przy po-
Nie mogą powtarzać się ta - | m różnych doktryn i kon- 

kie sytuacje, Jak w wypadku j cepcji stanv ZjednoCzone sta- 
tow. Pikali, który został wysu- ra}y aję interwencji swojej na- 
nięty na stanowisko, kierownl- dać szatę prawną. Dziś główną 
ka I I  oddziału i nie mófeł sobie bronią jest doktryna Trumana, 
dać rady, gdyż nie pomagała stawiająca zagadnienie jasno: 
mu ani dyrekcja, ani towarzy- j Stany Zjednoczone mogą mie­
szę z organizacji partyjnej. i szać sf<5 w sprawy wewnętrzne

Na niedociągnięcia w pracy 
tow. Pikali dyrekcja zareago­
wała W Jen, sposób,, że chciała 
go zdjąć z zajmowanego obecnie 
stanowiska. Ńiedopuściła do te­
go obecna egzekutywa.

Ńiedopuściła do tego i postą-

państw na całym święcie, nikt 
natomiast nie ma prawa mie­
szać Się w sprawy wewnętrzne 
Stanów Zjednoczonych. Słusz­
nie nazwano ją doktryną Mon- 
roego bez dna. Jest to wyzwa­
nie, rzucone narodom, dużym i 
małym, jest to wyzwanie, rzu-

piła słusznie. Teraz jednak jej i cone pokojowej współpracy 
zadaniem jest otoczenie troskli- | międzynarodow ej. Próbę jej za- 
wą opieką tow. Pikali, zapew- ;st0s0W6nia widzimy na Korei, 
nienie mu pomocy fachowej, ; ^ak 'ŵ c iamiąe prawo mię- 
czuwanie nad dalszym rozwo- dzvnarCK*owe i uprawiając jaw -

25 la t temu zginą li H ibner, Kniew ski i  Rutkowski

Szlakiem polskich rewolucjonistów
Sprawa H ibnera, K n iew sk ie - 

S° i Rutkowskiego oraz sprawa 
Botw ina, wszystk ich czterech 
skazanych na śm ierć przez b u r-  
zuazyjne sądy i  rozstrzelanych, 
Wstrząsnęła op in ią  publiczną nie 
ty lk o  Polski ale całej Europy.

W  parlam encie czechosłowac­
k im  poseł M erla  wygłasza prze­
m ówienie w  k tó ry m  u jaw n ia  
tragiczną prawdę o „b ia ły m  te r-  
r° rz e w  Polsce“  . „Polska w ięzi 
° ZlSlai w  kazamatach swych 
^ z i e ń  6.000 w ięźniów  po litycz­
nych, k tó rzy  łącznie są skazani 

,a 25 tysięcy la t ciężkiego w ię ­
zienia, Sądy po lskie w yda ły  już  
<M) w yro ków  śm ierci. Nasi n a j­
lepsi towarzysze, k tó rzy  po la - 
tach pracy zdo ła li zyskać zaufa­
c ie  wszystkich w yzyskiw anych 
s3 w ięzieni, b ic i i  m ordowani...“

W  B e lg ii kongres zrzeszenia 
„S ta rych  gó rn ików “  składa re ­
zolucję pro testacyjną na ręce po 

a Polskiego w  B rukse li. 
W ie lk ie  wrażenie ro b i w  całej 

_ u ro Pifc m ocny i  gorący apel do 
»Pinu całego św iata, pod L tó - 
ym  znalazły się nazw iska najm­
iększych p isarzy i  in te le k tu a li­

stów F ranc ji.

„Polska dotychczas nie  zdoła- 
c ii zt ? row adzić zasad dem okra­
c i ’ .to ry m  ma do zawdzięcze- 

swoje zm artw ychw stan ie  
urf, °yym  ma tak  dużo m iejsca 
c?viel° neS0 w  K o n s ty tu c ji — 
c i^ ta m y  w  tekście apelu —  ...Nie 
tok , , 0 wolność dla  k lasy

ptmezej, lecz naw et wolność 
««lam owana przez L igę  obro­

ny praw  człow ieka i  obyw ate la  
nie istn ie je  w  Polsce... N ie  dość 
tego Obraź straszliwego ucisku 
uzupełnia usankcjonowany przez 
rząd system prow okac ji P row o­
ka to rzy są uważani za fu n k c jo ­
nariuszy państwowych Na po­
tw ie rdzen ie  tego są liczne dowo 
dy“ .

Apel żąda traktowania komu­
nistów jako więźniów politycz­
nych, przekazania spraw sądom 
zwykłym i „nalega na rząd po.- 
ski, by nie stwarzał preceden­
sów, które mogą doprowadzić 
do codziennych egzekucji—“ P°o 
apelem znajduje się przeszło 50 
największych nazwisk francu­
skich: Romain Rolland, Georges 
Duhamel, Henri Barbusse, J. A. 
Bloch, Paul' Eluard, Aragon i 
inni.

Przeciwko dzikiej nagonce pra 
sowej, przeciwko traktowaniu 
bojowników robotniczych jako 
zwyk ych przestępców, przecin­
ko sądom doraźnym, przeciwko 
haniebnej metodzie prowokacji 
protestują wszystkie partie ko­
munistyczne i robotnicze.

We Francji rada miejska mia­
sta Bobigny postanawia nazwać 
jedną z ulic imieniem rozstrzer 
lanego Botwina.

Pod naciskiem wzburzonych 
mas pracujących całej Europy 
uchwalają protesty przeciwko 
skazaniu Hibnera, Kniewskiego 
i Rutkowskiego liczne organi­
zacje demokratyczne. Protestu­
je, na wniosek lewicowego de­
legata Polski, Międzynarodowy 
Zjazd Wolnej Myśli obradu­

ją cy  w  Paryżu, p ro testu je  fra n ­
cuska L iga  O brony P ra w  Czło­
w ieka  i  O bywatela. O burzenie 
we F ra n c ji jest tak  w ie lk ie , że 
naw et zjazd SFIO  czuł się zm u­
szony p rzy jąć rezo luc ję  p ro te ­
stacyjną.

Wiadomość o skazaniu na 
śm ierć i  na tychm iastow ym  w y ­
konan iu  w y ro k u  na B o tw in ie  w  
dn iu  6 sierpn ia, we lw ow sk ich  
„B ryg id ka ch “  wzmaga jeszcze 
potężną fa lę  oburzenia. Poseł 
Polski w  Londynie, S k irm un t, 
zmuszony jest na skutek nieusta 
jącej fa li pro testów  na p ływ a ją  - 
cych do poselstwa, złożyć na rę ­
ce przyw ódców  angielskiego ru ­
chu zawodowego specjalne „w y ­
jaśnienie“  z prośbą o odczytanie 
go na odbyw ającym  się w łaśnie 
kongresie zw iązków  zawodo­
w ych w  „Scarborough“ . „W yjaś 
n ien ie“  to  zaw iera —  ja k  moż­
na się domyśleć — zbieraninę 
znanych i  zużytych k ła m stw  i  
oszczerstw na tem at ruchu ro  -  
botniczego. Zostaje ono w p ra w ­
dzie odczytane na kongresie ale 
wa lne zwycięstwo odnosi lew ica 
zw iązkowa, k tó ra  energicznie i  
ostro potępia b ia ły  te rro r w  Pol­
sce.

Dowodem  niezwykłego poru ­
szenia o p in ii E uropy sprawą H i­
bnera, Kniew skiego, R utkow skie 
go i  B o tw ina  niech wreszcie bę­
dzie fa k t  bez precedensu w  sto­
sunkach m iędzynarodow ych: o~ 
to bu rżuazy jny  rząd francusk i 
czuje się zmuszony o fic ja ln ie  
in te rw en iow ać u  rządu po lskie­
go, wskazując na w rzenie op in ii

francuskiej i zaznaczając „jak 
niepożądane byłoby stracenie 
Hibnera i towarzyszy...“.

Ale zbyt wielką była niena­
wiść burżuazji polskiej do poi -  
skiego rewolucyjnego proletaria 
tu, zbyt wielki przed nim strach, 
i zbyt cennymi — nieocenionymi 
— agentami burżuazji byli agen­
ci w rodzaju Cechnowskiego, a- 
by rządy Chieno - Piasta mo­
gły ustąpić przed falą protes - 
tów. Hibner i towarzysze muszą 
zginąć — jak zginął Botwin.

Z więzienia pisze Hibner w o- 
czekiwaniu egzekucji swój ostał 
ni list do rodziny: „Moi najdroż­
si bracia i krewni. Nie gniewaj­
cie się na mnie, że będąc w Pol 
sce nielegalnie już od roku nie 
odwiedziłem Was ani razu, a te­
raz już się więcej nie zobaczy­
my... Spodziewałem się tego, że 
kiedyś — wcześniej czy później 
dostanę się do więzienia, nie 
chciałem Was narażać... Żegna­
jąc Was w tym ostatnim a za­
razem pierwszym od dłuższego 
czasu liście, proszę Was bardzo 
o to, byście mej śmierci nie o- 
płakiwali za bardzo. Pamiętaj - 
cie o tym, że nie ginę za iadną 
hańbiącą sprawę, lecz w walce, 
w której już bardzo wielu ludzi 
nie gorszych ode mnie swe ży­
cie oddało... Leżę w celi i cze­
kam na zatwierdzenie i wyko - 
nanie wyroku z zupełnym spoko 
jem. I  jedno mam tylko gorące 
pragnienie, abym i w chwili wy 
roku zachował taki spokój, jak 
dotąd. No, dowiecie się z prasy, 
jak tam będzie. Mam nadzieję, 
że wytrwam jak należy...“.

*

Pragnienie Hibnera /ostało 
spełnione. „Wytrwał jak należy“. 

Jeden z naocznych świadków

egzekucji opowiada w swym 
wspomnieniu:

„Zebrała się nieliczna grupka 
młodzieży i starszych towarzy - 
szy. Po północy idąc dołem nad 
Wisłą z wędkami, jak rybacy, do 
tarliśmy naprzeciw miejsca stra­
ceń — IV  bramy. Czekaliśmy 
niedługo, ciemnym jeszcze świ­
tem kordon policji otoczył dro­
gę i miejsce straceń, przepędza­
jąc nielicznych świadków. Ukry­
liśmy się w pobliskich krzakach, 
n’ dokończonych budowlach. 
Kilku wdrapało się na wysokie 
topole. O godz. 5.30 z bramy X  
pawilonu grupa egzekucyjna z 
kapelanem, lekarzem i prokura 
torem wyprowadziła skazanych. 
Przechodzili obok carskiego miej 
sca straceń, 8bok wieńcami ob­
wieszonej szubienicy, grobów 
Mireckiego, Barona, Okrzei... 
Obraz jak w kamieniu rył się 
w naszych oczach... Słyszeliśmy 
jak Hibner przemawiał do żoł­
nierzy, martwą ciszę przerywa­
ły twarde, urywane słowa: „Nie 
wiecie, kto t  was pełnym pocis­
kiem wystrzeli, zabije. Uczynić 
to musicie. Lecz przyjdzie 
dzień...“.

Na znak rozwścieczonego ofice 
ra, żandarm zaczął szarpać się 
ze skazańcami... Nie pozwolili 
skrępować rąk, zawiązać oczu, 
przywiązać do słupków... Hibner 
pierwszy zawiesił czapkę na 
słupku, stanął wyprostowany...

*

„Więzień Polityczny“ Organ 
MOPR‘u pisał w numerze z paż 
dziernika 1925 r.:

„...Proletariat polski, uginają­
cy się wprost pod terrorem bur- 
żuazyjnym nie mógł się wpraw­
dzie zdobyć na otwarty protest, 
ale mimo to drżały serca w pier

siach „lojalnych obywateli“, gdy 
w biały dzień raz po raz ukazy­
wały się na drutach telegraficz­
nych, na dachach domów czer­
wone sztandary i transparenty z. 
napisami: „śmierć prowokato­
rom! Cześć bohaterom proleta­
riatu", Ogromnymi, czerwonymi 
literami wyzierały te hasła z mu 
rów, domów i chodników ulicz­
nych... Okrzyki te wywołały rów 
nież poruszenie w szeregach 
proletariatu międzynarodowego. 
Przecież nawet pepesowski poseł 
Żuławski, którego chyba nikt 
nie posądzi 0 sympatię dla roz­
strzelanych, z rozgoryczeniem 
musiał przyznać w sejmie, że 
nazwiska Hibnera i Botwina są 
na całym świecie bardziej znane; 
niż nazwiska polskich mini­
strów...

Dwie Polski stanęły przeciwko 
sobie... Jedna Polska — to Pol­
ska prowokatorów Cechnow- 
skich i Trojanowskich, prokura­
torów Skoczyńskich, żądających 
kary śmierci dla robotników, 
prezydentów Wojciechowskich, 
zatwierdzających wyroki śmierci 
— to Polska giełdziarzy, fabry­
kantów i obszarników.

Druga Polska — pochylona na 
roli, zgięta w fabrykach, w ko-» 
palriiach i podziemiach, Polska
0 spracowanych dłoniach —  to 
Polska robotników, włościan I 
inteligencji pracującej.

Za wyzwolenie tej .Polski w  
dniu 6 sierpnia Botwin oddał, 
swoje życie. Za sprawę tej Pol­
ski o świcie 21 sierpnia Hibner, 
Kniewski i Rutkowski — idąc 
odwiecznym szlakiem polskich 
rewolucjonistów, padli na sto­
kach Cytadeli warszawskiej“.
1 Nie padli na próżno. ‘

KAROL M AŁCUŻYftSKI

jem jego i wszystkich wysunię­
tych w „wełnianej trójce“.

Bo tylko przy zapewnieniu 
wysuniętym robotnikom odpo­
wiedniej pomocy, przy stałym 
systematycznym ich szkoleniu, 
będą oni mogli coraz lepiej 
spełniać swe obowiązki, będą 
mogli pogłębiać swe wiadomo­
ści, będą mogli przechodzić na 
miejsca, opróżnione przez źle 
pracujących, a rzekomo „nieza­
stąpionych“ fachowców.

ną interwencję przeciwko naro­
dowi koreańskiemu — rząd a- 
merykański próbuje zarazem 
narzucić światu fałszywą inter 
pretaćję Karty NZ w duchu 
wymagań doktryny Trumana. 
Na próżno jednak stara się dok­
tryna Trumana o prawo oby­
watelstwa we współczesnym 
prawie międzynarodowym; nie 
ma tam dla niej miejsca — tak 
jak nie ma miejsca dla wojsk 
amerykańskich na Korei. Pra­
wo stoi za narodem koreań­
skim.

Na marginesie

Kulisy lojalności
W artykule pod pompatycz-',kiem, który tego dokonał, był 

..... ... ’,r “ M t. Cain —  amerykański sena­
tor t członek komisji do spraw 
sił zbrojnych. Gdy rząd turecki 
zaniepokojony niezadowoleniem 
narodu ogłosił, ie  okaże Am ery­
ce tylko symboliczną pomoc w  
Korei, M r. Cain niezwłocznie 
został wysłany do Ankary, gdzie 
postawił ultimatum rządowi tu ­
reckiemu.

U ltim atum  było doić jasne: 
jeżeli rząd Turcji nie rozpatrzy 
ponownie swej decyzji o niebra- 
ńiu udziału w agresji amerykan  
skiej na Korei i nie wy ile  tam  
swych wojsk, to USA przerwą 
Turcji dostawę broni i  izolu ją  
ją  politycznie i gospodarczo. 
Cain zagroził, że USA zmuszą 
Anglię i Francję do ponownego 
rozpatrzenia swych zobowiązań 
w stosunku do Turcji, w ynika­
jących z untowy anglo-francu- 
sko-tureckiej z 1039 r.

Wobec takiego dictum rząd 
turecki natychmiast „rozpatrzył 
ponownie swą decyzję", zara­
biając na pochwały „New York  
Times". Rozpatrzył również, jak  
widać, położenie geograficzne 
kraju  i państwo btisko - wscho­
dnie przekształcił w północno­
atlantyckie...

Czego nie dokona magia do­
lara... RAD

nym tytułem ,,Warownia turec 
ka" usiłuje sobotni „New York  
Times" pocieszyć swych czytel­
ników, że sytuacja międzynaro­
dowa nie wygląda jeszcze naj­
gorzej dla USA, bo w  każdej 
chwili mogą liczyć na... Turcję.

„Jednym z przyjemnych aspe­
któw dość ponurej sytuacji w 
związku z Koreą — pisze New  
York Times — jest zdecydowane 
i lojalne stanowisko Turcji wo­
bec demokracji zachodnich", W  
dalszym ciągu artykułu zdziwio­
ny czytelnik dowiaduje się, że 
Turcja, którą w swej nieświa­
domości uważał dotychczas za 
k ra j B lisk iego Wschodu jest klu 
czowym bastionem, filarem , o- 
poką i  obrońcą zachodniego 
św iata. Należy tedy niezwłocz- 
nię p rzy jąć  Turcję do paktu  
atlantyckiego. W nagrodę za 
„lojalność i zdecydowanie".

Niespodziewany awans na 
obrońców zachodniego świata 
nie zdziwił niewątpliwie turec­
kich kół rządzących: Zostały one 
ju ż  uprzednio moralnie przygo­
towane do tej roli.

Jak donosi korespondent agen 
cji Telepress z Bejrutu w depe­
szy z dn. U  brr», powołując się 
na wiadomości z ankarskich kół 
dyplomatycznych — człowte-
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Dolnośląskie zespoły PGR 
wykorzystują doświadczenia 

radzieckie
W  zespole PGR Stradom ia 

G órna w  pow. Syców prowadzo­
ne są ciekawe doświadczenia ro i 
ne, wzorowane na pracach uczo­
nych radzieckich.

W  jednym  z m a ją tków  założo­
no 425 poletek doświadczalnych, 
na k tó rych  hodu je się na jro z­
m aitsze ga tunk i ziem niaków , 
przysłanych z PGR z różnych 
stron Polski. Na podstaw ie p ró ­
bnych hodow li określa się ja k i 
gatunek ziem niaka jest dobry  w

danej oko licy, a ja k i należy w y ­
elim inow ać.

D rug im  doświadczeniem opar­
tym  na osiągnięciach uczonych 
radzieckich jes t le tn ie  sadzenie 
ziem niaków . Polega ono na tym , 
że z iem n iak i sadzi się dopiero na 
początku lipca. Hodowane S  ten 
sposób z iem n iak i są zdrowe i od 
porne na choroby. P ierwsza pró 
ba przeprowadzona w  zespole 
w  roku  ub. dała bardzo dobre 
w y n ik i. '  (d)

Marzenia,
ludowej

rzeczywistość i przyszłość 
wytwórczości artystycznej

Ogólnopolska narada państwowego 
przemysłu miejscowego

W  K atow icach odbyła się 
ogólnopolska narada dy re k to ­
ró w  i szefów p ro du kc ji Pań­
stwowego Przem ysłu M ie jsco­
wego. Celem narady by ło  zana­
lizow an ie  w yn ikó w  p ro d u k c y j­
nych  I-g o  półrocza bieżącego 
ro k u  oraz zm obilizow anie wszy­
s tk ich  is tn ie jących rezerw  w y ­
tw órczych  . d la  pe łnej rea lizac ji 
zadań stojących przed przem y­
słem  m ie jscow ym  w  P lan ie 
6-le tn im .

W  w y n ik u  szerokiego upow ­
szechnienia ruchu  współzawod­
n ic tw a , rozw o ju  wynalazczości 
i  rac jona liza to rs tw a oraz udo­
skonalenia m etod p ro du kc ji, 
p lan  pó łroczny d robne j w y ­
twórczości w ykonano w  106 
proc.

Poważne osiągnięcia w  roz­
w o ju  wynalazczości robotniczej

ma śląska dyrekc ja  przem ysłu 
miejscowego.

W ie lom ilionow e oszczędności 
p rzyn iós ł pom ysł czterech czo­
łow ych  now atorów  w y tw ó rn i 
sia tek w  Będzin ie: Franciszka 
W iew ió ry , H enryka  M a lin o w ­
skiego, S tefana Barana i  Zyg­
m un ta  Ordyńskiego.

Jednym  z poważniejszych 
uspraw nień jest pom ysł robo t­
n ika  b ie lsk ie j fa b ry k i, Z b ign ie­
w a Eng lerta , k tó ry  skonstru 
ow a ł maszynę produkującą 
przyrządy pom iarowe do drze­
wa, sprowadzane dotychczas 
z zagranicy.

Załoga fa b ry k i sprzętu prze­
ciwpożarowego w  Paczkowie 
użyła n iew ykorzystane dotąd 
odpadki drzewne pozostałe z 
p ro du kc ji sprzętu pożarniczego 
do w ytw a rzan ia  d ra b in  gospo­
darczych. (f)

Szkoła korespondencyjna 
dla marynarzy

W  celu podniesienia poziomu 
zawodowego personelu p ły w a ją  
cego na statkach po lsk ie j m a ry ­
n a rk i hand low ej, W ydz ia ł K u l ­
tu ra ln o  -  O św ia tow y „G A L “ , o r 
ganizuje szkołę korespondencyj­
ną d la  m arynarzy. *

P rogram  szkoły, obok w y k ła  
dów  z zakresu szkół ogólnokształ 
cących obe jm uje  także przedm io 
ty  fachowe oraz prob lem atykę
społeczną i  po lityczną. S zko le - ]  hand low ej.

n iem  objęci będą wszyscy m a­
rynarze P H M  bez w zględu na 
stopień.

M a te ria ły  i  pomoce naukowe 
przesyłane będą m arynarzom  
drogą pocztową lu b  rad iow ą na 
sta tk i.

O pracowując p rogram  „G A L “  
oparł się w  znacznej m ierze na 
program ie  nauczania w yp róbo  -  
w anym  w  radzieck ie j m arynarce

<d)

Licea korespondencyjne 
na Wybrzeżu

W ydz ia ł O św ia ty  P rezyd ium  
W ojew ódzk ie j Rady Narodow ej 
w  Gdańsku, organ izu je  w  G dań­
sku i  E lb lągu  2 szkoły ogólno­
kształcące stopnia licealnego, 
k tó re  prow adzić będą naukę dro 
gą korespondencyjną.

Państwow e L iceum  Korespon 
dencyjne w  Gdańsku, obsług i­
wać będzie ludność pow ia tów : 
gdańskiego, lęborskiego, m o r­
skiego, kartuskiego, kościerskie- 
go i starogardzkiego.

Z  liceum  elbląskiego korzystać 
będzie ludność zamieszkała w

pow ia tach: m albo rsk im , tczew­
skim , sztum skim  i  kw idzyńsk im .

Szkoły te prow adzić będą ta k ­
że szkolenie w  zakresie 7 k lasy  
szkoły podstaw owej. Uczelnie 
pomogą w ie lu  robo tn ikom  w  u - 
zupełn ien iu  w ykszta łcen ia ogól­
nego bez p rze ryw an ia  p racy  za­
wodowej.

Nowością w  obu liceach jesj: 
to, że słuchacze mogą studiować 
w ybrane przez siebie przedm io­
ty . Dotychczas do obu uczelni 
zapisało się ju ż  ponad l.DOO ro ­
bo tn ikó w  i  chłopów. N auka w  
liceach je s t bezpłatna, (f)

— Raj, nie św ie tlica ! — w y ­
rw a ł m i się ok rzyk  zachwytu. 
— Teraz rozum iem , dlaczego 
tak  się wszyscy garną u was 
w  m a ją tku  do książki i g ier 
św ie tlicow ych .

K ie ro w n ik  św ie tlic y  uśmie­
cha się ty lk o  pod wąsem, poka­
zując m i ten, czy in ny  szcze­
gó ł urządzenia i  dekoracji. Bo 
rzeczyw iście — każdy z n ich 
w a rt b y ł uwagi. I  meble zro­
bione z sosnowego drzewa przez 
m ie jscow ych stolarzy, zorgan i­
zowanych w  spó łdz ie ln i pracy, 
ładniejsze niż gdzie indz ie j, a 
ln iane  f ira n k i i wazony do 
kw ia tów , radow a ły  w zrok ba r­
wą, deseniem i kształtem.

— Prześliczne są te sznury z 
w ycinanek ludow ych — zauwa­
żyłem.

— U nas każdy sprzęt pocho­
dzi z wytw órczości ludow e j, bo 
to najładnie jsze, trw a łe  no i  ta ­
nie. Weźcie na p rzyk ład  taką 
fira n kę  —  kosztu je  ty lk o  500 zł.

Stanisław M ołdrzyk

Rozdział pierwszy
Boję się że zapytacie m nie 

o adres tego m a ją tku  PGR, bo... 
w ted y  w y jd z ie  na ja w , że to 
wszystko „od  a do z“  —  zm y­
ślone. T ak ie j ś w ie tlic y  bowiem , 
an i w  m a ją tku  PGR, an i w  
spółdzie ln i p ro du kcy jne j, ani w  
gromadach, an i w  fab ryce je ­
szcze nie  spotkałem.

A  pow in ienem  b y ł spotkać 
w ś ró d  w ie lu  ś w ie tlic , k tó re  
ju ż  w idzia łem ...

Przecież w łaśnie w  ś w ie tli­
cach hasło krzew ien ia  k u ltu ry  
w  fo rm ie  narodow ej, a w  tre ­
ści socja listycznej pow inno 
przede w szystk im  znaleźć urze­
czyw istn ien ie . W  te j zaś pracy 
udz ia ł a rtys tyczne j w y tw ó rczo ­
ści ludow e j spełnić pow in ien  
niepoślednią rolę.

M us im y  jednak stw ierdzić, że 
w  te j dziedzinie p ierw szy k ro k  
ju ż  został zrobiony.

B y ło  n im  w  czerwcu ub. r. 
powołan ie do życia uchwałą

K om ite tu  Ekonomicznego Rady 
M in is tró w , C entra li S półdzie l- 
czo-Państwowej P rzem ysłu L u ­
dowego i  A rtystycznego. Cen­
tra la  ta ob ję ła w szystkie  uspo­
łecznione p laców k i drobnego 
przem ysłu artystycznego i lu ­
dowego, podlegające różnym  
ośrodkom dyspozycyjnym  i obe­
cnie k ie ru je  bezpośrednio cało­
kszta łtem  jego wytwórczości.

W  bieżącym ro ku  Centrala 
prow adzi ju ż  7 w łasnych zakła­
dów  p rodukcy jnych , nadaje k ie ­
runek pracom  77 spółdzie ln i 
w ytw órczych  przem ysłu ludo ­
wego i  artystycznego oraz 112 
zespołom chałupniczym . Ponad­
to  prow adzi 13 sklepów deta­
licznych i  6 m agazynów h u rto ­
w ych oraz organ izu je  zbyt przez 
zaw ieranie um ów  z p laców ka­
m i hand lu  uspołecznionego. W 
toku  są przygotow ania do o r­
ganizacji zbytu na eksport.

Centra la zaprosiła też do 
w spółpracy na jlepszych fa ­
chowców z dz iedziny przem y­
słu artystycznego i  ludowego.
W  ten sposób zapew niła podle­
g łym  sobie p laców kom  sta ły; 
na w ysok im  poziom ie in s tru k ­
taż.

Poza tym  przeprow adziła  w  
w ojew ództw ach: w arszawskim , 
o lsztyńskim  i  łódzk im  badania 
a rtystyczne j twórczości ludo ­
w ej, uzyskując w ie le  cennych 
w zorów  tkack ich , k tó re  ju ż
wprowadzono do p rodukc ji.
C P L iA  w y typo w a ła  rów nież 
ośrodki doświadczalne: tkackie  
—  w  P io trkow ie , O lsztynie,
W ojnow ie  na M azurach i M y -  
szeńcu na K urp iach , ha fc ia r­
skie — w  Opocznie (woj. łódz­
kie), bu rsz tyn ia rsk ie  — w  gm. 
Czernią (pow. ostrołęcki).

Zebra ła w zo ry  szmaciaków 
podlaskich i m azurskich oraz 
us ta liła  w zo ry  na m aty  s łom ia­
ne, w yrab iane  chałupniczo w  
w oj. o lsz tyńskim  i  gdańskim  i

nadające się do m asowej i  ta ­
n ie j p rodukc ji.

Na elem enty dekoracyjne dla 
św ie tlic  i  dom ów ludow ych Cen 
tra la  zebrała w zo ry  w ycinanek 
ludow ych. Rozpoczęła akcję 
szkoleniową p rzy  współpracy 
z zaw odowym i szkołam i a r ty ­
stycznym i. Założyła karto tekę 
przem ysłu ludowego i  a r ty ­
stycznego i  zajęła się masą in ­
nych podstawowych prac orga­
n izacyjnych.

A le  czy w  pracy C entra li 
P rzem ysłu Ludowego i  A r ty ­
stycznego nie by ło  błędów?

N ie w ą tp liw ie  by ły , a jednym  
z na jpoważnie jszych — je ś li 
można to nazwać błędem  — by­
ła zbyt wysoka cena w yrobów .

Zapyta jc ie , czy is tn ie ją  m ożli 
wości obniżenia cen, a przez to 
udostępnienie tych  w yrobów  
szerszym rzeszom odbiorców 
spośród św iata pracy? Otóż, 
is tn ie ją .

Przede wszystk im  przez um a- 
sow ienie wytwórczości, a co za 
tym  idz ie  przez obniżenie ko­
sztów w łasnych. Ponadto przez 
obniżenie kosztów handlowych. 
Bo zupełnie n ienorm a lnym  z ja ­
w isk iem  jes t fak t, że narzuta na 
tapczan, w yprodukow ana w  
spó łdzie ln i w  B ia łostockiem  
w  B ia łym stoku  kosztu je  n ie­
spełna 4 tys. zł, a w  sklepie 
C en tra li w  W arszawie —  10 tys. 
złotych.

„ta ń có w k i“ , p rzy herbacie i k r -  
łaczu.

Podobne tradyc je  pracy ze­
społowej znane b y ły  rów nież w  
innych okolicach Polski.. Ś w iad­
czy o tym  chociażby znana p io­
senka ludow a „u  prząśniczki“ .

Te zanikające tradyc je  może­
m y dziś ożyw ić i wprząc w  służ­
bę uspołecznionego przem ysłu 
ludowego i artystycznego.

Odpowiecie może, że w  P o l­
sce Ludow ej, budu jące j wspa­
n ia ły  w ie lk i przem ysł, tw o rzą ­
cej ogromną bazę techniczną 
dla  ro ln ic tw a , rozw ija jące j 
w szystkie gałęzie gospodarki — 
po prostu śmieszne by łoby od­
nawiać tak ie  przestarzałe t ra ­
dycje.

N ie będziecie m ie li rac ji. 
T radycy jne  zam iłow anie do pra 
cy zespołowej, połączonej z k u l 
tu ra lną  roz ryw ką  można bo­
w iem  w ykorzystać z jedne j stro 
ny  d la  rozw o ju  wytwórczości 
ludowej,* z d rug ie j — dla  oży­
w ien ia  życia św ietlicowego na 
wsi.

Sprzęt. siana u podnóża Giewontu

Rozdział drugi
Na Ś ląsku po wsiach do dziś 

znane są tzw. „szkubaczki“  
(wspólne skubanie pierza). Cie­
szą się one dużą popularnością 
wśród m łodzieży w ie jsk ie j, k tó ­
ra  w  ten sposób łączy pracę 
i zabawę w  czasie zim owych 
w ieczorów. Na „szkubaczce“  bo­
w iem  m łodzież śpiewa orzy 
pracy p ieśn i ludowe, słucha sta­
rych  baśni i  podań, a n ierzad­
ko, na zakończenie urządza

Plenum ORZZ w Krakowie

Na wakacyjnych kursach 
przeszkolono 10 tysięcy 

pracowników oświatowych
W  całym  k ra ju  dobiegają koń 

ca wakacyjne ku rsy  d la  nauczy­
cie li.

W roku  bież. na 53 ku rsy  zor­
ganizowane przez M in is te rs tw o  
O św ia ty  w  okresie w a kac ji uczę 
szczało ok. 10 tys. pracow ników  
ośw iatowych, t j.  80 proc. w ięcej 
n iż  w  ro ku  ub.

Uczestnicy ku rsów  uzupe łn ili 
Swe wykształcen ie zawodowe, po 
g łę b ili swą świadomość ideolo - 
giczną, zapoznali się szczegółowo 
z now ym i p rogram am i nauko - 
w y m i i  podstaw ow ym i zagadnie 
n ia m i pedagogiki socjalistycznej.

W  kursach w akacy jnych  wzię

l i  udz ia ł nauczyciele, k ie ro w n i­
cy, dy re k to rzy  szkół różnego ty ­
pu oraz w ychow aw czyn ie przed 
szkoli.

Po raz p ierw szy w  czasie w a ­
k a c ji br. zorganizowano 3 ku rsy  
d la  w ychow aw ców  in te rn a tó w  i  
burs.

Ponadto odby ły  się ku rs y  dla 
kandydatów  na k ie ro w n ikó w  
Pow ia tow ych O środków Dosko­
nalenia K ad r, k tó re  um oż liw ią  
utworzen ie ośrodków doskonale 
n ia  kad r w  m iastach pow ia ło  -  
wych. Dotychczas p laców k i ta - 
k ie  is tn ia ły  ty lk o  w  m iastach wo 
jew ódzkich.

Dzieci polskie z Westfalii 
zwiedzają łódzkie zakłady pracy
M łodzież polska z W estfa lii, 

przebyw ająca na ko lon iach le t­
n ich  w  G rotn ikach, p rzyby ła  do 
Łodz i na zaproszenie robo tn ików  
łódzkich . W  Zakładach Przem y­
słu  Bawełnianego im . F. D z ier­
żyńskiego dzieci z W estfa lii zw ie 
d z iły  m. in . . żłobek zakładowy. 
Nowoczesne wyposażenie żłobka 
i  zdrowe, radośnie uśm iechnięte 
n iem ow lę ta  w zbudz iły  zachwyt.

„U  nas dzieci p racu jących ma 
te k  w ychow u ją  się na u licy , a w  
czasie s ło ty  lu b  zim ą — w  m ro ­

cznych kory ta rzach  k la te k  scho­
dowych. G dy dziecko dorośnie, 
m usi szukać przez d ług ie  tygod­
nie, a czasem miesiące i la ta  — 
pracy — m ów i 16-letn ia E lżbieta 
G. z Recklingshausen.— G dy w ró  
cę do W estfa lii, to  będę nam a­
w ia ła  rodziców, aby w ró c ili do 
O jczyzny, w  k tó re j ta k  szczęśli­
we są w szystkie  dzieci“ .

W  godzinach popo łudniow ych 
dzieci z W e s tfa lii spo tka ły  się z 
robo tn icam i łódzk im i, (f)

Nowy numer tygodnika „Przyjaźń44
Ukazał się now y (32) num er 

tygodn ika  „P rzy ja źń “ . Bogato 
ilu s tro w a n y  num er „P rz y ja ź n i“  
zaw iera m. in. a r ty k u ł to w a ­
rzysza S ta lina „O dpow iedź to ­
warzyszom “ , przegląd a k tu a l­
nych  zagadnień m iędzynarodo­
w ych , głosy prasy radzieck ie j c 
sprawach polskich, szereg in ­
teresu jących a rty k u łó w  i in fo r ­
m a c ji o życiu i  w spania łych o- 
siągnięciach w  pracy b ra tn ich  
narodów  Z w iązku  Radzieckie­
go.

Ponadto num er przynosi w y ­
w iad  z pro f. D ym itre m  Szwar­
cem, tw órcą pom nika Len ina  w  
Poronin ie , recenzje film ow e, f ie  
kaw ę wiadom ości ze sportu  ra ­
dzieckiego oraz dz ia ł in fo rm a ­
c ji Tow arzystw a P rzy jaźn i P o l­
sko -  Radzieckiej.

Oddanie ludzi radzieckich 
spraw ie w a lk i o pokój przed­
staw ia zaw arta m. in. w  num e­
rze w ypow iedź zasłużonego a r­
tys ty  ZSRR, S. Obrazcowa.

W  W ojew ódzkim  Dom u K u ltu  
ry  w  K ra k o w ie  odbyło się roz 
szerzone p lenum  ORZZ z u - 
dzia łem  p rzedstaw ic ie li pow ia ­
tow ych  rad zw. zaw., a k tyw u  
związkowego oraz czołowych 
przodow ników  Y  ' ’ rac jona liza to ­
ró w  pracy z fa b ry k  krakoW ' 
skich.

O brady poświęcone b y ły  omó­
w ie n iu  zadań sto jących przed 
klasą robotniczą w o j. k ra k o w ­
skiego w  P lan ie  6 -le tn im  oraz 
podsum owaniu a k c ji organizo­
w ania  g rup  zw iązkow ych w  za 
kładach pracy.

Przewodniczący O RZZ tow. 
Kozub, kreśląc pe rspektyw y roz 
w o ju  w o jew ództw a k rako w sk ie ­
go w  okresie P lanu 6-letniego, 
s tw ie rd z ił m . in., że w o j. k rako w  
skie stanie się jednym  z b a r­
dzie j uprzem ysłow ionych ok rę ­
gów k ra ju . W  ciągu 6 la t  na te ­
ren ie  w o jew ództw a będzie u - 
ruchom ionych 6 w ie lk ic h  zak ła­
dów  przem ysłow ych, m. in. czo­
ło w y  ob iekt P lanu 6-letn iego — 
N ow a H uta . O gólny stan z a tru d ­
n ien ia  podniesie się o 230 proc., 
w  zw iązku z tym  do końca roku 
1955 w ybudow anych będzie 85 
tys. now ych izb m ieszkalnych.

M ów iąc o osiągnięciach ruchu 
zawodowego, tow . Kozub pod­
k re ś lił poważny rozw ó j ruchu  
współzaw odnictw a p racy w  w o j. 
k rakow sk im . W  przem yśle w łó ­
kienn iczym , m eta low ym  i skó­
rzanym  we w spółzaw odnictw ie 
uczestniczy 100 proc. za trudn io ­
nych. W yrazem  rozw o ju  soc ja li­
stycznego stosunku do p racy jest 
przechodzenie do wyższych fo rm  
współzaw odnictw a, ja k  np. pod­
jęcie  na apel M a rk ie w k i przez 
ok. 70 proc. rob o tn ików  in d y w i­
dualnych i  zespołowych zobo­
w iązań długofa low ych , m asowy 
udzia ł w łó kn ia rzy  we współza­
w o dn ic tw ie  jakościow ym  oraz 
powiększająca się z dn ia  ńa 
dzień liczba współzawodniczą­
cych w  szkoleniu n ie w y k w a lif i­
kow anych robotn ików .

Poważne osiągnięcia ma ró w ­
nież ruch  zawodowy w  o rgan i­
zow aniu i u a k tyw n ien iu  n a jn iż ­
szych ogn iw  zw iązkowych. W 
ciągu I  półrocza b r. zorganizo­
wano w  zakładach pracy ponad 
11 tys. g ru p  zw iązkowych.

Do końca roku  przeszkolonych

Bojownicy o wolność 
i demokrację obradują 

we Wrocławiu
We W roc ław iu  odbyła się w o­

jewódzka kon ferenc ja  a k ty w i­
stów  Z w iązku  B o jo w n ikó w  o 
Wolność i  Dem okrację. O brady 
poświęcone b y ły  om ów ieniu za­
dań cz łonków  Zw iązku w  w y ­
konan iu  P lanu 6-letniego.

R efe ra t o udzia le członków 
Z w iązku  w  rea lizac ji w ie lk iego 
P lanu gospodarczego i w  dziele 
budow y trw a łego  pokoju w y ­
g łos ił tow . J. M in kow sk i. (f)

zostanie ok. 4,5 tys. ak tyw is tó w  
na 120 kursach zw iązkowych.

W  w y n ik u  ożyw ionej dysku­
sji, a k ty w  zw iązkow y pod ją ł 
szereg uchwał, k tó re  przyczynią 
%  do Podniesienia^ w ydajności

pracy, wzmożenia w a lk i o 
zm niejszenie kosztów p ro d u kc ji 
i  zwiększenie oszczędności, do 
popraw y w a run ków  by tu  klasy 
robotniczej i  w ychow ania no-
w yc tkkad r. * .  . (di

Szachy

Rozstrzygnięcie konkursu 
„Trybuny Ludu44 poświęconego 

pamięci D. Przepiórki
D la uczczenia ro czn icy  śm ierc i 

w ie lk iego  p ro b le m is ty  szachowego 
m istrza D aw ida P rze p ió rk i rozpisa­
liśm y  w ie lk i m iędzynarodow y kon­
ku rs  p rob lem ow y w  trzech działach 
— a m ianow ic ie , dw uchpdów ki, trz y  
chodów ki i w ie lochodów ki. Dzisia j 
m ożem y stw ie rdz ić , co podkreś la ją  
i  nasi sędziowie kon ku rsu , ie  memo 
r ia l P rzep ió rk i należał do na jśw ie t­
n ie jszych  kon ku rsów  osta tn ich  la t 
zarów no pod względem  ilośc i kom ­
p o zyc ji, ja k  i co do jakości. Na­
grodzone p rom lem y mogą być p raw  
dziw ą ozdobą każdego w ie lk iego  
kon ku rsu .

Sędziow ie m ie li n iezw yk le  trudne  
zadanie ze w zględu na bardzo w y ­
ró w n any  poziom konkursu . N agro­
dzone prob lem y pod względem ja ­
kości n iew ie le  różn ią  się m iędzy 
sobą.

Na w niosek ko leg ium  sędziow­
skiego Redakcja pow iększyła  w y ­
da tn ie  zarówno ilość, ja k  i  wartość 
nagród. N agrody te  będą wysłane 
au torom  w trz y  miesiące po opubli­
kow an iu  werdyktu sędziów, o ile  
n ie  zostaną zgłoszone um otyw ow ane 
p ro tes ty , co do popraw ności, w zglę­
dn ie  o ryg ina lnośc i w yróżn ionych  
prob lem ów .

Na zakończenie Redakcja składa 
podziękowanie sędziom konkursu, 
mistrzowi sportu ZSRR — A. P. Gu 
tajewowi (Moskwa), J. R. Neukom- 
mowi (Budapeszt), J. Hartongowi 
(Rotterdam) i M. WróblowI (Warsza 
wa), za podjęcie się rozpatrzenia 
materiału konkursowego, zwyclęż- 
com zaś składa serdeczne gratu­
lacje.

A  teraz oddajem y g*os sędziom.

K o z ło w . i  N, M ansurow, S w ierd- 
łowsk.

Poda jem y d iagram y trzech p ie rw ­
szych nagród oraz kom enta rz sę 
dziów.

I  nagroda — L. Łacny

I  GRUPA — DWUCHODOWKI 
Sędziowie J. R. Neukomm 

i M. Wróbel

Nowe znaczki pocztowe
W prowadzone zostały do o- 

biegu znaczki pocztowe o w a rto  
ści 10 z ł i  30 zł. Rysunek na 
znaczkach przedstaw ia podobiz 
nę Prezydenta Bolesława B ie­
ru ta .

K o lo r znaczka w artości 10 zł 
jes t czerwony, a w artości 30 zł 

ciem no-czerwony, (f)

Na konkurs w płynęły 73 dwucho- 
dówki 44 autorów z 13 krajów , jest 
to więc w  pełni w ie lk i; konkurs 
międzynarodowy Z  wybitniejszych  
problemistów w zięli udział między 
Innym i tacy kompozytorzy jak : J. 
J. Rietveld, A. P. Gulajew, J. Buch 
wald, P. Cate, dr E. Palkoska, 
F. Fleck, A. Ellerman, L. Larsen, O. 
Stocchi, L. Knotek, A. M ari, L. Za- 
gorujko, L. Łoszyński i z Polski W. 
Suchodolski, M. Pfeiffer, F. Cieślak.

Ze względu na niepoprawność mu 
siano zdyskwalifikować kompozycje 
wielu autorów, szczególnie należy 
żałować takich dobrych prac, jak: 
nr 15 A. P. Gulajew 22. J. Buch­
wald, 25. L. Łacny, 47. W. Suchodol­
ski, 56. M. Pfeiffer, 65 A. Dombrow- 
skis, 66. L. Zagorujko i 70. L. Ło­
szyński.

Z  pozostałych poprawnych próbie 
mów sędziowie konkursu w ybra li 2* 
najlepsze prace przyznając 7 na­
gród i 7 wzmianek zaszczytnych, ł  
problemów zakwalifikowano do dru 
ku. Nagrody i wyróżnienia otrzy­
mują:

I  nagroda — nr 24 — Ł. Łacny, 
Bańska Stiavnica, I I  nagroda — nr  
57 — M. P feiffer, Zielona Góra, (naj 
lepszy polski w yn ik w całym kon­
kursie). I I I  nagroda — nr 37 — F. 
Fleck, Budapeszt, IV  nagroda — nr  
26 S. P ituk, Bańska Stiavnica, V  na 
groda — O. Stocchi, Langhirano, 
V I nagroda — n r 42 — Ł. Larsen, 
Espe, V I I  nagroda — nr 68 — S. Lei 
tes, Czeliabinsk.

W zm ianki zaszczytne otrzym ują: 1.
nr 43 — L. Larsen, Espe, 2. ń r  20 — 
.7. Buchwald. 3. n r 72 — A. Jaros­
ławców, Woroneż, 4. n r 13 — J. J. 
Rietveld, Kesteren, 5. F. Cieślak nr 
58, Pruszków, 6. n r 73 — A. E ller­
man, Buenos-Aires. 7. nr 67 — A. 
Kopnin, Swierdtowsk.

Do druku zakwalifikowano nastę­
pujące problemy: 21. J. Buchwald, 
Nowy Jork, 27. S. P ituk, Bańska 
Stiaynica, 28. J. J. Cornejo, Aqua- 
scalientes, 30. J. W. Seholten, B la- 
ricum, 38 i 39. A Ellerman, Buenos- 
Aires, 59, A. M ari, Ferrara, 69. A.

T ru d n y  tem at: zam iana trzech 
przygotow anych m atów  m iędzy so­
bą, została przedstaw iona po raz 
p ie rw szy! O ryg ina lne  i  w ie lk ie  osią­
gnięcie. (N).

W zajem na zam iana trzech m atów  
p rzygotow an ia  oraz nienaganna kon 
s tru k c ja  po s taw iły  tę  pracę na czele 
kon ku rsu . (W).

f

I I  nagroda — M. Pfeiffer
tem a
eko-

H e rp a i-B a ru lin  połączony 
tem  „A". Bardzo e legancki 
nom iczny uk ład . (N).

Połączenie trzech sam odzielnych 
tem atów  w  ta k  klasyczn ie  p ros ty  
mechanizm  p rob lem ow y jest dużym  
osiągnięciem. P rob lem  ten należy 
do na jlepszych w  konkurs ie . (W).

I I I  nagroda — F. Fleck
C ztery pośrednie maskowane bate 

r ie  po raz p ierw szy wykonane. 
T ru d n y  re ko rd  (12 f ig u r  tem ato­
w ych !) usp raw ied liw ia  nieco ciężką 
kon s trukc ję . (N).

Bardzo tru d n y  do re a lizac ji te ­
m a t: czarne w  obron ie  o tw ie ra ją  
b ia łą  m askowaną baterię, a b ia łe  w  
posunięciu m a tu jącym  po raz d ru g i 
o tw ie ra ją  tę  samą Unię, ta k  że 
strze lec b a te r ii za każdym  razem a- 
ta k u je  w olne pole d5. N ic  dz iw ne­
go, że ko n s tru kc ja  je s t ciężka, a 
wstęp b ru ta ln y . (W).

W  św ietlicach w ie jsk ięh  rno-, 
g łąby odbywać się wspólna pra 
ca nad w yrobem  ha ftów , w y c i­
nanek, zabawek itp ., a tow arzy 
szyłyby je j pogadanki, śpiewy, 
słuchanie radia.

W  św ietlicach w ie jsk ich  moż 
na by rów nież organizować k u r  
sy z zakresu różnych gałęzi 
przem ysłu ludowego i artystyez 
nego.

L iczne samorodne ta le n ty  
wśród m łodzieży w ie jsk ie j zna­
la z łyby  okazję do wyżycia się 
artystycznego. W  sumie —  setki, 
tysięcy kob ie t i  dziewcząt zna­
lazłoby za trud n ien ie .' D la  w ie lu  
rodz in  m ało i  średnioro lnych 
chłopów w ytwórczość ludowa 
sta łaby się doda tkow ym , źród­
łem  dochodu. Z n ikn ę łyb y  na 
wsi tzw. m artw e  sezony.

Czerpiąc z bogatych źródeł' 
is tn ie jące j twórczości lu do w e j; 
a równocześnie ro zw ija ją c  ją  i 
doskonaląc — drobny przem ysł 
lu do w y i  a rtys tyczny w p ły n ą ł­
by tak  na podniesienie dobróby 
tu  m ało i  średnioro lnych chło­
pów, ja k  i  na rozw ój k u tu ry  ży 
cia codziennego, sta łby się po­
ważnym  w kładem  do skarbca 
k u ltu ry  narodowej, j

«Ml  t i U •? i  *  .*•
Dlatego też bardzie j n iż jd o -  

„tychczas pow inny zająć się prze 
m ysłem  ludow ym  organizacje 
społeczne: kobiece i  m łodzieżo­
we, a szczególnie ZSCh, Liga 
K ob ie t i  ZM P.

Pod fachow ym  k ie ro w n ic t­
wem  apara tu C en tra li P rzem y­
słu Ludowego i A rtystycznego 
pow inny one zorganizować sieć 
kursów  szko len iow ych: ,z te j 
dziedziny i  zapewnić fachow y 
in s tru k ta ż  d la  is tn ie jących s p ó ł. 
dzie ln i, przyspieszyć otw arcie  
now ych placówek.

W tedy pian, p rzew idu jący 
otw arc ie  w  ciągu sześciolatki ó- 
ko ło  300 now ych spółdzielni 
przem ysłu ludowego i  a rtystycź 
nego —  zostanie w  pe łn i w yko  
nany. W tedy prześliczne tk a n i­
ny  ludowe, ozdoby, zabaw ki i  
inne w y ro b y  rodzim ej' tw órczo­
ści artystyczne j będą znacznie, 
tańsze i do trą  n ie  ty lk o  do k a ż - . 
dej św ie tlicy , ale do w ie lu  
m ieszkań lu dz i pracy, (bc)

F o to  F i lm  P o ls k i

Nowe oddziały Towarzystwa 
Wiedzy Powszechnej

Powołane niedawno do życia, 
jako  in s ty tu c ja  wyższej użytecz­
ności publiczne j Tow arzystw o 
W iedzy Powszechnej o tw ie ra  
swe oddzia ły we wszystk ich m ia 
stacji wojewódzkich.

W ostatń ich dniach odby ły  się
zebrania „organizacyjne oddzia­
łó w  TW P w  Bydgoszczy i  K ie l­
cach. „ ■ ...

' Na zebraniu organ izacyjnym  
w  K ielcach, k tó re  odbyło się 
p rzy  w spółudzia le prezesa Zarżą 
du . G łównego TW P  d r Zygm un­

ta M łynarsk iego  oraz przedsta­
w ic ie li organ izacji społecznych i  
p a r ti i po litycznych, na prezesa 
zarządu w ybrano  ob. Rudzińskie 
go.

Na zebraniu organ izacyjnym  
w  Bydgoszczy po dyskusji, w  
k tó re j om ówiono zadania stojące 
przed TW P na Pomorzu, powo­
łano W oj. Radę Społeczną, i  do­
konano w yboru  je j prezydium . 
Przewodniczącym  został w yb ra ­
ny  m łody naukow iec to ruń sk i d r 
Cieślak, prezes ko ła  h is to rykó w - 
:m arks is tów  na U M K . (f)

W arunki przyjmowania 
kandydatów do państwowych 
wyższych szkół, artystycznych i

O głoszone zosta ło  za rząd ze n ie  M i­
n is tra  K u l t u r y  i  S z tu k i w  s p ra w ie  
t r y b u  p os tę po w an ia  p rz y  p rz y jm o ­
w a n iu  k a n d y d a tó w  na  p ie rw s z y  ro k  
S tu d iów ' ’ do p a ń s tw o w y c h  w yższych  
szkó ł a r ty s ty c z n y c h  na  r., 1950-51.
. W  m y ś l za rządzen ia , p ods taw ą  
p rz y ję c ia  na  p ie rw s z y  ro k  s tu d ió w  
na ' w s z y s tk ie  w y d z ia ły  w yższych  
szkó ł a r ty s ty c z n y c h  je s t egzam in  
w s tę p n y .

D o b o ru  k a n d y d a tó w  d o k o n u je  k o ­
m is ja  w  s k ła d  k tó r e j  w ćh ó d zą : re k  
to r  d an e j u cze ln i*  d e le g a t .M in is t ra  
iv .U ltu ty ; i \  S z tu k i, p r z e s ta w ic ie ! ' g ro

na w y k ła d o w c ó w , d z ie k a n  o d p o w ie d  
n ie g o  w y d z ia łu , p rz e d s ta w ic ie le  
O R ZZ , za rz. w o je w . ZS C h, za rz. 
w o je w . Z M P  o raz  u c z e ln ia n y  p e łn o ­
m o c n ik  do s p ra w  re k ru ta c j i .

D o b o ru  k a n d y d a tó w  d o k o n u je  k o ­
m is ja  n a  p o d s ta w ie  ocen y  e gzam i­
n u  w s tępnego  i  k w a l i f ik a c j i -  osob i­
s ty c h  k a n d y d a ta . W  p rz y p a d k u , 
je ż e li  lic z b a  zg łoszeń p rz e k ra c z a  u -  
s ta lo n ą  na  d a n y m  w y d z ia le ; lic zb ę  
m ie js c , p ie rw s z e ń s tw o  p rz y ję c ia  spo 
ś ró d  k a n d y d a tó w , k tó rz y  p o m y ś ln ie  
z d a li egzagun  m a ją  d z ie c i ro b o tn i­
k ó w  o raz  c h ło p ó w  m a ło -  i  ś re d n io -

Po 3 rundach szachowych mistrzostw Polski

Arłamowski i Plater 
zdecydowanie prowadzą

Krzyże Zasługi 
za „złote gody”

Przewodniczący Prezyd ium  
M ie js k ie j Rady N arodow e j nvią-, 
sta Poznania tow . Franciszek 
F rąckow iak, udekorow ał Z ło tym  
Krzyżem  Zasług i cztery pa ry  
małżeńskie, k tó re  obchodziły. 
50-lecie pożycia * małżeńskiego, 
oraz S rebrnym  K rzyżem  Zasługi 
dw ie  m a tk i za wielodzietnośc.

Z ło te  K rzyże Zasług i z o ka z ji,1 
jub ileuszu m ałżeńskiego o trzy ­
m a li: Błaszczakowie, Łuczako ­
w ie, M a jchrzakow ie  i  Romanow 
scy, wszyscy pochodzący ze śro­
dow iska robotniczego.

Za w ielodzietnośc udekorow a­
no W alentynę M ichalską oraz 
M artę  Chudzińską. (d)

(¡Tel.. w ł.)  — T rz e c ia  ru n d a  sza­
c h o w y c h  m is trz o s tw  P o ls k i . b y ła  
p rzede  w s z y s tk im  b a rd zo  szczęśliw a 
d la  o rg a n iz a to ró w . U ko ń czo n o  s ie ­
dem  p a r t i i ,  p rz e rw a n o , za le d w ie  je d -  

<{1%, L ęą d e rz y - tu r n ie ju  o d n ie ś li zn ów  
d w a  s z y b k ie  e fe k to w n e  zw y c ię s tw a . 
P la te r  w y g ra ł z B a lc e rk ie m , a A r -  
lą fn ó y y ą k i, z . F lu d e re m . S zap ie l p ię ­
k n ie  p o k o n a ł n ie d o k ła d n ie  g ra ją c e - 
g& C ie jk ę , G a d a liń s k i w y g ra ł z Pa­
nas zew ie  żem , B  łasz czak po  s p o k o j­
n e j g rze  z re m is o w a ł z D z ię c io ło w - 
s k im , C za rn o ta  ró w n ie ż  z re m is o w a ł 
z K ry s to w s k ijn ,  G a w lik o w s k i po  ży ­

w e j g rze  w  c ię ż k o fig u ro w e j k o ń ­
ców ce  z re m is o w a ł z G ry n fe ld e m . 
Je dyn ą  od łożoną  p a r t ią  b y ło  s p o tk a ­
n ie  P y .tla ko w sk ie g o  z M a k a rc z y ­
k ie m , w  k tó ry m  M a k a rc z y k  p o p e ł­
n iw s z y  n ie d o k ła d n o ś ć  w  d e b iu c ie  
m im o  d o sko n a łe j o b ro n y  s tra c i ł  p io -  
na  i  w; o d ło żo ne j ko ńcó w ce  s to i na  
p rz e g ra n e j.

Po trz e c ie j ru n d z ie  p row a d zą  w  
d a lszym  c iąg u  m is trz o w ie  A r ła m o w ­
s k i i  P la te r  — po 3 p u n k ty  p rz e d  
D z ię c io ło w s k im  i  S zap ie łem  — po 
2 p. (f).

Wiadomości sportowe
W ynik i VIII, RaitSn Tatrzańskiego
Zwycięstwo odniósł Związkowiec-Warszawa
Ż A K O P A N E . K o m is ja  S p o rto w a  

V I I I  R a id u  T a trz a ń s k ie g o  n ie  u - 
w z g lę d n iła  p ro te s tu  o k o ło  10Ó zaw od ­
n ik ó w , w  s p ra w ie  a n u lo w a n ia  w aż ­
nośc i o s ta tn ie g o  o d c in k a  tra s y  I I  e- 
ta p u .

O g łoszen ie  w y n ik ó w  i  ro zda n ie  
n a g ró d  o d b y ło  się p ó ź n y m  w ie czo ­
re m  ,w  • s a li  te a tra ln e j M o rsk ie g o  
O ka. Z w y c ię z c o m  w rę czo n o  .11 z ło ­
ty c h , 19 s re b rn y c h  i  29 b rą z o w y c h  
m ą d a li. P ie rw sze  m ie js c e  p rzyzn a n o  
Z w ią z k o w c o w i W arszaw a , k tó re g o  
d ru ż y n ę  s ta n o w il i  Z y m ir s k i ,  K u p c z y k  
i ,  K w ia tk o w s k i.  N a k o le jn y c h  d a l­
szych  m ie js c a c h  u p la s o w a ły  s ię  O g­
n iw o  i  P o lo n ia  W .arszawa, Z w ią z k o ­
w ie c  I I  W arszaw a.

K la s y f ik a c ja  in d y w id u a ln a : 
k a t. do 1?5 ccm : l )  L e ja  S p ó jn ia  

N o w y  T a rg , 2) P o titz k a  S p ó jn ia

K ło d z k o . 3) K ra je w s k i Z w ią z k o w ie c  
K ie lc e . W  k a te g o r i i  te j na  20 m ie j­
scu u p la so w a ła  się za w o d n iczka  So­
w iń s k a , k tó ra  u k o ń c z y ła  p o m y ś ln ie  
w s z y s tk ie  3 e ta p y ;

k a t. do 250 ccm : 1) S t. E ru n  Og­
n iw o  W arszaw a. 2) Z y m ir s k i  Z w ią ­
z k o w ie c  W arszaw a. 3) R u s in ia k  Z w ią  
z k o w ie c  W arszaw a ;

k a t. do 350 ccm : 1) B ru n  O g n iw o  
W arszaw a. 2) K u b is a  G ó rn ik  Cze­
ladź. 3) Ś w ie rszcz  Z w ią z k o w ie c  K ie l ­
ce;

_  hą t. do 500 ccm : 1) K w ia tk o w s k i 
Z w ią z k o w ie c  W arszaw a. 2) D ą b ro w ­
s k i  /Z w ią z k o w ie c  G dańsk. 3) S zarle  
O g n iw o  W a rsza w a ;

m o to ry  z p rz y c z e p k a m i: 1) K a m iń ­
s k i O g n iw o  W arszaw a , 2) W ię c k o w s k i 
Z w ią z k o w ie c  K ie lc e .

Zakończenie kursu 
dla planistów 
w Poznaniu

W Poznaniu ostatn io został 
zakończony ku rs  re fe ren tów  p i a 
nowania, zorganizowany przez 
Zjednoczenie P rzem ysłu Taboru 
ł  Sprzętu K o le jow ego w  Pozna­
niu.

Czterom iesięczny ku rs  zgro 
m adził 42 p racow n ików  zak ła­
dów, podległych Z jednoczeniu z 
całej Polski, k tó rzy  w y ró ż n ili 
się w  pracy zawodowej w zględ­
nie  społecznej.

K u rs iśc i w  czasie swych za­
jęć zapoznali się z podstawam i 
ekonom ii i  zadaniam i P lanu 6- 
letniego, z organizacją p roduk­
c ji i  dyscyp liną  pracy oraz z 
przedm iotam i zw iązanym i ści­
śle z planowaniem .

W śród ku rs is tó w  na czoło 
w y b ili się: ślusarz z zakładów 
im . J! S ta lina  w  Poznaniu, Ed­
m und K ło s iń sk i oraz jego współ 
towarzysz pracy, M ieczysław  
F rąckow iak, (d)

Wyścig kolarski „Szlakiem Pokoju 
na łrasie Zgorzelec—Warszawa

Z o k a z ji  I  P o lsk ie g o  K o n g re su  Po­
k o ju  ru c h  s p o r to w y  w łą cza  się do 
o rg a n iz o w a n y c h  o bch o d ów  i  m a n i­
fe s ta c ji,  p rz y g o to w u ją c  ze s\ye j s trp -  
n y  szereg m a sow ych  im p re z  z u d z ia ­
łe m  s z e ro k ic h  rzesz s p o rto w c ó w  
C e n tra ln a  u roczys to ść , k tó ra  o rg a n i­
z u je  G łó w n y  K o m ite t K u l t u r y  F i­
z y c z n e j .pdbędzie się w  d n iu  3 w rz e ­
śn ia  w  W arszaw ie .

Je dn ą  z n a jp o w a ż n ie js z y c h  im p re z , 
k tó ra  • z m o b iliz u je  o lb rz y m ie  rzesze 
lu d n o ś c i, będzie  7-etap.ow y w y ś c ig  
k o la rs k i  na  tra s ie  Z g o rze le c  — W a r­
szawa, lic z ą c e j 868 km .

P ro g ra m  w y ś c ig u  b ędz ie  n a s tę p u ­
ją c y :

Je -e tap  I  — 27 b m : Z g o rze le c  
le n ia  G ó ra  — 93 k m ;

e ta p  I I  — 28 b m : J e le n ia  G ó ra  — 
W a łb rz y c h  — 103 k m ;

e ta p  I I I  — 29 b m : W a łb rz y c h  — 
O p o le  — 168 k m .

30 s ie rp n ia  je d n o d n io w a  p rz e rw a  
w  O p o lu ;

e ta p  I V  — 31 b m : O po le  — K a ­
to w ic e  — 108 k m ;

e ta p  V  — 1 w rz e ś n ia : K a to w ic e  — 
K ie lc e  — 160 k m ;

e ta p  V I  — 2 w rz e ś n ia : K ie lc e  — 
R adom  — 141 k m ;

e tap  V I I  — 3 w rz e ś n ia : R adom  — 
— W a rsza w a  — 105 km .

Pływacy polscy przegrali z CSR
93 : 129

PRAGA (te l. w ł.) — W d rug im  dn iu  
m iędzypaństwowego meczu p ływ ac­
kiego Polska — CSR reprezentanći 
polscy nie zdo ła li nadrob ić  , ró żn icy  
punk tow e j, dzielącej ich  od d ruży ­
ny. CSR. Po zaciętych w a lkach  we 
W szystkich konkurenc jach , ostatecz­
ne zw ycięstw o odn ieś li Czechosło.- 
w aćy 129:93. W  p u n k ta c ji ko n ku re n ­
c j i  kob iecych Czfechosłowaczki. w y ­
g ra ły  jedn ym  pu nk tem  52:51, w  ko n ­
ku renc jach  m ęskich gospodarze u- 
żyska li w y ra ź n i p rze w a g ę '77:42.

W d rug im  dn iu  meczu p a d ły  dwa 
rekordy«,—  jeden P olsk i, i  jeden 
CSR. Nową re ko rdz is tką  P o lsk i jest 
P rzyborów icz, k tó ra  uzyska ła  na 400 
m st. dow. w y n ik  6:04,6. R ekord Cze­
chosłow acji pad ł w  sztafecie 3 x  100 
m st. zm iennym  ko b ie t — 4:12,9.

W y n ik i drugiego dn ia :
kob ie ty
400 m st. dow. — l)  Przyborowicz

(P ) — 6:04,6, 2) B e cv a ro v s k a  (CSR)
— 6:17,5.

100 m  g rz b ie t. — i )  N ag o vska  (CSR) 
-nr 1:24,1, 2), Ż u rk ó w n a  (P) — 1:23,7. 

100 m . m o t.—i )  P ro n ie w ic z ó w n a  (P)
— 1:29,2, 2) D o b ra n o w s k a  (P) —
1:30,6.

3 x  loo m  s t zm ie ń . 1 CSR - -
4:12,9, 2) P o lska  — 4:17,3;

Mężczyźni:
200 m  k la s . — 1) S ko va jsa  (CSR)

— 2:49,6, 2) K o m a d e l (CSR) — 2:51. 
100 m  dow. — 1) P u c h a ls k y  (CSR)

—• 1:01,5, 2) B u b n ik  (CSR) — 1:01,8.
3 x  200 m  k la s . — 1) CSR — 8:37,4, 

2) P o lska  — 8:48,3
4 x  200 m  st. d ow . — l )  CSR 

9:40,8, 2) P o lska  — 9:55,9.
O d b y ł s ię  ró w n ie ż  to w a rz y s k i mecz 

p i łk i ,  w o d n e j, w  k tó r e j  d ru ż y n a  P °1- 
ska  w z m o c n io n a  d w o m a  za w o d n ik a - 
m i c z e c h o s ło w a c k im i L a n d k a m i*10" 
rem  i  N o v o tn y m  uleg ła  re p re z e n ta ­
c j i  CSR 2:17 (2:9).
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Z NOTATNIKA
WARSZAWY

W przededniu 
dzielnicowych 

konferencji obrońców 
pokoju

W Warszawie trwają Inten­
sywne przygotowania do I  Pol 
skiego Kongresu Pokoju. W 
poszczególnych zakładach pra­
cy oraz we wszystkich blokach 
mieszkalnych odbyły się zebra 
nia, organizowane przez za­
kładowe i blokowe komitety 
obrońców pokoju, na których 
dokonano wyboru delegatów 
na dzielnicowe konferencje o- 
brońców pokoju.

Zebrania wyborcze delega­
tów na konferencje dzielnico­
we były olbrzymią manifesta 
cją woli pokoju ludności sto­
licy. Mieszkańcy Warszawy 
gorąco manifestowali swą so­
lidarność z bohaterskim in ­
dem koreańskim, gorąco mant 
festowali swą gotowość do 
walki o przedterminowe wy­
konanie wielkiego Piann Sześ­
cioletniego.

Poczynając od dnia dzisiej­
szego rozpoczynają się obrady 
dzielnicowych konferencji o- 
brońców pokoju. Na konfe­
rencjach tych będą wybrani 
delegaci na I  Polski Kongres 
P okoju  i  Konferencję Stołecz­
ną.

Dziś o godz. 17-ej rozpoczną 
się obrady konferencji obroń­
ców pokoju dzielnicy Moko­
tów, Ochota oraz Bródno. Ju­
tro odbędzie się konferencja 
obrońców pokoju dzielnicy Wo 
la, Praga i Śródmieście, 19 
bm. odbędzie się konferencja 
dzielnicy Żoliborz.

Konferencje dzielnicowe bę­
dą podsumowaniem powab­
nych osiągnięć blokowych i za 
kładowych komitetów obroń­
ców pokoju, będą jeszcze jed­
ną manifestacją gotowości lu­
du Warszawy do bardziej ak­
tywnej walki o trwały pokój.

Przodownicy pracy, racjo­
nalizatorzy, pracownicy ró i- 
nych fabryk, budów 1 instytu­
cji zaniosą meldunki o wyko­
naniu zadań produkcyjnych, 
zaniosą liczne zobowiązania 
ludzi pracy stolicy, którzy po­
stanowili uczcić wzmożoną 
pracą zbliżający się I  Polski 
Kongres Pokoju. (Iwa)

Na walczącą Koreę
Komitet Obrońców Pokoju 

przy P. P. „Beton-Stal“ — Od­
dział 5 zebrał wśród pracowni­
ków tego przedsiębiorstwa su­
mę 55.689 zł., którą przekaza­
no na fundusz pomocy dla wal­
czącej Korei.

112.000 km  
na „Skodzie" 
bez remontu

Kierowca samochodowy z 
Rudzkich Zakładów Przemysłu 
Węglowego, ob. Wilhelm Kon- 
dek, otrzym ał od czechosłowac­
k ie j firm y , reprezentującej fa ­
brykę samochodów „Skoda" dy­
plom honorowy oraz upominek 
w  postaci portfe lu i papierośni­
cy za przejechanie 112.054 km  
na samochodzie osobowym „Sko 
da" Tudor 1101, bez naprawy 
głównej, (f)

Dziesięć tysięcy młodzieży będzie się uczyć 
w tym roku w warszawskich szkołach TPD
W ubiegłym roku szkolnym było w Warszawie 9 szkół To­

warzystwa Przyjaciół Dzieci. W bieżącym roku ilość szkół 
TPD wzrośnie do 19. Na liczbę tę składa się: 9 szkół podsta­
wowych, 8 jedenastolatek, 1 liceum pedagogiczne i  1 liceum 
dla wychowawczyń przedszkoli.

We wszystkich szkołach 
TPD trwają intensywne przy­
gotowania do nowego roku 
szkolnego. Przewiduje się, że 
w bieżącym roku szkolnym 
w szkołach TPD uczyć się bę­
dzie około 10 tys. dzieci i  tnło 
dzieży.

Nowe szkoły 
w nowych gmachach

W bieżącym roku TPD 
zwróciło szczególną uwagę na 
rozwój sieci szkolnictwa pod 
stawowego. W stosunku do u- 
biegłego roku liczba szkół

podstawowych TPD wzrośnie 
w Warszawie o 8.

Cztery z nich znajdą po­
mieszczenia w nowych gma­
chach szkolnych. Są to szko­
ły nr 1 i 2 na Mirowie przy 
ul. Elektoralnej oraz nr 3 i  4 
przy ul. Kopernika 27-33.

Szkoły te pomieszczą około 
2.200 dzieci.

Nowe szkoły wybudowane 
są według najnowocześniej­
szych wzorów i wyposażone 
w nowoczesne urządzenia 
oraz pomoce naukowe. Oprócz 
słonecznych, przestronnych

sal lekcyjnych, pracowni 
świetlic, szkoły posiadają po­
mieszczenia na gabinety lekar 
skie, dentystyczne, stołówki 
itp.

Poza nowowybudowanymi 
szkołami, TPD prowadzić bę­
dzie w br. szkoły podstawowe 
przy ul. Zawiszy 47, Białołęc- 
kiej 36, Jagiellońskiej 28, 
Stawki 15 i Narbutta 14.

Nowe 11-latki
W bieżącym roku szkolnym 

TPD powiększyło również 
ilość szkół stopnia podstawo­
wego i licealnego tzw. jede­
nastolatek.

W ub. roku TPD prowadzi­
ło tylko jedną pełną jedena­
stolatkę i 5 tzw. jedenastola 
tek rozwojowych.

Robotnicy budowlani coraz chętniej 
pracują maszynami

Do sprowadzonych w roku ubiegłym maszyn do tynko­
wania, budowlani odnosili się początkowo z rezerwą. Dziś 
maszyny te znajdują coraz więcej zwolenników i robotnicy 
chętnie nimi pracują.

Załoga budująca gmach dziel­
nicowego ambulatorium Ubezpie 
czalni Społecznej w  Warszawie 
przy ul. Barskiej na Ochocie o- 
trzymala maszynę do tynkowa­
nia w końcu ubiegłego miesiąca.

Nie od razu można było ją jed 
nak w pełni wykorzystać. Prze­
de wszystkim brak było wpraw­
nej obsługi. Rozpoczęto próby, 
które przeprowadzał kierownik 
robót tow. Woźniak, z majstrem 
Mielczarkiem. Równocześnie 
szkolono załogę do obsługi.

Przy próbach okazało się, że 
dla lepszego funkcjonowania tyn 
kownicy należy zmienić dyszę 
rozpryskującą tynk.

W spólnym i siłami opracowano 
p ro jek t nowej dyszy. Od 1 sierp 
nla praca nową maszyną ruszy­
ła na dobre.

Maksymalna wydajność tynko 
wnicy, przy pełnej obsłudze, w  
ciągu dnia pracy wynosi 1.200 
m kwadratowych powierzchni. 
Aby maszyna była w pełni wy­
korzystana potrzeba do rozcie­
rania nałożonych przez nią tyn­
ków 20 murarzy.

Zdając sobie sprawę z tego, że 
nowych murarzy nie da się z?an 
gaźować postanowiono zmecha -  
nizować samą funkcję rozciera­
nia tynków. Z klubu racjonali­
zatorów otrzymano maszynę do 
tego celu. Przystąpiono natych­
miast do prób.

Ale i tu napotkano na pewne 
trudności. Okazało się, bowiem 
że deseczki zacierające, tzw. pac 
ki, są ile  pomyślane.

Po wspólnej naradzie kierow­
nictwa z robotnikami obmyślo ­
no nowy pomysł takiej packi.

W chwili obecnej wykonuje 
się nowe packi według tego po­
mysłu.

Za parę dni rozpocznie pracę 
nowa maszyna, a raczej—współ­
praca dwóch maszyn: jednej do 
tynkowania, drugiej do zacie­
rania.

— U  nas się słów. na wiatr nie 
rzuca — mówi majster Mielcza­
rek. — Tak jak uruchomiliśmy h 
przystosowaliśmy tyftkownieę, 
tak też wykorzystamy i tę zacie 
rączkę.

Zastosowanie obu tych ma­
szyn przyniesie nie tylko olbrzy­
mie oszczędności w  czasie, ale 
również zaoszczędzi wiele pienię 
dzy.

Warto wspomnieć, że przy tyn 
kowaniu maszyną zbędny jest

transport materiałów windą, 
gdyż tynk prosto z betoniarki i-  
dzie do maszyny, która tłoczy 
zaprawę wężem gumowym na 
odpowiednie piętra.

Robotnicy budowlani, którzy 
jeszcze przed rokiem niezbyt 
chętnie korzystali z dobrodziej 
stwa używania maszyn, dziś co­
raz częściej pracują sprzętem 
mechanicznym.

(g)

Ponad 6 tysięcy analfabetów 
ukończy kursy początkowego 

nauczania w roku szkolnym 1950|51
W roku szkolnym 1950-51, Wo 

jewódzka Komisja do Walki z 
Analfabetyzmem, dla zlikwido­
wania analfabetyzmu w  stolicy 
— planuje przeszkolenie 6.485 
mieszkańców Warszawy. Akcja 
walki z analfabetyzmem objęła 
w ubiegłym roku 3.294 osoby, któ 
re nauczyły się pisać i czytać, a 
w bieżącym roku zostaną skiero 
wane do szkół Podstawowych 
dla Pracujących 1 Zespołów Do­
brego Czytania.

Na największy wysiłek w kie

runku likwidacji analfabetyzmu 
w swojej dzielnicy muszą się 
zdobyć Terenowe Komisje przy 
DRN Warszawa -  Śródmieście i 
Południe, oraz Praga -  Południe, 
w których zamieszkuje najwięk 
sza ilość analfabetów. Komisja 
do Walki z Analfabetyzmem 
Warszawa-Południe opracowuje 
już to zagadnienie systematycz 
nłe od 9 lipca br.

Na Pradze-Południe pierwsze 
zebranie Komisji zwołano na 
dzień 22-go sierpnia.

Dzieci polonii zagranicznej 
czują się doskonale na koloniach 

w kraju
W  Zielonej Górze przebywa 

na wakacjach razem z 23 dziew 
czynkami z Turka — 29 dziew­
cząt polskich z Francji, które w  
krótkim okresie zdążyły dosko­
nale zżyć się z rodaczkami. 
Dziewczęta znalazły wygodne 
pomieszczenie w gmachu Pań­
stwowego Domu Młodzieży. Zwie 
dziły one w Zielonej Górze wy­
stawę Planu 6-letniego, muzeum 
państwowe, przedszkola i PGR 
w  Aleksandrowie.

Olga Byszewicz, zamieszkała 
w Pont a Mousson czuje się

bardzo dobrze na kolonii. Olga 
straciła ojca w czasie katastrofy 
na terenie fabryki we Francji. 
„Jest nas pięcioro rodzeństwa 
— oświadcza i wszyscy dobrze 
mówimy po Polsku“.

15-letnia Aniela Fritsche, u- 
czennica szkoły gospodarczej w  
Fłorange zapytana o ojca nagle 
poważnieje. „Tatuś mój od 26 
let jest monterem w fabryce, 
ale pracuje tylko dwa lub trzy 
dni w  tygodniu, więc w  domu 
jest bieda“.

P row incja  górą
Gdy szary obywatel syreniego gro 

da siedzi w zw ya mieście, to wyda- 
je  ma Się, Se wszystko je it  tu tak, 
jak byt powinno. 2e nasze uspołecz 
nlone zktepy, nasza poczta Itd. funk 
ejonują jak najlepiej.

Ody wyjeżdża gdziekolwiek, to ze 
smutkiem stwierdza, te prowincja 
mz nad nami przewagę.

Bo wetray choćby dla przykładu 
takie zielone skrzynki pocztowe, któ 
re slutą do obsługi lokalnej.

W Warszawie listy zą wyjmowane 
■ takich skrzynek raz dziennie w

godz. od lg do t l ,  a w Częstochowie 
trzy razy dziennie w różnych po. 
rach dnia. Widać z tego, te często­
chowscy pocztowcy lepiej pracu­
ją od naszych, a listy w Częstocho­
wie kursują znacznie szybelej. Je­
śli nadawca wrzuci list rano, to a- 
dresat odbiera go po południu. A u 
nasi Jest dobrze jetlt adresat otrzy­
ma taki list na drugi dsień.

Pożądane byłoby, teby nasi pocz­
towcy nie dali się wyprzedzać swym 
częstochowskim kolegom.

(Zap.)

Obecnie będą cztery peł­
ne jedenastolatki: przy ul. 
Wawelskiej 46, Felińskiego 
15, Noskowskiego 6 i w no- 
wowybudowanym gmachu 
przy ul. Wiktorskiej 1. Jede­
nastolatki rozwojowe do 9-tej 
klasy włącznie znajdują się 
przy ul. Parkowej, Bema i 
Gocławskiej.

Poza zapewnieniem dzie­
ciom i młodzieży dobrych wa­
runków nauki, w szkołach 
TPD duży nacisk kładzie się 
na wyniki nauczania, stronę 
wychowawczą i  rozwój fizy­
czny.

Szkoły TPD wychowują 
młodzież w duchu materiali- 
stycznego poglądu na świat. 
Systematycznie prowadzone 
samokształcenie się nauczy­
cieli tych szkół daje gwaran­
cję przekazywania młodzieży 
wszystkiego co nowe, postępo­
we i  twórcze.

W trosce o jak najlepsze wy 
n ik i nauczania we wszystkich 
klasach szkół TPD pracują 
młodzieżowe koła samopomo­
cy w nauce. Przygotowanie do 
przyszłej twórczej pracy, do 
tego by stać się wartościową 
jednostką w społeczeństwie — 
dają młodzieży ze szkół TPD 
prowadzone tu własne samo­
rządy klasowe i szkolne.

Dzięki właściwym meto­
dom wychowawczym, dzięki 
ofiarnej pracy nauczycieli, ze 
szkół IT D  wychodzi młodzież 
przygotowana do dalszej nau­
k i i  pracy dla dobra swej 
Ludowej Ojczyzny.

Jeszcze trwają zapisy
Zapisy do szkół TPD trwać 

będą jeszcze do 1 września.
Wolne miejsca są jeszcze w 

szkołach podstawowych przy 
ul. Jagiellońskiej 28, Elekto­
ralnej, Kopernika 27-33, Bia- 
łołęckiej 36 i Zawiszy 47.

Zapisy przyjmują sekreta­
ria ty szkół w godzinach od 
16 do 18. Zapisy do szkół przy 
ul. Elektoralnej przyjmowane 
są w szkole przy ul. Żelaznej 
88 a do szkół przy ul. Koper­
nika w szkole przy ul. Dre­
wnianej 8. (H)

Klub racjonalizatorów 
w Żyrardowie e 

w nowym lokalu
Klub racjonalizatorów Żyrar­

dowskich Zakładów Przemysłu 
Włókienniczego otrzymał nowy 
lokal odnowiony 1 odpowiednio 
urządzony.

Klub znajduje się pod troski! 
wą opieką Dyrekcji Zakładów, 
Komitetu Fabrycznego i Komi­
tetu Miejskiego PZPR.

Liczy on 120 członków 1 stale 
przybywają nowi.

Klub posiada bibliotekę, w 
której znajduje się ponad 100 
dzieł technicznych radzieckich 1 
polskich.

Biuro Klubu Racjonalizato­
rów czynne jest co dzień w go­
dzinach od 8 do 16.

Każdy z członków Zarządu 
klubu opiekuje się poszczegól­
nym działem zakładów, tak, że 
ani jeden wartościowy wynala­
zek nie zostanie zaniedbany.

W biurze klubu w godzinach 
18 — 20 są stałe dyżury dorad­
ców technicznych 1 członków ko 
misji usprawnień, (s.b.)

Pracą przy budowie parku-pomnika 
czci młodzież stolicy pamięć towarzyszy 
Hibnera. Kniewskiego i Rutkowskiego

Kolega Zdzisław Brzujszak, 
przodownik pracy, ślusarz z fa­
bryki narzędzi lekarskich zgło­
sił się 6 tygodni temu do bryga­
dy szturmowej, pracującej przy 
budowie parku -  pomnika na 
stokach Cytadeli, gdzie 25 lat 
temu zginęli towarzysze Hibner, 
Kniewski i Rutkowski.

Wraz z nim zgłosiło się do 
brygady kilku innych kolegó.v 
ZMP-owców, pracowników Fa­
bryki Narzędzi Lekarskich.

200 proc. normy wyrabiają 
ZMP-owcy

Podobnie jak wielu innych 
młodych chłopców i dziewcząt z 
warszawskich zakładów posta­
nowili oni'uczcić pracą pamięć 
wielkich rewolucjonistów.

Kolegę Brzujszaka, jak rów­
nież towarzyszy jego z fabryki 
i innych zakładów pracy często 
możemy spotkać na terenie bu-

dowy parku-pomnika. Nie żałują 
oni wysiłku, aby przyśpieszyć 
budowę, aby oddać stolicy na 
dzień 20 bm. park - pomnik.

Młodzi chłopcy i dziewczęta w 
zielonych koszulach i czerwo­
nych krawatach, szybko i spraw 
nie ładują na samochody gruz i 
ziemię z wykopów. Dorównują 
starszym, wykwalifikowanym 
robotnikom.

Ob. Władysław Głodek, tecłv 
nik z kierownictwa budowy mó­
wi, że są i tacy, którzy wyrabia­
ją po 200 i więcej procent nor­
my. Przeciętna wydajność wy­
nosi około 150 proc. normy.

Praca przy budowie parku- 
pomnika — to w ie lk i 

zaszczyt
Obserwujemy jak młody 17-let 

ni ZMP-owiec, Henryk Uziem- 
bło, pomocnik elektryka samo­
chodowego z PPB, szybkimi i

Siadem naszych artyku łów

Brak projektów opóźnia budowę 
Muzeum Warszawy

W numerze 211 naszego pis­
ma z dnia 3 bm. w artykule pt. 
„W zabytkowych kamieniczkach 
Starego Miasta powstaje Mu­
zeum Warszawy, poruszyliśmy 
sprawę opieszałości w  robotach 
przy budowie i rozbudowie tego 
muzeum, przypisując część wi­
ny za ten stan rzeczy Państwo­
wemu Przedsiębiorstwu Budo­
wlanemu K AM  (Konserwacji 
Architektury Monumentalnej).

W związku z tym otrzymaliś­
my od kierownictwa PPB K AM  
następujące wyjaśnienie:

Roboty przy budowie gmachu Mu 
zeum nie zostały do tej pory uru­
chomione 1 dalsze przewlekanie z 
ich podjęciem grozi niezrealizowa­
niem programu budowy w roku bie­
żącym.

Jednym z powodów zasadniczych 
tego stanu rzeczy jest niewłaściwe 
i nieterminowe wykonawstwo doku­
mentacji technicznej przez Central­
ne Biuro Projektów Architektonicz­

nych 1 Budowlanych. Opóźnienia do 
chodzą do okresów rocznych a nad 
sylane projekty i rysunki przeważ­
nie nie mają obliczeń oraz nie są 
skosztorysowane, mimo iż zlecenia 
udzielane Centralnemu Biuru Pro­
jektów Architektonicznych i  Budo­
wlanych przez Warszawską Dyrek­
cję Odbudowy opiewały na całość 
dokumentacji.

Następnie opóźnienie wynika tak­
że z powodu spóźnionego przyzna­
nia kredytów, wreszcie ze zbyt dla 
giej procedury uzgadniania sposobn 
przejęcia i uruchomienia ro 
przez ZOR (Warszawa), która na 
skutek uchwal Naczelnej Rady Od 
budowy Warszawy objęta zlecenio 
dawstwo t nadzór nad budową Mu­
zeum.

Dopiero po terminowym pełnym 
i właściwym załatwieniu wymienio­
nych spraw PPB KAM będzie mo­
gło przyjąć zlecenie wykonawcze, 
przystąpić do budowy oraz odpowia 
dać za je j tempo.

Czekamy na wyjaśnienia Cen 
tralnego Biura Projektów Archi 
tektonicznych i Budowlanych.

Obrady Plenum Żarz. Okr. Z. Z. 
Transportowców w Szczecinie

Trzeba pomóc młodzieży w Płocku
Wojewódzki Zarząd ZMP musi więcej interesować się życiem terenu

Praca na odcinku młodzieżowym w Płocku ma poważne 
niedociągnięcia i braki* Młodzież płocka nie potrafiła jesz- 
cze ubojowić swych szeregów ł powiązać swej pracy i  pti« 
cą organizacji partyjnej. Jedną z głównych przyczyn słabej 
aktywności ZMP w Płocku są poważne braki ideologiczne.
Nic więc dziwnego, że płocka organizacja ZM P  m a n iew ie lk i 
wpływ na bieg produkcji, że ZM P-ow cy nie żyją  osiągnię­
ciami, trudnościami i brakam i swych zakładów pracy.

Nie wielki jest również udział Narzekań tych i ‘ tym podob-
młodzieży w życiu kulturalnym
i oświatowym.

Weźmy dla przykładu Fabrykę 
Maszyn Żniwnych.

Pracuje tutaj duży procent 
Młodzieży, a Koło ZMP liczy 80
członków. *

A jednak praca tego koła ogra 
nicza się do... odbycia zebrań 
dwa razy w miesiącu i na tym 
koniec!

Nie prowadzi się tutaj szkole­
nia ideologicznego. Młodzież nie 
wychowuje się na pięknych tra­
dycjach Komsomołu, nie zgłębia 
nauki marksizmu-leninizmu.

Zrozumiałym jest, że w takich 
warunkach, nie może być osiąg­
nięć, nie ma ich więc 1 tutaj — 
przeciwnie, są tarcia, które od 
dłuższego czasu stały się chro­
nicznym objawem w Fabryce 
Maszyn Żniwnych,

Ustawicznie słychać biadole­
nie, że — kierownictwo fabryki, 
oraz rada zakładowa nie chcą 
*ię zgodzić, aby przedstawiciel 
młodzieży wszedł do rady za­
kładowej, że premie są nie spra­
wiedliwie rozdzielane, że klerów 
hik personalny ordynarnie o.lno 
•i się do młodzieży.

nych jest wiele*

Młodzież ma niewłaściwy 
stosunek do pzacy

Są wypadki, ż« młodzież już 
na 10 minut przed końcem pra­
cy, gotowa jest do wyjścia.

Kto jest właściwie winien tym 
fermentom i niezdyscyplinowa­
niu? Czy tylko fabryczny Za­
rząd ZMP?

Nie, winę ponosi tu przede 
wszystkim Miejski Zarząd ZMP, 
który nie potrafi otoczyć nale­
żytą opieką koła w  Fabryce Ma­
szyn Żniwnych, który nie na­
kreślał dla tej organizacji kon­
kretnych planów pracy i ni« 
kontrolował ich wykonania.

Niemniejszą winę pohosi tak­
że fabryczna organizacja partyj­
na PZPR, której zadaniem było 
nie tylko otoczyć opieką koło 
ZMP, ale i kierować nim.

Takiego stosunku do młodzie­
ży nie było i nadal nie ma.

Organizacja podstawowa 
popełnia błędy

Organizacja partyjna obojęt­
nie . przechodzi do porządku 
dziennego nad sprawami mło­
dzieży.

Sekretarz organizacji partyj­
nej uważa, że skoro młodzież 
nie zwracała się nigdy z konkret 
nymi planami, to za obecny stan 
ona wyłącznie ponosi winę.

Jest jednak inaczej i organi­
zacja partyjna musi przyznać, że 
popełniła błąd, odgradzając się 
grubym murem od życia mło­
dzieży.

Bez należytej więzi z kierow­
niczymi instancjami partii, Za­
rządy i organizacje ZMP-owskie, 
nie mogą prawidłowo określić 
swego kierunku działania i nie­
uchronnie muszą spełzać na 
boczny tor.

Tak właśnie było i Jest w  Fa­
bryce Maszyn Żniwnych.

Tu młodzież pozostawiona jest 
sama sobie, a niekiedy nawet 
nie zrozumiana przez kierow­
nictwo partii i zakładu. Świad­
czą o tym wypowiedzi kierow­
nika personalnego tow. Króli­
kowskiego, który, zamiast po­
móc młodzieży, aby do rady za­
kładowej wszedł jej przedstawi­
ciel, lekceważył słuszne żądanie 
ZMP, pytając ironicznie: „Co 
wam na tym zależy?“

Takie i tym podobne Incyden­
ty nie wpływały dodatnio na roz 
wój życia organizacyjnego mło­
dzieży.

Nie wpływał także dodatnio 
brak świetlicy, której nie ma je­
szcze do tej pory. Niski poziom 
pracy ideologicznej ZMP powo­
duje, że młodzież bierze zbyt ma 
ły  udział we wspózawodnictwie 
pracy. Wprawdzie zorganizowa -  
no niedawno 3 brygady młodzie­
żowe, ale nłe wykazały one jesz­
cze wielkich osiągnięć.

Z powodu słabej opieki ze stro 
ny organizacji partyjnej i rady 
zakładowej zamarło życie kultu­
ralno -  oświatowe. Jedna, jedy­
na sekcja artystyczna „rozlecia­
ła się“ całkowicie.

O wyjątkowo słabej współpra­
cy między ZMP, a kierownic - 
twem Zakładu świadczy fakt, że 
zarząd fabryczny nie posiada do 
kładnych danych liczbowych o 
stanie zatrudnionej tu młodzie -  
ży!

A  młodzież jest 
wartościowa...

Oto jak wygląda praca i współ 
praca!

A  przecież jest w Fabryce 
Maszyn Żniwnych bardzo duży 
procent młodzieży wartościowej, 
choćby wymienić tu Makowskie 
go, który wyrabia 230 proc. nor­
my, Stanisława Nowaka — 200 
proc., Zdzisława Adamiaka — 
284,6 proc.

Takich młodych chłopców i 
dziewcząt jest z pewnością wię­
cej trzeba tylko otoczyć Ich na­
leżytą opieką, dać im pomoc, a 
wtedy nie będzie narzekań, że 
młodzież nie pracuje, że wałęsa 
się bezczynnie po terenie.

Kto ma to uczynić? Przede 
wszystkim organizacja partyjna, 
rada zakładowa i kierownictwo 
fabryki.

Trzeba mieć nadzieję, że już 
wkrótce te poważne braki zosta­
ną usunięte.

W  innych zakładach nie 
lepiej

Jeśli już analizujemy pracę 
tnłodzieży w Płocku, to stwier­

dzić musimy, że nie jest lepiej 
i w  innych zakładach.

W  Państwowych Zakładach 
Chemicznych brygada Ziemiń- 
skiej, która wyrabiała 240 proc. 
normy została przeznaczona do 
działu produkcji pasty. Już w 
przeciągu 2 dni członkinie ZMP  
zamiast 300 kg wykonały 400 
kg pasty, lecz kierownictwo 
przesłało je do wybierania sta­
rych pudełek, rozbijając tym  
samym tak dobrze zapowiada­
jącą się brygadę młodzieżową.

I  w tych zakładach wszelkie 
przesunięcia i planowania od­
bywają się bez udziału młodzie­
ży.

Nielepiej jest w Ubezpieczal- 
ni Społecznej, gdzie zbyt rygo­
rystycznie traktuje się młodzież, 
zamiast stosować środki wycho­
wawcze.

Co trzeba zrobić?
Podsumowując to wszystko 

razem — wyciągnąć musimy na 
stępujące wnioski: Trzeba aby 
Zarząd Miejski ZMP w Błoc­
ku niezwłocznie zmienił styl 
pracy i nawiązał ściślejszy kon­
takt z masami młodzieży. Nie­
stałość tego kontaktu jest jed­
ną z głównych przyczyn złej 
pracy ZMP.

Wojewódzki Zarząd ZMP wi­
nien częściej kontrolować orga­
nizację w terenie.

Trzeba wzmocnić trzon partyj 
ny w szeregach ZMP, a organi­
zacja partyjna powinna prawid­
łowo kierować życiem i praca­
mi młodzieży.

ŻYGM UNT EKSZTAJN

W Szczecinie odbyło się ple­
narne zebranie Zarządu Okr. ZZ. 
Transportowców, na którym za 
równo w wygłoszonych refera­
tach, jak i w dyskusji najwięcej 
uwagi poświęcono sprawie zwię­
kszenia .udziału kobiet w pracy 
zawodowej ' i  społecznej.

Szczególnie niskie jest zatrud­
nienie kobiet w portach i przed­
siębiorstwach morskich. I  tak 
np. w porcie szczecińskim pra­
cują zaledwie dwie dźwigowe, 
kilka deklarantek celnych, urzę­
dniczek i sprzątaczek, a przodu­
jących w pracy kobiet nie wy­
suwa się na wyższe stanowiska.

Jak stwierdzono w dyskusji, 
ZZ Transportowców nie doce­
niał dotychczas należycie roli 
kobiety w Planie 6-letnim. W y­
raziło się to w małym procen­
cie kobiet fachowców, zatrud­
nionych w transporcie. W celu 
powiększenia kadr potrzebnych 
do wykonania Planu 6-letniego,

należy wzmóc szkolenie zawo­
dowe kobiet, należy szeroko pro 
pagować pracę zawodową wśród 
kobiet dotychczas nie pracują­
cych.

Kończąc obrady, transpor­
towcy szczecińsćy podjęli uchwa 
łę, w której postanawiają w peł 
ni zrealizować wskazania CRZZ. 
dotyczące produktywizacji ko 
biet.

W tym celu rozbuduje się u- 
rządzeńia socjalne, jak żłobki 
przedszkola. Szkolić się będzie 
kobiety na dźwigowe, magazy- 
nierki, pracownice ekspedycji 
portowej. Ułatwi się kobietom 
zatrudnienie na statkach żeglu­
gi odrzańskiej, przybrzeżnej i 
pełnomorskiej, co stworzy ko­
bietom woj. szczecińskiego sze 
rokie możliwości wyboru zawo­
du i awansu społecznego, a tym 
samym ułatwi realizację Planu 
6-letniego w dziedzinie transpor 
tu.

Rozwój działalności grup 
plantatorów i hodowców 

na Dolnym Śląsku
Spośród ok. 5.000 grup planta­

torów i hodowców ZSCh, działa­
jących na Dolnym Śląsku wiele 
z nich uzyskało, dzięki współza­
wodnictwu poważne osiągnię­
cia.

M. inn. grupa plantatorów z 
gromady Mlecz, gmina Jorda- 
nów, pow. Dzierżoniów zakon - 
traktowała zamiast 10,5 — 16,5 
ha buraka cukrowego i zobowią 
zała się w  ramach współzawodni 
ctwa osiągnąć 245 q buraka z je 
dnego ha.

Grupa dostawców mleka w 
gromadzie Podgaj, gmina Kon- 
dratowice, pow. Strzelin, która 
zobowiązała się odstawić w r. b. 
14.000 litrów mleka do mleczar­
ni w Strzelinie, odstawiła do ma 
ja b. r. ponad 18.000 litrów mle­
ka.

Jeszcze wyższe przekroczenie 
planu dostaw mleka osiągnęła 
grupa hodowców bydła w Cie­
chanowie, gmina Piekówek, pow. 
Środa Śląska. 40 członków tej 
grupy do końca czerwca b. r. 
odstawiło do mleczarni spółdziel 
czej ponad 38.000 litrów mleka 
przy rocznym planie dostaw wy­
noszącym 14.500 litrów. Człon­
kowie tej grupy założyli ostat­
nio w gromadzie spółdzielnię 
produkcyjną. Do uspołecznienia 
grupy przyczynił się wybitnie 
jej kierownik tow. Michał M ar­
cinkowski.

Wśród plantatorów roślin o- 
kopowych na czoło wybiła się, 
licząca 32 członków, grupa w 
gromadzie Korczyce, gmina Lu 
tynia, pow. Środa Śląska, która 
wykonała w 105 proc. plan kon­
traktacji buraka cukrowego.

PRACOWNICY PO SZU K IW A N I

Dietyczkę, technika laboranta, rentgenistkę lub rentgenistę, kie­
rownika kuchni, pielęgniarki zatrudni natychmiast Sanatorium 
ZUS w Bystrej Śląskiej. Wynagrodzenie wg. tabeli płac Minister­
stwa Zdrowia. Zgłoszenia przyjmuje Referat Osobowy Bystra 
Śląska Sanatorium ZUS. 493-K

sprawnymi rzutami łopatą ładu­
je ziemię na taczki.,

— Hibner, Kniewski i Rutkow 
ski zginęli bestialsko zamordo­
wani przez burżuazyjny rząd, po 
nieważ walczyli o Polskę Lu­
dową, o Polskę socjalistyczną. 
Zginęli, ponieważ chcieli wywal 
czyć dla nas, młodzieży, możli­
wości nauki, ponieważ chcieli 
wywalczyć lepszą, jasną przysz­
łość taką, jaka urzeczywistniła 
się w Polsce Ludowej.

Teresa Królikowska, młoda 
ZMP-ówka z Pragi centralnej 
dumna jest, że może pracować 
przy budowie parku -  pomnika.

— To wielki zaszczyt, że mo­
gę pracować przy budowie par­
ku -  pomnika — mówi Teresa 
Królikowska. Przepracowałam 
tu już 6 dni. Staram się praco­
wać jak najwydajniej i  jak naj­
lepiej, tak jak u siebie w fabry­
ce.

Przy budowie parku -  pomni­
ka pracuje codziennie kilkadzie­
siąt młodych dziewcząt i chłop­
ców. Nie ma zakładowego koła 
ZMP, które by nie przysłało tu 
do pracy swoich członków.

20 bm. w  parku na stokach 
Cytadeli zgromadzą się tłumy 
mieszkańców stolicy, delegacje 
•fabryk, budów i wszelkiego ro­
dzaju instytucji, które złożą 
hołd bohaterom warszawskiej 
klasy robotniczej.

Nowe bocznice 
kolejowe powstaną 

w Warszawie
Przeładowanie dworców towa­

rowych spowodowane rozwijają 
cym się stale budownictwem w  
Warszawie wymaga nie tylko u -  
sprawnienia wyładunków na ist­
niejących stacjach towarowych. 
Nawet usprawnienie wyładun­
ków na bocznicach istniejących 
nie rozwiąże likwidacji tzw. 
„korków“.

Dlatego też Dyrekcja Okręgo­
wa Kolei Państwowych opraco­
wała projekt budowy nowych 
bocznic kolejowych ładunkowo - 
przeładunkowych.

Pierwsza tego rodzaju boczni­
ca powstanie na Mokotowie. 
Bocznica ta obsłuży rozwijające 
się w tej dzielnicy budownic­
two.

Należałoby tylko zaapelować 
do DOKP o szybką realizację te­
go planu.

R A D I O
PIĄTEK, 18 SIERPNIA 

Program I  na falach: 1321,6 386,7 
*07,1 238,3 230,1 34« 278 21»,ł  302,2.

Program dnia 7.05: Sygnał czasu 
5.03; Wiadomości 5.05 6.00 6.45 8.00.

Początek audycji 5.10; Aud. dla 
wsi 5.20; Koncert dla świata pracy 
6.0S; 7.10 Gimnastyka; 6.15; Koncert 
Ork. Cygańskiej; 7.20 Muzyka.

Program I  na fali 1331,6 m. 
Program dnia 8.01; Na Jutro 23.10; 

Sygnał czasu 11.57; Wiadomości 12.04
16.00 30.00 23.00; Wszechnica 8.10.

8.30 Aud. dla szkolnych obozów 
wczasowych; 8.50 Muzyka operet­
kowa i filmowa; 0.35 Skrzynka 
PCK; 8.45 Informacje; 8.50 Muzyka 
baletowa; 10.10 Aud. dla przedszko­
li; 10.30 Przerwa; 11.15 „Syn ludu“ 
fragm. autobiografii M. Thorez'a; 
11.35 Utwory skrzypcowe; 12.30 Aud. 
dla wsi; 12.45 Na swojską nutę; 13.11 
Przerwa; 16.20 Kompozytorzy Ty­
godnia; Edward Lalo, Ruanuel Cha- 
brler i Juliusz Tossanet; 17.00 Porad 
nik. językowy; 17.15 Kwadrans ploee 
nek; 17.30 Aud. dla świetlic młodzie­
żowych; 17.45 T kraju 1 ze świata;
18.00 Polskie pleśni masowe; 18.20 

Przed świtem" — ode. Opow. St. Wy
godzklego; 18.40 Henryk Swelkień— 
Divertimento w dawnym stylu; 18.oo 
Nowe książki; 10.15 „Aktorka" — 
słuchowisko wg Erenburga; 10,48 
Muzyka; 20.40 Ulubione melodie; 
21.15 Aud dla Wsi: 21.30 Rezerwa;
22.00 W. A. Mozart — ,Xwartet for­
tepianowy Es-dur; 22.25 Koncert 
pod dyr. Orzechowskiego: 23.15 Let 
nie nastroje — płyty; 24.00 Hymn l  
koniec aud.

Program I I  ne fali 366,7 m. 
Program dnia 13.25: Na jutro 23.M; 

Wiadomości 15.00 30.00 33.00; Wszech
nlca 22.00.

13.30 Koncert pod dyr. Górzyń­
skiego; 14.00 Radio-kronlka; 14.15 
Muzyka czeska; 14.55 Mówią książ­
ki; 15.10 Utwory kompozytorów ro- 
syjakich; 15.30 Aud. dla świetlic dtle 
cięcych; 15.50 Muzyka; 16.30 Dzien­
nik warszawski; 16.40 Muzyka; lT.oo 
Koncert dla przodowników pracy; 
17.46 Rezerwa; 18.05; Pogadanka 
sportowa; 10.15 Muzyka ludowe; 
18.45 szpilki; 19.00 Koncert symfo­
niczny; 20.40 ulubione melodie; 21.30 
Rezerwa: 22.15 Koncert z Budapesz­
tu; 23.15 Letnie nastroje — płyty;
14.00 Hymn 1 koniec audycji.

10-ciu murarzy wykwalifikowanych, 4-ch zdunów, 6-ciu betonia­
rzy, 2-ch techników Budowlanych, 1-go technika drogowego oraz 
3-ch brukarzy, zatrudni od zaraz Miejskie Przedsiębiorstwo Re­
montowo - Budowlane w Starachowicach. Warunki wynagrodze­
nia wg. umowy zbiorowej w budownictwie — zakwaterowanie 
zapewnione. Dla pracowników stałych możliwość uzyskania mie­
szkania. Reflektujemy na siły wysoko -  kwalifikowane. 495-K

Nauczyciela z wyższym wykształceniem do przedmiotu matema­
tyki. Oraz nauczyciela do gimnastyki przyjmie z dniem 1 wrześ­
nia 1950 r. Dyrekcja Liceum Górniczego w Rybniku ul. Gen. 
Sikorskiego 1. Warunki według umowy, ewentualnie mieszkanie 
kawalerskie. 496-K

OBWIESZCZENIA
Spółdzielnia Pracy „Technika Przemysłowa“ z odp. udz. Warsza­
wa, ul. Chmielna N r 20. Zawiadamia, iż posiadamy dla Przemysłu: 

Rad Turpetti,
Sxemen Abelmoschi. 492-K

Centrala Zaopatrzenia szkół „Cezas“ Przedsiębiorstwo Państwo­
we Wyodrębnione Warszawa, Al. Szucha 25

ZAOPATRUJE SZKOŁY I  ZAKŁADY NAUKOWE 
w pomoce naukowe z dziedziny: Biologii, Chemii, Geografii, Geo­
logii, Fizyki, Matematyki, oraz meble szkolne i sprzęt wychowa­
nia fizycznego. Szafki narzędziowe do robót ręcznych. Cenniki 
i informacje na żądanie. 497-K

TRYBUNA LUDU
Wydawca: Komitet Centralny 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­

botniczej
Redaguje Komitet 

Nakładem R. S. W. „Prasa“ 
Redakcja:

Warszawa, Dom Słowa 
Polskiego, Plac Kazimierza 

Wielkiego (przy ul. Miedzianej) 
Telefony: Redaktor Naczelny 
8-22-60. Zastępca Redaktora Na­
czelnego 8-33-26 Sekretarz Re­
dakcji 8-82-20 Dział miejski 
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* . . 7 . B-U0038



TR Y B U N A  LU D U

Czytelnicy i  korespondenci piszą 

Pod rozwagę Zjednoczeniu Energetycznemu

N r  226

Jednym  z w iększych zakładów  
p rodukcy jnych  w  Srodzie-Pozn. 
jest n iew ą tp liw ie  Państwowa Fa 
b ryka  T kan in  Technicznych.

Fabryka  ta odbudowana w  
ciężkim  trudz ie  przez ro b o tn i­
ków , jes t ca łkow ic ie  z e le k try fi­
kowana. M o to ry  e lektryczne za 
k ładu  czerpią energię z sieci 
Z jednoczenia Energetycznego w  
Poznaniu.

Ta zależność od Poznania jest 
przyczyną w ie lu  niedociągnięć 
w  fabryce. Coraz częstsze prze­
rw y  w  dop ływ ie  prądu w  sieci 
wysokiego napięcia (nieraz 3 do 
4 razy na dobę) wynoszące łącz­
n ie  nawet do 3 godz. na dobę 
Odbijają się u jem n ie  na zobo­
w iązaniach te rm inow ych  fa b ry -

k i, w ykonan iu  p lanu p ro d u kcy j­
nego no i  wreszcie na zarobkach 
robotn ików .

Jest rów nież inne zło, k tó re  
w inno  być usunięte w  interesie 
nie ty lk o  tejże fa b ry k i, lecz 
wszystkich zakładów  porusza­
nych prądem  e lektrycznym . Jest 
n im  napięcie prądu wynoszące 
od 180 do 190 vo lt, zamiast pe ł­
nych 220 v o lt lu b  380. W  zw iąz­
ku  z tym  m oto ry  nadm iern ie  się 
przegrzewają, a naw et przepa­
la ją . P ow oduje to  duże straty.

W  ska li w o jew ództw a s tra ty  
te są bardzo poważne i w ym a­
gają rych łe j inge renc ji Z jedno­
czenia Energetycznego w  Pozna­
n iu  w  celu ich lik w id a c ji.

Z Y G M U N T  G RALA
Środa

Od marca do sierpnia był czas na remont
„W  d n iu  27 lipca  br. do Kom . 

Pow. PZPR w  Radom sku zgło­
s il i się m ieszkańcy domu przy  
u l. L im anow skiego 19, ze skargą 
na SPB, k tó re  m ia ło  p rzepro­
wadzić rem ont tego domu. SPB 
pobra ło  pieniądze na koszty re ­
m on tu  z Funduszu Gospodar- 
czo-Remontowego w  Radomsku 
jeszcze w  m arcu b r. i  na tych ­
m iast m ia ło  p rzystąp ić  do na­
p ra w y  domu. Tymczasem nie 
zrob iono nic.

M ieszkańcy w ie lo k ro tn ie  zw ra 
ca li się bezskutecznie do k ie ­
ro w n ic tw a  SPB, ja k  rów n ież do 
Z w iązku  Zawodowego w  Ra­
domsku, lecz bezskutecznie. 
Dom  sta ł się kom ple tną ru iną ,

k tó ra  obecnie wym aga o w iele 
większego w k ła d u  niż k ilk a  
m iesięcy wstecz. Dach jes t czę­
ściowo zawalony, podz iu raw io ­
ny, p rzegn iłe  k ro kw ie  podpar­
te drążkam i, całe poddasze za­
staw ione m iskam i, m iedn icam i 
i  różnym i garnczkam i, jako 
ochrona przed deszczem.

S u fity  lada dzień grożą zawa­
leniem . K am ien ica je s t zam ie­
szkała przez k ilk a  rodz in  rob o t­
niczych, k tó re  w  okresie nad­
chodzącej jes ien i pozostaną po 
prostu  bez dachu nad g łow ą“ . 

JA N  LANG E
P racow n ik  Kom . Pow. PZPR  

w  Radomsku

„G dy  przy jecha liśm y do pew ­
ne j w iosk i zam ieszkałej przez 
ludność indiańską, w  górzystych  
rejonach Ekwadoru, oczom na­
szym ukazał się obraz strasz li­
w e j nędzy. Cała w ioska składa­
ła  się z chat, zbudowanych z 
u b ite j g liny , o dachach z t ra ­
w y, w  k tó rych  podłogę, zna jdu ­
jącą się p raw ie  o łokieć pon i­
żej pow ie rzchn i ziem i, stanow i 
u b ity  grunt. M ieszkanie takie  
nie ma okien. Pożyw ienie gotu­
je  się na ułożonym  z kam ien i 
pa lenisku w ew nątrz chaty, przy  
czym w sku tek braku kom ina, 
pow ie trze w ew nątrz jest stale 
duszne, ściany i  s u fit zakopco­
ne. Wszyscy członkowie rodziny  
śpią na b rudne j podłodze w raz  
z ku ram i, k ró lik a m i i  św in iam i. 
K ob ie ty  czerpią wodę z o tw a r­
tych ścieków na „u l ic y "  i  da ją  
ją  do p ic ia  dzieciom.

Podobnie przedstaw ia się spra 
w a we wsiach innych  k ra jów  
A m e ry k i Łac ińsk ie j, w  Ekwado­
rze, Chile, czy P eru“ .

W  ten sposób opisu je życie 
ludności tych  k ra jó w  dz ienn i­
ka rz  now o jo rsk i —  Lawrence 
Duggan. Te strasz liw e w a ru n k i 
wegetacji w iększości m ieszkań­
ców A m e ry k i Łac ińsk ie j są w y ­
n ik ie m  w yzysku  ze strony m ie j­
scowych rządów  i  prowadzonej 
przez nie  p o lity k i podporządko­
w ania  gospodarczego k a p ita ło w i 
USA.

Am eryka Łacińska  
w walce z W all-Street

Zygm unt Broniarek

Następcy naszych lo tn ików

pow ierzchn i tego „niezależnego“  
państwa.

Gospodarka państw  A m e ryk i 
P ołudniow e j i  Ś rodkow ej jest 
w sku tek tego typow ą gospodar­
ką m onoku ltu row ą, to  znaczy 
opartą na p ro d u kc ji ty lk o  je d ­
nego a rty k u łu . Z 20 re p u b lik  te ­
go kon tynen tu , 11 opiera swą 
gospodarkę na eksporcie jedne­
go tow aru.

T ak  w ięc 95 proc. wyw ozu 
W enezueli stanow i nafta , 75 proc. 
eksportu K u b y  —  cukier, 75 
proc. w yw ozu B o liw ii —  cyna, 
90 proc. eksportu Salw adoru — 
kaw a itd . itd .

Z  tego względu p raw ie  ca łko­
w ic ie  spara liżow any je s t handel 
m iędzy poszczególnymi k ra ja m i 
A m e ry k i Łac ińsk ie j. 70 proc. ich 
im p o rtu  i ponad połowa ekspor­
tu  zna jdu je  się w  rękach bus i­
nessmanów z W a ll -  S treet.

Plan Claytona i „4  punkt“

Inwestycje USA

Śladem listów naszych czytelników

Więcej szkody niż pożytku
Do re d a kc ji naszej w p łyną ł 

l is t  ob. R udo lfa  G lińskiego z 
W arszawy, w  k tó ry m  pisze on 
że należało by  w prow adzić do 
sprzedaży sp iry tus  w  tzw . ósem­
kach czy li bu te lkach zaw ie ra ją ­
cych jedną ósmą litra .  Ob. G liń ­
sk i p ro je k t swój um o tyw ow a ł 
tym , że sp iry tus jes t używ any w  
celach leczniczych oraz do rob ie 
n ia  k o n fitu r , pieczenia ciastek 
itp ., sprzedaż w ięc w  ósemkach 
by łab y  dużym  u ła tw ien iem .

W  odpowiedzi na ten lis t D y ­
rekc ja  Państwowego M onopolu 
Spirytusow ego przys ła ła  następu 
jące w yjaśnien ie :

„P rze d  w o jn ą  PMS wypuszcza! na 
ry n e k  w y ro b y  m onopolow e w  b u ­
te lka ch  o po j. 0,1 1., k tó re  c ieszyły 
się dużym  popytem - ze w zględu na 
m nie jszą sumę ja k ą  konsum ent m u­
s ia ł w ydać jednorazow o.

Powszechna dostępność w yrob ów  
m onopo low ych w  m a łe j po jem ności 
sp rzy ja ła  w ięc  rozszerzaniu się p i­
jaństw a  w śród  szerokich w a rs tw  lu d  
ności, zwłaszcza w śród  m łodzieży.

P rzedwojenna p ra k ty k a  w ykazała , 
że sp iry tu s  w  bu te lkach  te j po jem ­
ności rozchodził się w  ta k  dużej ilo ­
ści, że b. n ik ły  p rocent tego rozcho­
du m óg ł być za liczony na zużycie 
do ce lów  leczn iczych lu b  dom ow ych, 
p rzytłacza jąca  w ięc część szła do 
ko n sum c ji, t j .  do w yp ic ia .

Obecnie celem złagodzenia u jem ­
nych  sku tkó w  nadużyw an ia w y ro ­
bów a lkoho low ych  je s t tendencja  
do w prow adzenia  w y ro b ó w  o słabej 
m ocy, w ódek ga tunko w ych  owoco­
w o  -  z io łow ych , w ina , n ie  zaś po­
p ie ran ia  spożycia w y ro b ó w  o dużej 
m ocy, ja k  sp iry tu s " .

Odpowiedzi prawnika
Wiśniewski Jan —  Leszno. Z

pism a Waszego i  z załączonego 
do niego pisma Prezesa Sądu O - 
kręgowego w yn ika , że n ie  uspra 
w ie d liw iliś c ie  swoje j nieobec­
ności na rozpraw ie  w  cha rakte ­
rze ła w n ika , n ie  wnieśliście ró w ­
nież odw ołan ia od orzeczenia 
wym ierzającego W am  grzywnę. 
G rzyw nę zatem należy zapłacić. 
Jeżeli wasza praca nauczycie l­
ska nie  pozwala W am  na pe łn ie­
nie  obow iązków  ła w n ika , m o­
żecie wnieść podanie o zw o ln ie­
nie  Was od pe łn ien ia  tych  obo­
w iązków  do Prezesa Sądu O - 
kręgowego, k tó ry , jeże li uzna, że 
is tn ie je  po tem u ważna przyczy­
na, skreśli Was z lis ty  ła w n ików .

A. Grosglik — Warszawa. N a­
leży w ystąp ić  do Sądu G rodz­
kiego w  W arszawie o odtworze­
n ie  treśc i ak tu  urodzenia i po­
w ołać w  charakterze św iadków  
osoby, k tó re  wiedzą, k ie dy  i 
gdzie urodziliśc ie  się i  ja k ie  by ły  
im iona i nazw iska Waszych ro ­
dziców.

Stanisław Zakrzewski —  W ar­
szawa. In teresująca Was spra­
w a  nie  została jeszcze u regu lo­
wana przepisam i p raw nym i.

Białowąs Mieczysław —  Lu-

wstrzym ana, ale nie cofnięta. 
PZE ma praw o żądać b ra k u ją ­
cych dokum entów.

O lędzki Czesław —  Wesoła.
Na podstaw ie uchw a ły  P rezy­
d ium  Rządu z dn ia 3 czerwca 
1950 r. („M o n ito r P o lsk i“  N r  
A-66 poz. 773), ustawa z dn ia  20 
m arca 1950 r. (Dz. U. R. P . N r 
13, poz. 123) zm ienia jąca do tych­
czasowe przepisy o u rlopach dla 
p racow n ików  zatrudn ionych  w  
przem yśle i  hand lu, będzie m ia ­
ła  zastosowanie do ogółu p ra ­
cow n ików  fizycznych, k tó rz y  do 
dn ia 8 k w ie tn ia  1950 r. p rzepra ­
cow a li n iep rzerw an ie  okres je d ­
nego roku  w  danym  zakładzie 
pracy. U chw ała ta  p rzew idu je  
również, że jeże li p racow n ik  w y  
korzys ta ł przed dn iem  8 k w ie t­
n ia  1950 r. 8 -dn iow y u rlop , k tó ­
ry  p rzys ług iw a ł m u na podsta­
w ie  dotychczasowych przepisów, 
a udzie len ie m u u rlop u  na d a l­
sze 4 dn i u tru d n iło b y  w ykonan ie  
przez zakład pracy jego zadań 
p rodukcy jnych , to  p racow n iko­
w i tak iem u należy w yp łac ić  za 
n iew ykorzystane 4 dn i u rlopu  
odszkodowanie. Odszkodowanie 
to  oblicza się w ed ług zasad, sto­
sowanych p rzy  ob liczaniu w y ­

s ta n y  Zjednoczone za jm u ją  
m onopolistyczne stanowisko w  
eksp loatac ji zasobów n a tu ra l­
nych A m e ry k i Łac ińsk ie j. Po 
w o jn ie  konku renc ja  W ie lk ie j 
B ry ta n ii,  N iem iec, W łoch i  Ja­
pon ii, k tó re  przed w o jną  za j­
m ow a ły  poważne pozycje w  go­
spodarce tych  państw , została 
p ra w ie  ca łkow ic ie  w y e lim in o ­
wana przez S tany Zjednoczone. 
W edług danych am erykańskiego 
m in is te rs tw a  hand lu  inw estyc ie  
am erykańskie  ty lk o  w  okresie 
od 1941 do 1948 r. w zros ły  z 3,7 
m ilia rd a  do la rów  do 5,72 m il ia r ­
da.

Większość k a p ita łó w  am ery­
kańsk ich  zainwestowana jest w  
gó rn ic tw ie  i  ro ln ic tw ie , a ści­
ś le j m ów iąc w  p lan tac jach ro ­
ś lin  egzotycznych. S tany Z je d ­
noczone k o n tro lu ją  praktyczn ie  
w ydobycie  n a fty  Wenezueli, m ie 
dzi i  sa le try  Chile, p lan tac je  ba­
w e łny  B ra z y lii,  cuk ru  K uby, gór 
n ic tw o  M eksyku , p rzem ysł mięs 
ny  i  konserw ow y A rg e n tyn y  i 
U rugw a ju , p rodukc ję  kaw y, 
kauczuku i  innych  ro ś lin  szere­
gu k ra jó w  po łudn iow o- i  środ- 
kpw o-am erykańskich . A m e ry ­
kań sk i tru s t owocowy „U n ite d  
F ru it  Com pany“  posiada w  A -  
m eryce Ś rodkow ej 2,5 m iln . ha 
ziem i. W  H ondurasie np. do A -  
m erykanów  należy 66 proc. całej

P o litycznym  instrum entem  o- 
panowania gospodarki k ra jó w  
A m e ry k i Łac ińsk ie j jes t tzw. 
p lan  C laytona i  4 p u n k t T ru - 
mana o „pom ocy“  d la  k ra jó w  
gospodarczo zacofanych.

4 p u n k t m a pod pretekstem  
.pomocy“  u ła tw ić  ca łkow ite  opa 

nowanie gospodarki tych  k ra ­
jó w  przez USA. P lan C laytona 
z teo riam i „rów nych  szans“  i  
„swobodnego hand lu “  —  wobec 
ogrom nej dysp ropo rc ji m iędzy 
kap ita łem  Stanów Zjednoczo­
nych i  k a p ita ła m i k ra jó w  Am e­
ry k i Łac ińsk ie j —  popycha te 
ostatnie w prost w  m ack i W a ll 
Street.

S tany Zjednoczone posiadają 
o lbrzym ie  m ożliwości po lityczne­
go nacisku na k ra je  A m e ry k i 
Łac ińsk ie j poprzez tzw . „o rga­
nizację panam erykańską“ , w  
k tó re j skład wchodzą S tany Z je ­
dnoczone i  państwa A m e ryk i 
Łac ińsk ie j i  k tó ra  m a na celu 
rzekomo rozw ija n ie  dobrosąsiedz 
k ich  stosunków i pokojowe za­
ła tw ia n ie  spornych spraw. W 
rzeczyw istości, jes t ona jeszcze 
jednym  narzędziem  W aszyngto­
nu, p rzy pomocy którego, Stany 
Zjednoczone in te rw e n iu ją  w  we­
wnętrzne spraw y tych  k ra jów .

In tryg i USA za kulisami 
rządów

Osław ione p rzew ro ty  i  „ re ­
w o luc je “  w  k ra jach  A m e ry k i 
Łac ińsk ie j są w  o lb rzym ie j w ię ­
kszości w ypadków  w yn ik ie m  za­
ku lisow ych  in try g  Stanów Z je ­
dnoczonych.

T ak np. w  Costa Rice, w  w y ­
n ik u  p rzew ro tu  „w y b ra n y “ zo­
sta ł na prezydenta n ie ja k i O ti-  
lio  U la te  — radca p raw ny ame­
ryka ń sk ie j „U n ite d  F ru it  Com­
pany“ . W  K o lu m b ii przyszedł 
do w ładzy w  w y n ik u  podobnego

przew rotu  agent am erykańskie­
go tru s tu  „S tandard  O il“  — 
Laureano Gomez. W  W enezueli 
is tn ia ł rząd Rom ulo Gallegosa, 
wybranego w  p ierwszych jako  
tako uczciwych wyborach. Po­
nieważ Gallegos przeprowadził 
k ilk a  re fo rm  dem okratycznych, 
a przede w szystk im  zapow ie­
dział nałożenie w iększych o 50 
proc. podatków  na zagraniczne 
tow arzystw a naftow e i  rozpo­
czął staran ia o upaństwow ienie 
źródeł na ftow ych, został obalo­
ny przez agenta am erykańskie­
go —  podpu łkow n ika  Carlosa 
Delgado Chalbauld. To samo 
stało się w  Panamie, gdzie w ła ­
dzę o b ją ł posłuszny A m e ryka ­
nom A rn u lfo  A rias. W  ciągu 
osta tn ich trzech la t w  k ra jach  
A m e ry k i Łac ińsk ie j odbyło się 
12 p rzew ro tów  —- w szystkie  o 
ta k im  sam ym  charakterze.

„M is ja “  p. Pattersona 
młodszego

In te rw e nc ja  S tanów Z jedno­
czonych w  wewnętrzne spraw y 
k ra jó w  A m e ry k i Łac ińsk ie j 
przyb ie ra  tak ie  fo rm y, że na­
w e t rządy burżuazyjne są n ie ­
je dn okro tn ie  zmuszone protesto­
wać przeciw ko temu.

Am basadorem  am erykańskim  
w  G w atem a li b y ł R ichard P a t­
terson ju n io r. „D yp lom a ta “  ten  
reprezentow ał w  rzeczyw istości 
n ie  ty le  rząd Stanów Z jedno­
czonych, ile  „U n ite d  F ru it “ . D o­
chodziło do tego, że próbow ał on 
dyktow ać rządow i G w atem a li 
w a ru n k i za trudn ien ia  ro b o tn i­
ków , płace itd . W yw oła ło  to  tak  
ostry  pro test ludności, że rząd 
prezydenta A reva lo  zdecydował 
się zażądać odw ołania Patterso­
na jako  „persona non g ra ta “  

N iedawno odw iedził S tany 
Zjednoczone d y k ta to r C h ile  — 
Gonzales V idela. V ide la  w ita n y  
b y ł w  U S A  z na jw yższym i ho­
no ram i —  dz ien n ik i am erykań­
skie zachwycały się, że um ie on 
wspaniale tańczyć „sam bę“ . N ic 
dziwnego, że Stany Zjednoczone 
dbają o swego agenta w  Chile. 
V ide la  doszedł do w ładzy na 
liśc ie  fro n tu  ludowego, je d n a k ­
że później zd radz ił swych w y ­
borców, odw o ła ł wszystkie ob ie t 
nice dem okra tyzac ji k ra ju  i  sta ł 
się rzecznik iem  am erykańskich 
monopoli.

dyk ta tu ra  w ojskow a. Z 20 re ­
p u b lik  po łudniow o -  am erykań­
skich —  w  10 pa rtia  kom u n i­
styczna jes t nielegalna. N ieda­
wno zdelegalizowano pa rtie  ko ­
m unistyczne w  Panamie i  Pe­
ru.

Pom im o te rro ru  policyjnego, 
w  całej Am eryce Łac ińsk ie j roz 
w ija  się ruch a n ty im p e ria lis ty - 
czny. W  czasie kon fe renc ji d y ­
p lom atów  am erykańskich w  
R io de Janeiro, na ulicach 
m iasta p o ja w iły  się napisy 
„M il le r  i  Kennan — am ery­
kańscy szpiedzy, wynoście się 
do dom u“ . (Edw ard M il le r  jest 
zastępcą am erykańskiego se­
kre ta rza  stanu do spraw  A m e­
ry k i Łac ińsk ie j, George F. K en­
nan —  b. naczeln ik w ydz ia łu  
p lanow ania Departam entu S ta­
nu).

W  k ra jach  A m e ry k i Ła c iń ­
sk ie j ro z w ija  się coraz b a r­
dziej ruch  s tra jko w y. W  A r ­
gentynie w  1946 r. s tra jkow a ło  
na znak protestu przeciw ko fa ­
ta ln ym  w a runkom  pracy i  n is ­
k im  płacom 334.000 robo tn ików , 
w  1947 —  540.000, w  1948 —  
1.250 tys. W  M eksyku  odbyła 
się n iedawno w ie lka  demon­
stracja  ludności, domagającej 
się zm iany proam erykańskie j 
p o lity k i. W  B ra z y lii rozw iną ł 
się w ie lk i ruch  w  obronie n a f­
ty  b ra z y lijs k ie j przed zachłan­
nością am erykańskich to w a ­
rzys tw  naftow ych.

W alką rob o tn ików  A m e ry k i 
Łac ińsk ie j k ie ru ją  pa rtie  kom u­
nistyczne. C zynny udz ia ł w  te j 
walce bierze K onfederacja  Ro­
bo tn ikó w  A m e ry k i Łac ińsk ie j 
(Confederation de T raba jado­
res de la  A m erica  L a tin a  —  
C TA L), na k tó re j czele sto i za­
służony działacz zw iązkow y —  
V incente Lom bardo Toledano. 
Konfederacja , k tó ra  liczy  6 m i­
lio n ó w  członków, odgryw a rów  
nież poważną ro lę  w  organizo­
w an iu  ruchu  w  obronie pokoju.

Zbliża jące się Święto Lo tn ic tw a  wzbudza w ie lk ie  zainteresowanie  
całego społeczeństwa. Na zd jęciu  na jm łods i entuzjaści lo tn ic tw a  

z ciekawością oglądają m eta low y płatow iec.
Foto W AP

Słowa i  czyny agresorów

Cicho. Niech śpią spokojnie

Walka o pokój

„M ille r i Kennan — 
do domu!“

Przeciwko zacieśniającej się 
coraz bardzie j p ę tli am erykań­
skie j p ro testu ją  masy ludowe 
A m e ry k i Łac ińsk ie j. W alka ta 
prowadzona jes t w  n iezw yk le  
ciężkich w arunkach, ponieważ 
w  większości k ra jó w  A m e ry k i 
Łac ińsk ie j is tn ie je  reakcy jna

Z  lekkoatletycznych mistrzostw w Polsce

blin. E m ery tu ra  została W am  I nagrodzenia na czas urlopu.

W  czasie ostatn ich m is trzostw  P o lsk i na jlepszy czas w  biegu na 800 ł  400 m etrów  uzyskał 
S ta tk iew icz  (Spójn ia  -  W arszaw a), którego w idz im y  na zd jęciu  w  c h w ili p rze ryw an ia  taśmy.

Foto AR

Ruch w a lk i o pokój rozw iną ł 
się w  Am eryce Łac ińsk ie j z 
w ie lką  siłą. We w rześniu ub ie­
głego ro ku  odby ł się w  M eksy­
ku  I  Kongres P oko ju  A m e ryk i 
Łac ińsk ie j.

W  Kongresie ty m  w z ię li u -  
dz ia ł n a jw y b itn ie js i działacze 
tych  k ra jó w . A pe l sztokholm ski 
podpisał b y ły  prezydent M e k ­
syku Lazaro Cardenas, b y ły  
m in is te r m a ry n a rk i E rib e rto  
Jarra . W  B ra z y lii z łożył swój 
podpis b y ły  m in is te r spraw  za­
granicznych i  b. przewodniczą­
cy Zgrom adzenia Ogólnego ONZ 
Oswaldo A ranha , deputowani: 
F ilho , G o rje l do A m ara l, L ino  
Machado, Flores da Cunha ł 
w ie lu  innych . A pe l sztokholm ­
ski podpisują szerokie masy 
narodowe w  k ra ja ch  A m e ry k i 
Łac ińsk ie j. M asy te rozum ieją, 
że w a lka  o pokój —  to  w a lka  
z ty m i siłam i, k tó re  przekszta ł­
c iły  A m erykę  Łacińską w  ko lo ­
n ię  USA.

Specjalizacja szkół
artystycznych

Jak ju ż  donosiliśm y, W arszaw 
ska A kadem ia Sztuk P ięknych 
połączona będzie z Państwową 
Wyższą Szkołą S ztuk Plastyc? -  
nych w  W arszawie, zaś k ra k o w ­
ska A kadem ia Sztuk P ięknych z 
PWSSP w  K rakow ie . Szkoły, 
k tó re  powstaną z połączenia 
tych  uczelni, o trzym a ją  nazwę 
A kad em ii S ztuk P lastycznych. 
Nowe uczelnie akadem ickie  po­
siadać będą w yd z ia ły : m a la r ­
stwa, rzeźby, g ra fik i,  w łó k ie n n i­
czy, a rc h ite k tu ry  w nętrz , cera­
m ik i i  szkła,, scenografii, konser 
w a to rsk i i pedagogiczny.

Is tn ie jące w  Łodzi, Poznaniu, 
W roc ław iu  i  Sopocie Państwo -  
we Wyższe Szkoły Sztuk P las­
tycznych przystosowane będą do 
poszczególnych specjalności. Tak 
w ięc PWSSP w  Łodzi specja li - 
zować będzie uczn iów  w  zakre­
sie w łók ienn iczym  i  a rc h ite k tu ry  
w nętrz, PWSSP w  Poznaniu—w 
zakresie a rc h ite k tu ry  w nę trz  i 
g ra fik i,  specjalnością PWSSP w  
Sopocie będzie a rch ite k tu ra  i 
dekoracja w nętrz. PWSSP we 
W roc ła w iu  będzie kszta łc ić  a rty  
s tów  d la  przem ysłu ceram iczne­
go.

W ie lkokap ita lis tyczna  prasa 
am erykańska coraz g łośn ie j pie 
je  z zachw ytu  nad ko losa lnym i 
zyskam i, k tó re  przynosi m agna­
tom  zbro jeń w o jna  na Kore i. 
„J o u rn a l o f Commerce“  o tw a r­
cie przyznaje, że „ ro k  bieżący 
zapisze się w  h is to r ii przem ysłu  
am erykańskiego ja ko  ro k  n a j­
wyższych zysków “ .

K om is ją  finansow a senatu 
Stanów  Zjednoczonych postano­
w iła  ostatnio, , że w  ro ku  bieżą­
cym  nie zostanie w prow adzo­
n y  podatek od nadzw yczajnych 
zysków. A  w ięc zarabia jący ko ­
losalne sum y na w o jn ie  koreań­
sk ie j businessmeni mogą spać 
spokojn ie i  śnić z rozczuleniem  
o superfortecach am erykań­
skich, zrzucających i  c h  bom 
by  na ludność Kore i.

T y le  potentaci W a ll Street. 
Znacznie w ięcej m ają do po­
w iedzenia korespondenci wo jen 
n i z koreańskiego fro n tu  i  ame­
rykańscy kom enta torzy w o jsko ­
w i. Po ostatn ich niepowodze­
niach „w o js k  O N Z“  w  re jon ie  
rze k i Nakton, M ac A r th u r  w y ­
da ł dw u k ro tn ie  m n ie j n iż  zaz­
w ycza j kom un ika tów .

Na kon fe ren c ji prasow ej oś­
w iadczy ł p rzy  ty m  „dowódca 
w o jsk  O N Z“ , że „n a  fronc ie  nie 
w yd arzy ło  się n ic godnego u -  
w a g i“ . Znacznie w ięcej „zm ysłu  
obserwacyjnego“  m ia ł korespon 
dent \ssocia ted Press, k tó ry  „do 
strzegł“  np. c iekaw y wypadek, 
k ie d y  to 99 superfortec w  ra ­
mach se rii „p rz y k ry c h  om y łek“ 
zrzuciło  część bomb na wschód

n im  brzegu rzek i Nakton, ran iąc 
i  zab ija jąc 500 żołnierz}'... am ery 
kańskich.

Na począ tku ; am erykańskie j 
in te rw e n c ji w  K o re i m ów iło  się 
o zaangażowaniu jedne j d y w i­
z ji. Potem ilość ta rosła stop­
niow o do trzech, p ięc iu  (stan o - 
becny), wreszcie ostatn io m ów i 
się coraz w ięcej o koniecznoś­
ci w ys łan ia , siedm iu d y w iz ji, a 
naw e t —  całych s ił lądowych 
Stanów  Zjednoczonych.

D zienn ik  now o jo rsk i „D a ily  
Compass“  tw ie rdz i, że nie ty lk o  
p o s iłk i potrzebne są M ac A rth u  
row i, ale przede w szystk im  
p lan stra teg iczny d la  całego ir o n  
tu. D z ienn ik  zaznacza, że „p la n  
ta k i dotychczas nie is tn ie je “ . K o 
respondent „N e w  Y o rk  T im esa“  
— Johnson szuka przyczyny 
k lęsk na K o re i w  „z ły m  nastro­
ju  o d d z ia łó w  am erykańskich“ -

„Jedną z na jw iększych przesz 
kód w  walce  —  pisze Johnson 

jes t b ra k  psychologicznego 
przygotow ania  żo łn ie rzy  do nie 
bezpieczeństwa. Żo łn ierze są 
w yraźn ie  rozczarowani i  uważa­
ją , że ktoś w epchnął ich z n ie ­
w iadom ych przyczyn w  piekło , 
z którego trudn o  ujść z życiem “ .

Johnson nie  zadaje sobie t r u ­
du, aby rozszyfrow ać zw ro t „z 
n iew iadom ych p rzyczyn“  i 
„k to ś “ . N ie  chce zakłócać bus i- 
nessmenom z am erykańskich fa 
b ry k  b ron i błogiego snu o bom ­
bach atom owych i w ładzy dola 
ra  nad światem .

A R T

K ro n ika  ku ltu ra lna  
Chińskie j R epub lik i Ludoivej

Krakowskie dole i niedole
Jaszcz

Dorobek, z ja k im  krakow sk ie  
Państwowe T ea try  D ram atycz -  
ne wchodzą w  sezon jesienny, 
zasługuje na w ie le  pochwał, w ie 
le  też uwag k ry tycznych . Za­
trzym a jm y  się w  paru  punktach 
węzłowych.

Wznowienie „Balladyny“
W  inscenizacji i  reżyse rii ta ­

kiego m a js tra  ja k  B ron is ła w  Dą 
b ro w sk i pow róc iła  do tea tru  im  
Słowackiego „B a lla d yn a “  —  Rok 
Słowackiego zachęcał do zagra­
n ia  któregoś z rzadzie j g ryw a ­
nych dram atów , ale niech będzie 
„B a lla d yn a “ . K az im ie rz  W yka 
zapow iedzia ł na tem at te j trage­
d ii, u tkane j z- lite ra c k ie j fa n ­
ta z ji i  wrodzonego S łowackiem u 
poczucia rea lizm u, ogłoszenie 
odkryw cze j rozp raw k i ja ko  o 
trage d ii an tyfeuda lne j. N im  
zapoznamy się z w yw oda­
m i W yk i, trzeba nam  ty m ­
czasem powiedzieć, że k ra ­
kow sk ie j publiczności mieszczań 
sk ie j pokazano po w o jn ie  „B a l­
ladynę“  n a jp ie rw  jako  satyrę na

„ lu d “ , rw ący  się do „n iesw oich 
sp raw “ , do w ładzy : „o to  sku tk i, 
gdy się chłopce zachciało k ró ­
lo w an ia “  —  zdaw a li się m ów ić 
ówcześni inscenizatorzy.

Czasy tak ich  pom ysłów  oczy­
w iście ju ż  m in ę ły  i  obecne 
przedstaw ienie „B a lla d y n y “  b y ­
ło, rzecz prosta, w o lne od akcen 
tó w  an ty  ludow ych. Nacisk po­
łożono natom iast na, by  ta k  
rzec, zdradę klasową, pope łn io­
ną przez Balladynę. Ten sens 
m ia ła  ukazać przede w szystk im  
k ró tka  scena „N a  pogorzelis­
k u “ , bodaj n igd y  dotychczas nie 
gryw ana, w  k tó re j w id z im y  ja k  
surowo osądza B a lladynę  g ro ­
mada „w ieśniaczego lu d u “ .

Już przeprowadzenie logicz­
ne te j koncepcji d ram aturg icz­
ne j pozwala k rakow sk ie  ju b i­
leuszowe p rz e d s ta w ie n i „B a l­
la d yn y “  ocenić pozytyw nie  i  w  
h ie ra rc h ii różnych „B a lla d y n “  
um ieścić na poczesnym m ie j­
scu. Reżysersko rów nież „B a l­
ladyna“  znalazła n iektóre  w y­
borne rozw iązanie (scena swa­
tów). N is te ty ,  podobnie ja k  na

k u rty n ie  S iem iradzkiego niebo j dziwnego, żę zrzędzenia, f ig le  i  ( rać postępowy sens
po jedne j s tron ie  jaśnie jące po 
godą, po d ru g ie j zaciąga się 
chm uram i. Te chm ury, to nie 
ty lk o  niedociągnięcia akto rsk ie  
(co prawda, w idz ia łem  ty lk o  
tzw . drugą obsadę), ale i  op ra­
w a plastyczna A nd rze ja  P ro ­
naszki, przestylizowana, fo rm a - 
lizu jąca, ty m  sam ym  sprzecz­
na z jasną ideą inscenizacyjną. 
Pokraczne kostium y, up io rne k i 
k u ty  drzew  —  ty m  razem  w ie l­
ka indyw idua lność Pronaszki 
„p rze fa jn ow a ła “ , ja k b y  pow ie­
dzia ł Boy.

M olier nie ma szczęścia
A  w  S ta rym  Teatrze zagra­

no „Uczone b ia łog łow y“ , k tó re  
to przedstaw ienie spotkało się 
z bardzo słuszną k ry ty k ą  ideo­
logiczną ze strony k rakow sk ich  
recenzentów. M o lie r bowiem , 
ja k im k o lw ie k  w ie lce uczonym 
kom entarzem  opa trzy ło  by się 
program  przedstaw ienia, szydzi 
w  „Uczonych b ia łog łow ach“  z 
ide i rów noupraw n ien ia  kob ie t i 
z ich zainteresowań in te le k tu ­
alnych, i  ta k  każdy w idz m usi 
tę sztukę rozumieć.

Po cóż w ięc by ło  w yw lekać 
tego rodza ju  z ja d liw ą  napaść w  
dobie, gdy ak tyw izac ja  społecz­
no -  zawodowa kob ie t jes t ta k  
ak tu a ln ym  program em ? N ic

k p in y  starego k lasyka w  sposób 
n ieoczekiw any —  ale k tó ry  po­
w in ie n  b y ł być przew idziany!— 
przem ów iły  do te j części sta- 
rok rakow sk ich  w idzów, k tó rych  
denerw uje kob ie ta -  dyrekto r, 
wścieka kob ie ta -p o lityk , a prze 
raża kob ie ta  -  m aszynista ko ­
le jow y. K om u to by ło  potrzeb­
ne?

Główna wygrana — 
i co z tego wynikło?

Na na jw iększy  sukces jes ien­
nego sezonu w  K rako w ie  zapo­
w iada ją  się „Z ło te  n iedole“ , no 
w y  w o dew il p ió ra  W ładysław a 
Krzem ińskiego. P rzyp isu ję  au­
to rs tw o „Z ło ty c h  n ie d o li“  K rze ­
m ińskiem u — chociaż pom ysł i 
g łówną osnowę w z ią ł on z 
„T ró jk i h u lta js k ie j“ , k ro to c h w i- 
l i  starego speca od „w id o w isk  
ludow ych“  X IX  w ieku, A u s tr ia ­
ka  N estroy ‘a, ponieważ z p ie r­
wow zoru pozostaw ił ty lk o  szkie 
le t (i to  pow yg inany), a całą 
resztę sam dorobił.

K rzem ińsk i ma chwalebne i go 
dne na jtrosk liw sze j op iek i am bi 
cje zrew oluc jon izow ania wodew i 
lu , t j  takiego odświeżenia sta - 
re j ale ja re j treśc i i  fo rm y  tego 
ga tunku sztuki, by m ógł od po ­
w iadać czasom współczesnym, 
by oprócz śmiechu m ógł zaw le-

społeczny. 
Ten cel —  tru d n y ! —  udało się 
K rzem ińsk iem u osiągnąć w  w y  
śokim  stopniu w  „Rom ansie z 
w o de w ilu “ , k tó ry  jest jedyną z 
pięcio lecia powojennego pozycją 
wodew ilow ą, zasługującą na go 
rące słowa uznania (drugie pię - 
ciolecie o tw ie ra  dość szczęśliwie 
„W o d e w il w a rszaw sk i“  Gozda­
w y  i  S tępn ia ).. N iestety, nie da 
się ta k  dodatn ie j oceny w ypow ie  
dzieć o „Z ło ty c h  niedolach“ . 
K rzem ińsk i chcia ł za dużo i 
przez to  n iejedno pow iedzia ł źle.

Zam ysł b y ł słuszny: pustą, ale 
c h w y tliw ą  h is to rią  trzech bezro­
botnych rzem ieśln ików , k tó rzy  
w y g ra li g łów ny los na lo te r ii i 
przeżywają trag ikom iczne „z ło te 
n iedole“ , z ilus trow ać stosunki 
społeczne sprzed b lisko  w ieku, 
opatru jąc  je  m orałem . A le  co 
wyszło? K raw ca Ig ie łkę  obdzie­
ra ją  ze skóry oszukańczy h r a ­
biow ie, fab ryczkę szewca Szydeł 
k i  ru jn u je  w ie lkokap ita lis tyczna  
fa b ryka  obuw ia, a roztropnego 
stolarza W ió rka  okrada teść — 
oszust. No w ięc co z tego? Ig ie ł­
ka  jes t sam sobie w in ien, że nie 
od różn ił p raw dz iw ych  arystokra  
tów  od n ieb ieskich p taków , h i­
s toria  Szydełk i jes t anachroni­
zmem w  w arunkach po lsk ich — 
ok. 1870 r.— i w idzow ie  to  czują 
—  a W iórek m ia ł po prostu pe­
cha. Końcow a apoteoza pracy

też b rzm i fa łszyw ie : t ró jk a  h u l­
ta jska  łączy się i  prow adzi 
w spólny w arszta t —  k to  w ie, pe 
w n ie  się jeszcze dorobi, nauczo­
na go rzk im  doświadczeniem.

„Z ło te  n iedole“  zaw iera ją  na 
m arginesie g łów nej a k c ji w ie le  
hum oru i  słusznych chw ytów  ko 
m ediotyych (np. w ykp ien ie  ka ­
tastro fizm u), podobają się, są o- 
k laskiw ane, różne te a try  na pe­
wno po n ie  sięgną. T ym  bardzie j 
w arto , by  au to r p rzys iad ł jeszcze 
trochę fa łd ó w  i  dopracow ał w  
sztuce to, co m u nie  wyszło, 
zwłaszcza dzie je Szydełki. Bo sa 
ty ra  społeczna to sprawa nader 
odpowiedzialna, satyra społeczna 
nie może brzm ieć fa łszyw ie.

W odew il g rany jes t św ietnie, 
ale bo też dano „Z ło ty m  niedo­
lo m “ zło tą  obsadę. Tadeusz We­
sołowski, Jan ina Z ie lińska , Józef 
D w orn ick i, Irena  Orska g ra ją  z 
na jp rzedn ie jszym  hum orem . Ż y ­
w io ło w y, w ie lk i ta le n t farsow y 
W ojciecha Ruszkowskiego p o w i­
nien znaleźć ja k  na jprędzej re ­
żysera, k tó ry  wydobędzie zeń te 
wszystkie w artośc i aktorskie , ja  
k ie  w  n im  tk w ią  potencjaln ie. 
Doskonale gra ją  też Eugeniusz 
Solarski i K azim ierz Meres. A  
przewodzi zespołowi n iestrudzo­
ny  A n to n i Fertner, o którego ta ­
lentach nie muszę chyba długo 
mówić.

W A L K A  Z  A N A L F A B E T Y Z M E M
W edług ogłoszonych w  P ek in ie  da 

nych  s ta tys tycznych w  Chinach Pół 
nocno-W schodnich ksz ta łc i się obec 
n ie  w  szkołach d la analfabe tów  
1.575.GOO chłopów . W p ro w in c ji S ing- 
k iang  na k u rs y  l ik w id a c ji artalfabe 
tyzm u  uczęszcza ponad 373 tys. chło 
pów.

S ZK O ŁY  PR ZYFABRYC ZN E
A gencja  N ow ych C h in  donosi, że 

w  m yś l d y re k ty w  w ydanych  przez 
Rząd Ludow y, p rzy  w szystk ich  fa ­
b rykach  zorganizowane zostaną 
szkoły, w  k tó ry c h  ro bo tn icy , nie 
p rze ryw a ją c ' p racy, będą m og li w  
przeciągu 3 do 5 la t nauczyć się co 
n a jm n ie j tysiąca znaków  pism a ch iń  
skiego. O tw arte  będą także szkoły 
dla ro b o tn ikó w  m a jących pewne 
w ykszta łcen ie .

KO N FER EN C JA D Z IA Ł A C Z Y  
L IT E R A T U R Y  I  S Z T U K I 

W S ZA N G H AJU
W  Szanghaju rozpoczęła się p ie rw  

sza kon fe re nc ja  działaczy 'l i te ra tu ry  
i  sz tuk i, w  k tó re j b iorą  udzia ł pisa­
rze, ą rtyśc i, •malarze i f ilm o w cy . Te 
m atem  obrad są- zadania działaczy 
l i te ra tu ry  i sz tu k i ,w  budow ie no- 
w y c h C h in .

R A D Z IE C K IE  F IL M Y  
W S ZA N G H AJU

F ilm y  radzieckie, w yśw ie tlane  w  
C hinach Ludow ych  cieszą się o lb rzy  
m im  powodzeniem. W czerwcu np. w  
Szanghaju w yśw ie tlano  ok. 100 f i l -  
m ów  radzieck ich  i  ch ińsk ich , k tó re  
obejrza ło  ponad m ilio n  osób. Ponad 
170 tys. w idzów  obejrza ło  znakom ity  
f i lm  radzieck i „B itw a  S ta lingradz- 
ka ".

Z W IĄ Z E K  PRACO W NIKÓ W  
, k u l t u r y
* » Z IU K I  PO W STAŁ W P E K IN IE

W P ekin ie  odbyła  się kon fe renc ja  
p racow ników  k u ltu ry  i  sz tuk i, na 
k tó re j postanowiono powołać do ży  
cia Zw iązek-P racow n ików  K u ltu ry  i 
S z tuk i i  opracowano s ta tu t 
Zw iązku .

tego

C H fN S K I F IL M  „C Ó R K I C H IN “  
N A  E K R A N A C H  R A D Z IE C K IC H

N ow y c h iń s k i. f ilm  a rtys tyczn y  .pt. 
„C ó rk i C h in " w yśw ie tla n y  jest obec 
n ie  z w ie lk im  powodzeniem w  k i ­
nach Zw iązku  Radzieckiego. Prasa 
radziecka podkreśla w a lo ry  a r ty ­
styczne tego film u , stanowiącego po 
ważną pozycję w  m łodej k inem ato ­
g ra f ii C hin Ludow ych.

Kropki nad „ i ”

SPRAGNIO NEG O  NAPOIĆ...
Godz. 9-ta. U lica  W olska w  

W arszawie. Przybysz, z p ro w in ­
c ji krąży po te j dz ie ln icy  w  po­
szuk iw an iu  „czegoś do Zjedze- 
tmo . Ż ycz liw y  przechodzień 
wskazuje m u Gospodę Ludową.

Co można zjeść? — n ita  
przybysz z p ro w in c ji, z łakn iony  
„norm alnego“  śniadania  — chie- 
ba z masłem i  b ia łe j kawy.

— Jest kiefbasa na gorąco.
— A  co można wypić?
—  Piw o, wódkę, w ino.
Przybysz z p ro w in c ji w ycho­

dzi szukać baru  mlecznego, k tó ­
rego na W o li n ie  ma.

Z  dwóch przekazań: „G łodne­
go naka rm ić “  i  „spragnionego  
napoić“  Gospoda Ludow a na

W olsk ie j uznaje ty lk o  to drugie. 
Zwłaszcza, je ś li chodzi o sprag­
nionych... w ódki. (w)

PSYC H O LO G IC ZN A
O FENSYW A

A m erykańsk i sekretarz stanu, 
Dean Acheson, zw ró c ił się do ko 
m is ji finansow e j Kongresu o 
przyznanie „G łosow i A m e ry k i“  
82 m ilion ów  dolarów , k tóre ma 
ją  pozwolić Stanom Zjednoczo - 
nym  na rozpoczęcie wzmożonej 
„o fensyw y psychologicznej“ .

P roponujem y p rzy  tym  m iano  
w anie dyrek to rem  „G ło s ik u  A -  
m e ry k i“  generała M ac A rth u ra , 
k tó ry  na K o re i s ta ł się n ie w ą tp li 
w ym  „ fachowcem “  od „o fensy­
w y"... (ea)


